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Poznań, wtorek 22 lipca 1952 r.

Dorobek ośmiolecia
Przed ośmiu laty z pierwszego skraw­

ka ziemi ojczystej wyzwolonej spod 
okupacji faszystowskiej, popłynęły 

na całą Polskę pamiętne słowa Manife. 
stu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego. Niosły one zapowiedź rychłe­
go wyzwolenia całego kraju i rysowały 
przed oczyma obywateli wizję przyszłej 
Polski: Polski bez fabrykantów i obszar­
ników _ prawdziwej Ojczyzny ludu pra­
cującego miast i wsi.

Manifest Lipcowy był programem, któ. 
ry stawiał przed naszą Ojczyzną naj­
większą szansę dziejową: szansę pełnego 
rozwoju wszystkich twórczych sił naro­
du, zbudowania gospodarczej i politycz­
nej potęgi Ojczyzny, zbudowania ustroju 
sprawiedliwości społecznej, w którym raz 
na zawsze zniknie wyzysk człowieka 
przez człowieka.

Historyczne zadania, jakie stawiał ten 
program, wymagały od narodu najwyż­
szego wysiłku. Trzeba było dobić bestię 
faszyzmu hitlerowskiego i jej rezerwy w 
postaci różnie zamaskowanych rodzi­
mych kolaborantów. Trzeba było prze­
prowadzić reformę rolną i nacjonalizację 
podstawowych gałęzi przemysłu, pokonu­
jąc opór obszarników i fabrykantów, 
którzy w walce przeciwko Polsce Ludo­
wej nie wahali się przed użyciem naj­
ohydniejszych metod. Trzeba było odbu­
dować zniszczoną gospodarkę.

Ludziom, którzy nie dostrzegali dziejo­
wej zmiany, jaką niósł Manifest Lipco­
wy, zadania “te wydawały się niemożliwe 
do urzeczywistnienia. A jednak były to 
— jak dowiodła rzeczywistość, z której 
się chlubimy — zadania całkowicie re­
alne. Gwarancją ich realności była bo­
wiem wszechstronna opieka i pomoc 
Związku Radzieckiego. Gwarancją było 
to, że władza należała do klasy robotni­
czej, związanej nierozerwalnym soju­
szem z chłopstwem pracującym. Gwa­
rancją było to, że na czele klasy robot­
niczej — przodującej siły narodu — sta­
ła Polska Partia Robotnicza kierująca 
się niezawodną busolą marksizmu-leni. 
nizmu.

Osiągnięcia ośmiu lat pracy Polski Lu­
dowej zostały podsumowane w nowej 
Konstytucji. Prezydent Bierut nazwał ją 
wielką kartą zdobyczy ludu polskiego, 
gdyż zawiera ona wielki i imponujący 
rezultat naszego trudu, naszej wytężo­
nej, ofiarnej pracy w ciągu historycz­
nych ośmiu lat. Z dumą i ra­
dością stwierdzamy, że to, co 
w Manifeście Lipcowym było 
programem, co stało przed na­
mi do wykonania — w Konsty- 
stytucji jest już zarejestrowa­
ne jako konkretne osiągnięcie, 
jako zadanie zrealizowane. 
Więcej — stwierdzamy, że nasz 
dorobek, podsumowany w Kon. 
stytucji, niejednokrotnie idzie 
dalej, niż wskazywały zadania 
postawione w Manifeście, że o- 
siągnęliśmy więcej.

Przed ośmiu laty Polska by­
ła słabym, wyniszczonym kra­
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jem. Dwukrotnie przeorał go pług wojny, 
łamiąc mu i tak słaby kręgosłup gospo­
darczy. Ale dzięki pomocy ZSRR i ofiar, 
ności polskiej klasy robotniczej zdołaliś­
my w tempie szybszym, niż wydawało 
się wtedy możliwe, odbudować zniszczo­
ną gospodarkę, zagospodarować Ziemie 
Zachodnie i zadać decydujący cios ob­
szarnikom i fabrykantom, wyprzeć kapi­
talistów najpierw z handlu hurtowego a 
potem detalicznego, rozprawić się z mi­
kołaj czy kowskim podziemiem, zjedno­
czyć polski ruch robotniczy. Dlatego już 
przed trzema laty mogliśmy się zabrać 
do zasadniczej przebudowy naszego kra­
ju, do budowania podstaw przyszłej po­
tęgi.

Polska sanacyjna była jedną z po­
mniejszych półkolonii zachodniego impe. 
rializmu na peryferiach kapitalistycznej 
Europy. Polska Ludowa po ośmiu latach 
swego istnienia jest od nikogo niezależ­
nym państwem przemysłowym — pań­
stwem węgla, stali i wielkiej chemii.

Symbolem wzrostu naszego kraju jest 
Nowa Huta — jedna z wielu wielkich in­
westycji planu sześcioletniego. Da ona 
krajowi tyle stali, co wszystkie razem 
huty sanacyjnej Polski. Jednak takie 
arytmetyczne zestawienie byłoby głębo­
ko niesłuszne, nie oddaj e bowiem istot, 
nej treści przemiany. Stal hut sanacyj­
nej Polski nie służyła narodowi, nie słu­
żyła Ojczyźnie. Służyła niemiećkim, ame­
rykańskim, francuskim a w mniejszym 
procencie także rodzimym kapitalistom 
do wyzyskiwania polskiego robotnika. 
Stal Nowej Huty — to własność narodu. 
To stal, która w obrabiarkach i trakto. 
rach służyć będzie polskiemu robotniko­
wi i chłopu i stanowić będzie skuteczną 
zaporę przeciwko zakusom kosmopoli­
tycznej mafii nie chcącej pogodzić się z 
utratą tłustych zysków z polskiej półko­
lonii.

Historia ośmiu lat, które dzielą nas w 
czasie od Manifestu PKWN to dzieje zwy. 
cięskiego zmagania się z reakcyjnymi si­
łami, stającymi na przeszkodzie w reali­
zacji zadań postawionych przez Mani­
fest. Osiągnięcia nie przychodziły same. 
Zdobywaliśmy je w ciężkiej, nierzadko 
krwawej walce. I dlatego z tym większą 
dumą spoglądamy na dorobek ośmiu lat 
Polski Ludowej zawarty w nowej Konsty. 
tucji, która m. in. dzięki ogólnonarodowej 
dyskusji stała się dziełem 1 własnością 
całego narodu. Konstytucja, ucieleśniają­
ca dotychczasowy dorobek narodu, sta­
nowi dla nas bodziec do dalszego i 

coraz pełniejszego rozwoju sił 
Ojczyzny.

Budujemy podstawy socjaliz­
mu w Polsce w warunkach 
trudnych, w okresie, gdy nad 
światem wisi groźba nowej woj­
ny, którą usiłują rozpętać im­
perialiści. W lipcowe dni 1944 r. 
wydawało się, że wystarczy do­
bić faszyzm hitlerowski, aby za­
dusić w Europie zarzewie za­
borczych wojen. Jednak dla za­
chodniego imperializmu minio­
na wojna miała inny sens, niż 
dla ludów Europy, walczących 
pod przewodem ZSRR o wol- 

(Dalszy ciąg na str. 2)



Dorobek ośmiolecia
(Dokończenie ze str 1) 

ność przeciwko zbrodniom fa­
szyzmu. Imperialiści, zmu­
szeni przez nacisk swoich na­
rodów7 do wojny z Hitlerem 
7— wojny, którą starali się 
jak najopieszalej prowadzić 
— liczyli, że Hitlerowi uda 
się. jeśli nie zniszczyć to 0- 
słabić Kraj Rad do tego stop­
nia, że stanie się on łatwym 
łupem dla Churchillów- i Tru- 
mąnów, Vickersów i Morga, 
nów. Przegrana Hitler? była 
zarazem przegraną imperia­
listów7. Fakt, że Związek Ra­
dziecki wyszedł z wojny nie 
osłabiony, lecz wzmocniony, 
że narody wschodniej i środ­
kowej Europy wyzwoliły się z 
kapitalistycznego jarzma sta. 
nowi! klęskę dla imperiali­
stów. Ale nie znaczy to, że 
wyrzekli się cni planów, któ­
re snuli już od 1917 roku, cd 
momentu przerwania jedno­
litego dotychczas łańcucha 
imperializmu przez pierwsze 
państw7o proletariackie.

Zaostrzający się kryzys sy­
stemu kolonialnego przyple. 
czętowany zwycięstwem re­
wolucji w Chinach, których 
ludność stanowi blisko 
czwartą część ludności świa­
ta, i zbrojna walka narodów7 
Azji o wyzwolenie się z kolo­
nialnego ucisku — to sygnał, 
że upadek imperializmu w7 
skali światowej jest nie­
uchronny. Ale imperialiści, 
widząc, że grunt usuwa się 
im spod nóg, z cyniczną o- 
twartością przygotowują się 
dc nowej wojny i starają się 
rozkołysać falę histerii wo­
jennej. Nie cofają się w woj­
nie koreańskiej przed uży­
ciem broni bakteriologicznej 
i chemicznej, przed masowym 
mordowaniem jeńców wojen, 
nych w obozach śmierci. Ma­
ło tego — apoteozują te zbro­
dnie i w7 duchu tej apoteozy 
usiłują wychowywać narody. 
Mackami dywersji i szpiego­
stwa starają się oplątać kra­
je socjalizmu i demokracji 
ludowej, wykorzystując do 
tego celu antynarodowe ku­
łactwo i pozostałości socjal. 
demokratyzmu.

Imperialiści grożą ludzko­
ści wojną. Dlatego głównym 
ogniwem w łańcuchu polity­
ki międzyna”odowej, ogni­
wem, które decyduje dziś o 
losach ludzkości, jest walka 
narodów przeciwko imperia­
lizmowi o zachowanie i u- 
trwalenie pokoju.

Ogólnoludzki front walki o 
pokój przebiega przez wszy, 
stkie kontynenty, przez wszy­
stkie kraje i przybiera naj­
różnorodniejsze formy. Naro­
dy krajów imperialistycz. 
nych walczą przeciwko włas­
nym sprzedajnym rządom 
o uwolnienie się od ame­
rykańskiego dyktatu, o za­
hamowanie zbrojeń, które 
ciężkim brzemieniem spada­
ją na barki mas pracujących, 
o zaprzestanie wojny w Ko­
rei, Vietnamie, na Malajach. 
Narody państw kolonialnych 
walczą przeciwko imperiali­
stom i własnej kompradur- 
skiej burżuazji o wyzwolenie 
narodowe, o demokrację. Na­
rody ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej walczą o 
wzmożenie siły obronnej 
swych państw7 przez podnie­
sienie potencjału gospodar. 
czego, przez wszechstronne 
wzmocnienie obozu socjaliz­
mu i demokracji, który sta­
nowi najskuteczniejszą tamę 
przed powodzią wojny. O- 
środkiem i przewodnikiem o. 
gólnoludzkiej walki o pokój 
jest Związek Radziecki, któ­
rego siła stanowi najpoważ­
niejszy atut obozu pokoju, 
jest Chorąży pokoju Józef 
Stalin, którego głos jest su­
mieniem ludzkości.

Nasza Ojczyzna jest waż­
nym i silnym elementem 
światowego obozu pokoju. 
Ten fakt nakłada na nas 
szczególne obowiązki w ogól­
noświatowej walce przeciwko 
planom podżegaczy wojen­
nych. Polska musi w tej 
walce zajmować jedno z 
miejsc przodujących, w wiel­
kiej rodzinie państw demo­
kracji ludowej, współwalcza- 
cych o pokój. Powinna speł­
niać nadzieje gnębiony-h 
przez imperializm narodów, 
których oczy zwrócone są na 
obóz socjalizmu i demokracji, 
i które ze zwycięstw i osiąg­
nięć tego obozu czerpią otu­
chę i siły do dalszej walki.

Wzmocnienie narodowego 
frontu walki o pokój i plan 
sześcioletni — to nasz obo­
wiązek wobec ludzkości. Ale
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jest, to jednocześnie koniecz­
ność naszego wewnętrznego 
rozwoju. Na mapie Europy 
nie ma miejsca dla Polski 
słabej i biednej, dla takiej 
Polski, jaką była ona za rzą­
dów sanacji. Taka Polska bo­
wiem wcześniej czy później 
m usiałaby ulec naciskowi im. 
perializmu, utracić nieza­
wisłość, stać się terenem pół- 
kolonialnego wyzysku. Na 
mapie Europy jest natomiast 
godne miejsce dla Polski po­
tężnej i bogatej, której siły; 
nie może zlekceważyć impc- j 
rializm, dla Polski, która w: 
oparciu o przyjaźń i pomoc; 
Związku Radzieckiego rozwi. i 
ja się, rośnie, potężnieje we-! 
spół z krajami obozu socja-: 
lizmu i demokracji.

Imperialistyczna propagan­
da głosi, że powinniśmy po­
rzucić politykę socjalistycz­
nego uprzemysłowienia, zre­
zygnować z budowania Nowej 
Huty i Dworów, Jaworzna i 
Żerania, bo rzekomo to bu­
downictwo jest przyczyną na­
szych obecnych trudności, a 
zająć się wyłącznie produk­
cją perkąlików i nylonów, co 
rzekomo miałoby rozwiązać 
za jednym zamachem wszyst­
kie nasze braki. Nie trudno 
przeniknąć cele takiej propa­
gandy: chodzi jej o to, aby 
zepchnąć Polskę do roli sła­
bego, zacofanego gospodarczo 
kraju, który mógłby się stać 
łatwym łupem międzynarodo­
wego kapitału, jak stała się 
nim Jugosławia, opanowana 
przez faszystowską klikę Ti- 
to. A przecież socjalistyczne 
uprzemysłowienie to prawo i 
warunek naszego rozwoju. 
Nie możemy wyprodukować 
więcej perkalu, styloriu, ma­
sła i mięsa bez zwiększenia 
produkcji maszyn włókien­
niczych, tworzyw plastycz­
nych, traktorów, nawozów 
sztucznych — to znaczy bez 
węgla, stall, wielkiej chemii. 
Nie zwiększymy produkcji 
rolnictwa, której zbyt słaby 
wzrost wyraźnie daje nam się 
odczuć, bez zmiany jego bazy 
technicznej i bez> przebudo­
wania go na nowoczesne, so­
cjalistyczne rolnictwo. Walka 
o socjalistyczne uprzemysło. 
wienie Ojczyzny — to walka 
o jej niezawisły byt narodo­
wy, o dobrobyt jej obywateli, 
to waika przeciwko imperia­
lizmowi o zachowanie i u- 
mocnienie pokoju przez 
wzrost siły obronnej naszego 
kraju.

Zbudowanie wielkiego, so­
cjalistycznego przemysłu w 
Polsce, która jeszcze przed 
ośmiu laty była jednym z 
najbardziej zacofanych kra. 
jów Europy — to zadanie ol­
brzymie i najeżone wielkimi 
trudnościami. Ale nie są to 
trudności nie do pokonania. 
Wszechstronna, braterska po­
moc Związku Radzieckiego, 
mądra, przewidująca, jedynie 
słuszna polityka PZPR, która 
prowadzi naród, i płomienny, 
ofiarny patriotyzm klasy ro­
botniczej, pucującego chłop, 
stwa i inteligencji — oto na­
sze atuty, oto siły, zdolne 
przełamać piętrzące się przed 
nami trudności.

Na VII plenum Komitetu 
Centralnego PZPR Prezydent 
Bierut pokazał drogi przeła­
mywania trudności, wskazał 
na rezerwy, jakie tkwią jesz­
cze w gospodarce naszego 
kraju, rezerwy, których wła­
ściwe uruchomienie potężnie 
popchnie naprzód sprawę so­
cjalistycznego uprzemysło­
wienia. Prezydent Bierut u- 
czy nas, jak w nowych wa­
runkach, wobec nowych za­
dań należy po nowemu kie­
rować i pracować po nowe­
mu. Uczy nas, jak w nowej, 
trudnej sytuacji należy za­
cieśniać i wzmacniać narodo­
wy front walki o pokój i plan 
sześcioletni przeciwko impe­
rializmowi i jego kułacko. 
spekulancklm poplecznikom 
w kraju.

Przed naszą Ojczyzną o- 
twicrają się szerokie, nie­
zmierzone perspektywy socja­
listycznego budownictwa, 
perspektywy potęgi i dobro­
bytu. W naszych rękaęh spo. 
czywa los Polski, jej wspa­
niałą przyszłość. Osiągnąć tę 
przyszłość — to znaczy sta­
wiać przed sobą ambitne, 
wielkie trudne zadania i za­
dania te realizować w nie­
ustępliwej , wytrwałej wal je. 
Dla pracy tej mamy oparcie 
mocne 1 trwałe, niezłomne: 
historyczny dorobek ośmiole- 
cia zawarty w wielkiej karcie 
zdobyczy ludu polskiego — 
Konstytucji, która jest naszą 
dumą i chlubą.

8. S.

gwarantuje siłę i rozkwit Ojczyzny
Przemówienie Premiera J. Cyrankiewicza na uroczystości otwarcia Ziotu
Młodzi Przyjaciele! Najmilsi goście Warszawy!
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej witam 

Was przybyłych do Warszawy na Zlot — jak najser­
deczniej!

polskiej młodzieży — czule w 
tych dniach zlotowych do 
serca pełna rewolucyjnych, 
bojowych tradycji, bohater: 

pracowita jak Wasze

W Waszych osobach po­
zdrawiamy serdecznie wszy­
stkich uczestników wielkie­
go i zwycięskiego ruchu > 
przedzlotowego, który wy- ska. 1 i .’ ___
dał ku pożytkowi naszej Oj- matki, piękna i dumna sto- 
czyzny tak piękne owoce lica naszego kraju ukochana 
współzawodnictwa w fabry- 1 przez wszystkich Polaków 
kach, na roli, we wszystkich Warszawa (oklaski), 
zakładach pracy i w szko. 1 8 lat temu to miasto leża
łach- ! ło w gruzach. Zbrodniarze

W Waszych osobach po- i hitlerowscy chcieli, aby 
zdrawiamy całą polską mło-: przestało bić serce Polski — 
dzież, która Was, wybranych,' chcieli zgotować zagładę na- 
wydelegowała do Warszawy rodowi polskiemu, 
na Zlot — która zą Waszym r • ■
pięknym przykładem pomna- ‘ siom hitlerowskim,Imperialistycznym rąbu- 
1 -» ’ - ; , ------------ - uwdMiu, sięgają*
za i pamnazae będzie szere-1 cym po cudze ziemie, po cu­
gi przodowników pracy 1 dze życie, po cudze miasta 
przodowników nauki. 1 utrącił wówczas złodziejskie

Nie ma w Polsce — spo- ręce stalinowski żołnierz 
śród jej pięknych miast, pierwszego kraju socjalizmu 
spośród jej osiedli i miaste- — bratniego 'Związku Ra-

■ dzjeejciego. (oklaski). Zwią­
zek Radziecki wyzwolił nasz 
kraj, pomógł nam zorganizo­
wać polską armię, aby wspól­
nie przepędzić najeźdźcę z 

j polskiej ziemi, pomógł w od- 
i budowie naszego kraju.

czek, spośród jej gmin wiej­
skich — żadnej skąd brakło­
by dziś w Warszawie naszych 
najmilszych gości, synów i 
córek, dzieci naszej ukocha­
nej Ojczyzny.

Przygarnie Was — kwiat

Otwarcie trasy pod Koninem
świętem wielkopolskich drogowców

W ub. niedzielę w Koninie, 
zgodnie z podjętymi zobowią­
zaniami załóg drogowo-mo­
stowych, nastąpiło uroczyste 
otwarcie nowej arterii komu 
nikacyjnej. Uroczystość zgro­
madziła kilka tysiący miesz­
kańców Konina okolicy 
oraz przedstawicieli załóg 
pracowników drogowych ze 
wszystkich powiatów nasze­
go województwa. Otwarcia 
trasy dokonali zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
WRN Tadeusz Kwaśniewski 
oraz dyrektor Centralnego 
Zarządu Dróg Publicznych 
inż. mgr Gajkowicz, który 
na uroczystości reprezento­
wał również Ministerstwo 
Transportu ' Drogowego i 
Lotniczego.

Dyrektor Wojewódzkiego 
Zarządu Dróg Publicznych 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski w 
swoim przemówieniu, po 0- 
twarciu trasy, m. in. stwier- 

że odcinek tej dro- 
w czasie ostatnich 

działań wojennych był kom. 
pletnie zniszczony i rabun­
kowo eksploatowany przez .u-

dził, 
gi

Uroczyste 
otwarcie 
Zlotu 
Młodych 
Przodowników

Zlot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludo­
wej rozpoczął się w dn. 20 hm. 
uroczystymi spotkaniami zwy­
cięzców czynu zlotowego, które 
odbyły się na czterech najwięk­
szych stadionach stolicy.

Centralna uroczystość otwar­
cia Zlotu odbyła się na stadionie 
CWKS-u.

Na trybunę wstępuje prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej — 
Władysław Matwin.

Wybucha nowa fala entuzjaz­
mu: głos zabiera premier Józef 
Cyrankiewicz. Gdy premier po­
zdrawia uczestników Zlotu po 
tężnie i długo wiwatuje młod-ież 
na cześć partii, rządu i Prezy­
denta Bieruta.

Nasłepnie przemawiają: sekre­
tarz Światowej Federacji M o- 
dzieży Demokratycznej Frarces- 
co Moranlno, sekretarz KC Kom- 
somołu Wiktor Jurkowski.

Następuje uroczysty moment 
dekoracji przodowników złoty­
mi. srebrnymi i brązowymi 
krzyżami zasługi, nadanymi 
przez Prezydenta Rzeczypospoli-

Iw.

kupanta. Nawierzchnia tłucz­
niowa na całej tej trasie nie 
wytr ymywała ciężkiego ru. 
chu samochodowego.

Przed drogowcami już od 
roku 1945 stanęło poważne 
zadanie umocnienia tej drogi 
na trasie kilkudziesięciu kilo­
metrów. Zadanie to zostało 
wykonane w 1946 roku. Na­
stępnie opracowano plany 
przebudowy całego odcinaa 
na nowoczesną drogę. Część 
robót wykonano w roku 
1948. W roku 1949 wykonany 
został pierwszy odcinek na­
wierzchni pod Koninem, 
po nim następne To 
jest tylko część poważnych 
robót konińskich drogowców. 
Zaniedbania z okresu gospo­
darki sanacyjnej zostały usu­
nięte. Stwierdzić należy, że 
drogowcy konińscy dokonali 
wprost gigantycznego na ich 
możliwości zadania. Przy bu­
dowie w ramach zobowiązań 
dokonano w7ielkich oszczęd­
ności, wychowano nowe ka­
dry wykwalifikowanych już 
pracowników drogowym. 
Rząd polski Ludowej doce­
nił teń wysiłek, przyznając 
czołowym pracownikom od­
znaczenia państwowe.

Złoty krzyż zasługi otrzy­
mał kierownik Rejonu Ekspl. 
Dróg Publicznych w Koninie, 
wybitny fachowiec pracujący 
40 lat w zawodzie budowy 
dróg i mostów Stanisław Woź. 
niakowski, srebrne krzyże za­
sługi otrzymali: Julian Czer­
niak, brygadier montażowy z 
Konina, Henryk Kołomecki — 
kierownik budowy nr 26 w 
Poznaniu, Władysław Melka 
— spawacz z Konina, Witold 
Szmigielski — kierownik re­
jonu w Kaliszu. Brązowe 
krzyże zasługi przyznane zo. 
stały pracownikom: Stanisła­
wowi Aleksandrowiczowi, Bro­
nisławowi Kałużnemu, Wła­
dysławowi Lizikowi, Czesia, 
wowi Marciniakowi, Józefowi 
Michalakowi, Janowi Przyszło, 
Edwardowi Perzyńskiemu, 
Mieczysławowi Rapcia i Be­
nonowi Szu.kalskiemu (wszy­
scy z Konina).

W czasie uroczystej akade­
mii, na której obecni byli m. 
jn. delegat KC PZPR Skupiń- 
ski, przemówienie wygłosił 
kierownik Wydziału Komuni­
kacyjnego K ,V PZPR Zapeń- 
ski. Sztandar przechodni u- 
fundowany przez Zarząd O- 
kręgowy Związku Zawodowe­
go Prac. Transp. Dróg, i Lotn. 
został wręczony załodze Ekspl. 
Dróg Publicznych w Lesznie, 
Xtóra wykonała w pierwszym 
półroczu ponad 50°/o planu 
rocznego zajmując pierwsze 
miejsce w województwie po­
znańskim. Wręczono również 
szereg dyplomów uznania 0- 
raz rozdano kilkadziesiąt pre­
mii pieniężnych. Akademia 
zakończona została bogatą 
częścią artystyczną' ’ zabawą 
ludową, (wje)

Wówczas przed ośmiu la­
ty po raz pierwszy w dzie-

— za losy nasze- 
którym frymar-

Migawki zlotowe

W miasteczku 
harcerskim
Przed miasteczko harcer­

skie w Agrikoli zajechała 
kolumna samochodowa. Z 

wozów wysiadają harcerki i 
harcerze w czerwonych chu-' 
slach. Stają w szeregach. Pa- 

I da komenda. Drużyna za dru- 
\żyną wmaszerowuje do swego 
1 miasta.
i Grzmią werble, grają fan- 
\fary. Oto idzie młodość. Jest 

Wasze ' ca^a Polska. Szczeciniacyr 
Rzeszowianie, Górale, Kują-

jach Polski 
go narodu, 
czyli obszarnicy i kapitaliści, 
wziął pełną odpowiedzial­
ność lud polski, klasa robot­
nicza i pracujący chłopi.

To Wasi ojcowie i T"----
matki, Wasi starsi bracia i ... ,----
siostry i Wy, przodownicy, ^.ie^or,e drużyny
dźwigaliście przez te lata z ° — Ł'—...... -Ł ..... ’
ruin Warszawę i cały kraj i i 
w wielkim trudzie i 2 wiel- i 
kim zapałem czynicie go nie-' 
porównanie piękniejszym,! 
bagatszym i silniejszym, niż 
kiedykolwiek, budując pod 
przewodem Prezydenta Bole­
sława Bieruta Polskę, o jaką 
walczyły całe pokolenia naj­
lepszych synów Ojczyzny, 
Polskę sprawiedliwą, matkę 
dla wszystkich, Polskę socja­
listyczną. (oklaski)

Dzień, w którym będzie 
uchwalona Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, 8 rocznica odro­
dzenia Polski — to będzie 
najważniejszy dzień Zlo­
tu i najważniejsza data w 
życiu Waszym, w życiu 
całej młodzieży i całego

stąpiły w barwnych ludowych 
; strojach polskich i radziec- 

_ , kich. Cały ten obraz gra w 
, : słońcu jak wstęga. Zrywa się 
’’ i dz iecięcy śpiew.

Idziemy na plac apelu. O- 
bok flag polskich widzimy 

1 barwy bratniej Bułgarii. Mia- 
' rowy rytm werbli, wybijanych 
i prses małych doboszów wita 
i pionierów bułgarskich. Pada­
ją serdeczne powitania. Mło- 

i dsieś polska i bułgarska wy- 
. mienia znaczki, rozmawia, 
i cieszy się.
i Od strony „gmachu” ko- 
. mendy miasta biegną kolpor­
terzy. Wyciągnęły się ręce po 
: pierwszy egzemplarz „Zloto­
wego świata Młodych”. Pier­
wszy numer, jeszcze mokry, 
wprost spod prasy. Najmłodsi 
koledzy-dziennikarze zreda- 

' gowali w swym mieście włas- 
dorobek ny organ.

’77* i Młodzież pozostanie tu 
narodu: przez cały tydzień. Zawrze 

Polskę i znajomość z dziećmi koreań- 
z pionierami krajów 

wraz z [ demokracji ludowej, z młody-

narodu, bo oto < 
walk ludu pracującego, I 
dorobek całego r ’
naszą Ludową r_l_L.v 1 ----
jej Konstytucję Wy, mło- ' skimi, 
dzi przodownicy, 1 .
całą młodzieżą polską po-: mi Polakami z Francji, Bel- 
de.imiecie jak rzecz naj- gii, Austrii, Niemiec.

♦ * *
i AJ a placu kiermaszowym 

’ wre ruch. Rozłożyły się 
od' tu „kantyny” z oranżadą i 

i słodyczami, kioski z zabawka­
mi, przyborami papierniczy- 
i mi, galanterią. Jest tu wszy­
stko, czego dusza dziecięca 
zapragnie.

Przez megafony rozlega się 
zapowiedź.

— Drużyny krakowskie, 
wrocławskie i rzeszowskie 
przygotować się do obiadu.

W przewiewnej jadalni u- 
stawiono już stoły. Dogotowu- 
je się smakowity, pożywny o- 
biad. A dzieci mają apetyt.

— No jak druhu — zaga­
dujemy Józia Muszyńskiego z 
Krosna nad Odrą — jak się 
wam tu podoba?

— Pięknie jest... Chciałbym 
tu jak najdłużej pozostać.

Józio Muszyński przeszedł 
do 7 klasy. Na świadectwie 
same bardzo dobre stopnie. 
W ogóle jak okiem sięgnąć 
sami „piątkarze”. Wiadomo 
— przodownicy. Ojfyec Józia 
jest podoficerem Wojska Pol­
skiego. Trzyma straż nad O- 
drą, rzeką pokoju. Aby harce­
rze całej Polski mogli uczyć 
się i bawić.

Piątki ze wszystkich przed­
miotów sprawiły, że na Zlot 
przybył również Edward Ge- 
rusz, syn chłopa z Bukowca 
pod Zieloną Górą. Oczy mu 
się skrzą radością, gdy mówi 
o cudach Warszawy.

• ♦ *
y opoczą biało-czerwone fla- 
L gi. W cieniu starych 

' drzew obozuje cała Polska. 
Patrzymy na małego Edzio, i 
przypominają się nam win­
nice na stokach wieńca 

1 wzgórz, okalających Zieloną 
Górę. Gdy ściskamy dłoń re- 

' zolutnego Muszyńskiego — 
wspominamy Odrę, nad któ- 

■ rą mieszka. Grześ przyjechał 
z Lublina. Opowiada o fa.- 
fryce samochodów, chciałby 

• zobaczyć Żerań. Jest co o- 
gladać, a dni mało. Czuwaj.

zg.

świętszą j poniesiecie do 
dalszych zwycięstw. 
To od Was, młodzieży, od 

Waszej nauki i pracy, c.'_ 
Wąszej umiejętności, ofiarno 
ścl i zapału zależeć będzie, 
w coraz większym stopniu, 
aby umacniała się władza 
robotników i chłopów, aby 
pomnażały się bogactwa na­
rodu, rosła siła Polski i 
jej wkład do wspólnej z in­
nymi narodami obrony po­
koju przed amerykańskimi 
i hitlerowskimi podpalaczami 
wojennymi* aby rozkwitała 
i rozwijała się przyjaźń, z 
pierwszym krajem socjaliz­
mu, ze Związkiem Radziec­
kim, abyśmy byli w pierw­
szych szeregach narodów 
broniących pokoju i walczą­
cych o postęp narodów współ 
tworzących wielką epokę Sta­
lina, epokę socjalizmu, na­
dzieję całej ludzkości, (okla­
ski)

To od Was, mło1 i 
downicy i od cMcj 
dzieży polskiej żąda 
Wasza Ojczyzna i 
Nauczyciel, Pierwszy Bu­
downiczy Polski Ludow7ej, 
Towarzysz Bolesław Bie­
rut, abyście Waszą dal­
szą pracą, ofiąrnością i 
wysiłkiem stali się nieza­
chwianą, pewną jak opo­
ka gwarancją siły 1 roz­
kwitu szczęśliwej przyszło­
ści Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowrej. (oklaski) 
Niech te piękne dni zlo‘ 

tu przyczynia się jak najbar. 
dziej do tego, aby młodzież 
w pełni odczuła powagę, 
wielkość i heroizm zadań, ja 
kie ją czekają, a także, 
ufność i miłość, która dziś 
otacza polską młodzież.

Niech żyje młodzież Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, gwarancja jej przyszło­
ści, młode pokolenie Polski 
Ludowej, wierni noznlow'ie 
naszego Prezydia Towr?r7v- 
sza Bolesławca Bieruta! (dłu­
gotrwale oklaski).

------------ -----------—a

Napływają radosne meldunki
o wykonaniu zobowii^zoń lipcowych

Z każdym dniem nadcho-1 190 proc; z nadwyżką wyko- 
dzi coraz to więcej meldun­
ków z licznych zakładów7 pra­
cy Wielkopolski, w których 
załogi donoszą o wykonaniu 
zobowiązań dla uczczenia 22 
Lipca, lub zrealizowaniu dłu­
gofalowych zobowiązań 
wysokim procencie.

Dodatkowa produkcję o 
wartości około 9 milionów zł 
przyniosła już realizacja zo­
bowiązań pracowników bu­
dowlanych, z ceramiki 1 po­
krewnych zawodów. Na 
szczególne wyróżnienie zasłu­
guje czyn załogi Budowlane­
go Przedsiębiorstwa Pow7iato 
wego w Śremie, która zreali 

zowała swe zobowiązania w

narodów

przo- 
mło- 
dziś 

Wasz

w

nały także swe zobowiązania 
załogi Budowlanego Przed­
siębiorstwa Powiatowego w 
Wągrowcu, betoniarni w Ka­
liszu i fabryki 
wonaku.

W wysokim 
konały już m. 
wiązania Poznańskie Zakła­
dy Piwowarsko SłodownicŁe, 
Wytwórnia Win w Pleszewie’ 
Poznańskie Zśkłady Spirytu­
sowe, Wytwórnia Wódek Ga­
tunkowych w Poznaniu. 
Meldunki z terenu o wyko­
naniu zobowiązań napływają 
w dalszym ciągu.

papy w Czer-

procencie wy- 
in. swe zobo-

(L)



Zbigniew Siedlecki

^lidzie są mocni
— Wieża wyżej!
—- Opuść blok!
—- Stop!
Zawieszony na prętach 

rusztowania robotnik w nie­
bieskim kombinezonie kieru­
je ruchami dźwigu. Na sta­
lowej linie zwisa z potężne­
go bloku wykuta w białym 
kamieniu głowa hutnika. 
Dźwig musi umieścić ją mię­
dzy rusztowania na właści­
wym miejscu — tam, gdzie 
w zmontowanej już postasi 
hutnika brak tylko głowy.

Przyzwyczailiśmy się, że 
dźwigi podają wielkie, gru­
be przedmioty, całe konte­
nery cegieł, płyty kamienne, 
belki stalowe Ale dzieło sztu 
ki, zwisające z wieży rucho­
mego idźwigu wygląda tro­
chę dziwpie. Coś tak, jakby 
tresowany słoń podawał swej 
pani stojącej na balkonie fi­
liżankę z chińskiej porcela- 
ny.

Wreszcie głowa trafia na 
właściwe miejsce. Postać hut­
nika, ozdabiająca elewację 
wielkiego gmachu jest już 
gotowa. Jeden z robotników, 
pracujących przy montażu, 
troskliwym ruchem ociera 
rzeźbie pył z policzka.

Dźwig, posapując jak do­
broduszne zwierzę, wycofuje 
się. Dokoła — perspektywa 
głównego placu MDM. Białe, 
wyniosłe elewacje gmachów. 
Rzędy majestatycznych ko­
lumn z rzeźbionymi kapite­
lami. Szerokie tarasy, bieg­
nące między kolumnami a 
bezchmurnym i słonecznym 
niebem lipcowym. Wysokie, 
smukłe słupy latarń, jak bez­
listne, dwuramienne drzewa, 
na których, niby owoce, wi­
szą grona lamp.

Wszystko to jeszcze nie go­
towe, oplecione siecią żelaz­
nych rusztowań, na razie o- 
słania gmach niby przykusa 
sukienka. Ale wkrótce wszy­
stko będzie gotowe na gene­
ralną wystawę rzeźb w mu­
rze, " żelbetonie i kamieniu, 
których autorami 
szawscy murarze:
ca.

Niektóre domy 
mieszkało. Ledwie 
się rusztowania, ledwie ro­
botnicy opuszczają budynek 
— już nadciągają nowi lo­
katorzy. Przychodzą z Bród­
na i Woli, z na pół rozwalo­
nych kamienic, ciasnych jak 
klatki, z dusznych, ciemnych 
izdebek, z których każda by­
ła mieszkaniem wieloosobo­
wej często rodziny robociar-

skiej. A wchodzą do pokot 
jasnych i przestronnych, 
gdzie lśnią pj>adzki, kafle 
łazienki i kucrml, do miesz- 

i kań w samymi centrum soc­
jalistycznej stolicy.

W jednym z okien na 
sokim piętrze pojawia 
najpierw nieco rozczochrana 
głowa niewieścia, a potem 
poduszka w kratkę. Nie zwa­
żając na przepisy — które 
zresztą nie działają jeszcze 
tak rygorystycznie na placu 
budowy — gospodyni wytrze 
puje swoją poduszkę.

Często drobne zdarzenia, 
gest, słowo, uśmiech chwyta 
jak haczykiem jakieś ogniwo 
w naszej pamięci i wyciąga 
cały łańcuch wspomnień. Ta­
kim właśnie haczykiem stała 
się dla mnie poduszka w krat 
kę...

Było to wiosną 1945 roku. 
Szedłem przez Stare Miasto — 
jeśli tak nazwać można to, 
co ze Starego Miasta pozo­
stało — przez ponure wąwo­
zy ulic zasypane gruzem do 
wysokości piętra, przez rzę­
dy ścian z pustymi oczodo­
łami okien, przez ocalałe skle 
pienia bram, do nikąd nie 
prowadzących. Byłem przy­
tłoczony zupełną, beznadziej 
ną ruiną miasta.

I wtedy właśnie na balko­
nie półrozwalonego domu po­
jawiła się gospodyni i zaczę­
ła okładać trzepaczką po­
duszkę, być może przed 
chwilą wyciągniętą z piwni­
cy, gdzie, jak się to wtedy 
mówiło, „cudem" ocalała 
przed pożarem j szabrem. 
Taką samą poduszkę w krat­
kę.Znamy wszyscy ten typ 
wzorowej gospodyni. Ona to 
właśnie — choć byłaby bar­
dzo zdziwiona, gdyby się o 
tym dowiedziała — natchnę­
ła mnie otuchą.

Pomyślałem, że jednak lu­
dzie są mocni. Wracają do 
zburzonych domów, jak pta­
ki po burzy do

wy- 
się

gniazd. Będą

Trzy osiągnięcia 
młodzieży z PWP

downictwie, już nie „remon­
ty" ale prawdziwa, pełna bu- 
dowa. I to budowa śmiała, 
rysująca plan nowej, przy­
szłej Warszawy. Symbolem 
jej stała się Trasa W—Z — 
zuchwała, prosta, piękna ar­
teria, przekreślająca ruiny 
Starówki i Woli, wznosząca w 
miasto, jak tętnica, ładunek 
ruchu i życia. Po trasie W—Z 
przyszedł Mokotów, Młynów, 
Muranów, Mirów, Nowy 
świat — dzielnice mieszka­
niowe, systematycznie wy­
mazujące z oblicza stolicy 
brudne plamy kapitalistycz­
nych kamienic — klatek dla 
robotników. Teraz zaś przy­
szła MDM. A czy MDM to 
tylko jeszcze jedna dzielnica 
mieszkaniowa, jak poprzed­
nie, tyle że większa?

Nie. I w tym leży sedno 
rzeczy. Bo MDM to świadec-

Jasno, radośnie 
świątecznie

Ulicami Warszawy płyną po­
toki młodości, rozśpiewanej: buj­
nej, porywającej. Oto maszerują 
fanfarzyści i orkiestra SP. W 
alei Stalina ze wszystkich okien 
wychylają się twarze. Sypią się 
oklaski. Ludzie stojący na chod­
nikach witają młodzież.

Suną jezdnią kolumny samo­
chodów, wyglądających jak bu­
kiety kwiatów polnych. To mło­
dzież w strojach ludowych. Ma­
szerują kolumny ochotników, 
którzy budują Park Kultury. 
Idą ze śpiewem, przy dźwiękach 
harmonii.

Ulica Górnośląską płynie pio­
senka ludowa. Idą Krakowiacy, 
Łowiczanie, Kujawiacy, Wielko­
polanie. Mieni się gama kolorów. 
Obok przejeżdżają samochody 
wiozące młodych marynarzy.

— Niech 
jenna! — 
młodzież.

— Niech 
łają ludzie

I obok tych dwu mijających 
się kolumn pojawia się pod opie­
ką przedszkolanek grupa 3—4- 
letnich pędraków z pobliskiego 
przedszkola. Malcy stają na 
chodnikach i wyciągają rączki 
ku 1 arwnym chłopcom i dziew­
czętom z jasnymi warkoczami. 
Młodzież i marynarze przema­
wiają do malców.

— Jak dorośniecie, wstąpicie 
do marynarki!...

Na każdym kroku tworzą się 
grupy młodzieży, przybyłej z 
różnych stron kraju. Na ulicach 
Warszawy tworzy się jakby mo­
zaika etnograficzna Polski.

Gdy zapada zmrok — tłumy 
ciągną na MDM. Wybija godzi­
nę zegar na rogu Placu Konsty­
tucji.

Jest radośnie, świątecznie.

są war 
na^2 lip.

są już za- 
zdejmie

two, że budowa socjalistycz­
nej stolicy wkroczyła w no­
wy, wyższy etap. Już chodzi 
ni? tylko o to, aby — jak 
dawniej — jak najszybciej 
dać robotnikom_ największą 
ilość mieszkań, 
o coś więcej — 
talne piękno, o 
której twórczy 
raża perspektywę rozwoju 
naszej stolicy i naszej ojczy­
zny. Byliśmy i jesteśmy dum_ 
ni z Mariensztatu — śliczne­
go zakątka nowej Warszawy 
Ale Mariensztat pozostanie 
tylko zakątkiem. MDM zaś — 
to nie zakątek j nie tylko 
dzielnica mieszkaniowa, ale 
trzon, architektoniczna pod­
stawa socjalistycznej stolicy. 
Skończyliśmy z budową frag­
mentów. Nie tylko w Warsza­
wie. Stolica bowiem odzwier­
ciedla to, co jest treścią bu­
downictwa w całym kraju.

I jeszcze: jak budujemy. 
Na Mariensztacie, którego 
budowa żyje jeszcze w war­
szawskich piosenkach, były 
buldożery i transportery. By­
ły, ale przeważał podwar­
szawski chłop z łopatą i jed­
nokonną furką, murarz z 
kielnią. Na MDM-ie buldoże­
ry i transportery stały się 
regułą, a jednokonne furki 
coraz rzadszym wyjątkiem. 
Zastąpiły je ZIS-y — wywrót 
ki. Chłop z łopatą stał się 
unikatem.

Mówić, że MDM jest „pla­
cem budowy" — to już pew­
na nieścisłość. Bo, po pierw­
sze, w takim zagłębiu budo­
wlanym, jakim stała się War. 
szawa, trudno mówić o ja­
kimś poszczególnym placu 
budowy. A po drugie, trzeba 
tu raczej użyć -wyrażenia: 
warsztat budowy, wyrażenia, 
które —■ sądząc po warszaw­
skim tempie rozwoju — trze­
ba będzie już wkrótce zastą­
pić innym: fabryka budow­
lana.

Podwarszawski chłop z ło­
patą niewiele ma tutaj do 
roboty. Potrzebny jest — i 

I będzie coraz bardziej po-

Chodzi także 
o monumen- 
architekturę, 
rozmach wy-

uprzątać, lepić, naprawiać, aż 
w końcu przywrócą swoje 
miasto do dawnego stanu. Kie 
dy? No, za trzydzieści, pięć­
dziesiąt lat...

Oczywiście pomyliłem się. 
Naprawianie, łatanie, lepie, 
nie jaskółczym sposobem 
trwało tylko do 1946 roku. 
Potem już z większym sen­
sem i bardziej planowo za­
częło się „remontować" wszy­
stko, co tylko nadawało się 
do odbudowy. A potem przy­
szedł plan trzyletni — roz- . _
mach, szeroki oddech w bu- I trzebny, robotnik o wysokich

kwalifikacjach technicznych, 
który obsługuje motor elek- 
tryczny, spychacz, transpor­
ter, kruszarkę, dźwig... Pod­
warszawski chłop, który daw 
niej przychodził do stolicy na 
sezonowy zarobek, teraz mu­
si najpierw zastanowić się 
nad wyborem zawodu, potem 
przejść przez kurs lub szko­
łę, a potem już nie na sezon, 
ale na stałe przyjdzie do sto­
licy i będzie wykwalifikowa­
nym robotnikiem budowla­
nym, jednym z tych, których 
tak wielką sympatią darzy 
warszawska ulica.

Przed ruchomym dźwigiem 
stoi dwunastoletni brzdąc, 
rozszerzonymi z podziwu o- 
czyma wpatrując się w pracę 
wielkiej maszyny. Zapropo­
nujcie mu zabawę „w In­
dian". Wykpi was. Złośliwie 
wykpi. A kto wie, może wy­
pali referacik o polityce ko­
lonizatorów XVIII i XIX w. 
na kontynencie amerykań­
skim. I odejdziecie, jak zmy­
ci. Bo to dwunastoletnie po­
kolenie, które wyrosło w cza­
sach wielkiej budowy, jest 
napełnione inną treścią. Tre­
ścią bogatszą, realniejszą, a 
przede wszystkim bardziej 
twórczą. Ono na podstawach, 
które stawiamy dzisiaj, wy­
buduje stolicę i Polskę.

MDM Imponuje monumen­
talnością. Olśniewa pięknem. 
Ale, powie malkontent, w 
Grójcu i Hrubieszowie, w 
Lwówku i Sokółce nie budu­
je się monumentalnych gma­
chów, nie okłada się ich bia­
łym kamieniem, nie ozdabia 
się ścian posągami hutników 
i górników. Rzeczywiście. 
Jednak powiedzieć tylko: nie 
buduje się — to nie cała 
prawda. Trzeba bowiem, 
być wiernym prawdzie, 
wiedzieć: nie buduje 
jeszcze.

Na święto Manifestu 
cowego centralny plac MDM 
— plac Konstytucji — sta­
nie w całej okazałości. 
Zachwyci tysiące oczu — war 
szawlaków, młodzieży, która 
przybędzie na Zlot, wycie­
czek, stale przebiegających 
stolicę i ludzi z całej Polski, 
którzy zobaczą go choćby na 
ekranie wiejskiego kina.

Do białych, wspaniałych 
gmachów wprowadzą się ro­
botnicy z różnych dzielnic 
Warszawy. Przywiozą swój 
dom — swoje szczęście i swo­
je kłopoty.

Ale nie będzie to zwykła 
przeprowadzka. Będzie to a- 
wans — z Bródna na MDM, 
z obskurnej klitki do jasne­
go mieszkania. Będzie to tak­
że świadectwo nowego etapu. 
Ludzie ci byli bowiem do nie­
dawna jeszcze tymi od łopa­
ty i furki, a dziś są tymi od 
„stalińca" i transportera, od 
kruszarki i dźwigu. Przepro­
wadzka będzie podsumowa­
niem przemiany, jaka doko­
nała się i wciąż dokonuje w 
ich życiu. I to podsumowa­
niem, które nie kończy, lecz 
przyśpiesza i ustokrotnia 
przemianę.

Będzie ich odtąd wycho­
wywać nie tylko praca, lecz 
także MDM — z jej posąga­
mi, tarasami, kolumnami, z 
jej perspektywą białych, o- 
blanych słońcem gmachów. 
Socjalistyczna architektura 
będzie ich wychowywać po­
mału, stopniowo, lecz pewnie 
i trwale, poczynając od po­
wierzchownych szczegółów 1 
sięgając coraz głębiej.

Ręka naciska dźwignię przy maszynie, zgodnie z kierun­
kiem strzałki wskazującej na słowo — szybciej. Wyrwana z 
swego stałego rytmu maszyna, wibruje wysokim tonem drgań 
na najszybszych obrotach.

Zlotowa produkcja musi być największa!
Tysiące młodych robotników zaciągnęło „Warty Zlotowe>,, 

Mimo że zobowiązania zostały już wykonane, nikt nie śpie­
szy z obniżeniem przeciętnej normy dziennej, osiąganej w 
czynie zlotowym. Wysoki poz iom produkcji utrzymywany 
jest nadal. W podejmowaniu z długofalowych zobowiązań, 
w walce o pozlotowy proporz ec Zarządu Miejskiego ZMP 
w Poznaniu, przodują młodzi robotnicy Warsztatów Napraw­
czych Parowozów, ZISPO, Stomilu, W. F. U. M. i Poznań­
skiej Wytwórni Papierosów...

żyje marynarka wo- 
woła manifestująca

żyje młodzież! — wo- 
morza.

aby 
po. 
się

Lip-

— Uwaga! — rozległ się | przodownicy H. Delikty, wy­
głos megafonów w halach 
produkcyjnych. — Dzisiaj 
cała młodzież zbiera się na 
masówce w świetlicy. Omó­
wiona zostanie sprawa przy­
gotowań do Zlotu Młodych 
Przodowników.

Władysława Gertruda — 
referent młodzieżowy w Po­
znańskiej Wytwórni Papie­
rosów — wyszła z kabiny ra­
diowęzła, odrzuciła niecier­
pliwym ruchem ręki niesfor­
ny kosmyk włosów spadają­
cy na czoło i zastanowiła się. 
Masówka odbędzie się za 3 
godziny. Przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZMP po­
lecił jej zreferowanie przy, 
gotowań do Zlotu. Czy potra­
fi tchnąć w młodzież zapał 
do podjęcia potężnego czynu 
produkcyjnego? Co i jak mó­
wić? — myśli te nie dawały 
spokoju Gertrudzie. Nie tak 
dawno przecież była zwykłą 
pakowaczką, a dzisiaj...

Na masówkę przyszli wszy­
scy. Gorączkowe rozmowy 
młodzieży, krzyżujące się bez 
ładnie pytania i odpowiedzi 
przerwał spokojny głos Ger­
trudy.

— Mamy koledzy, omówić 
sprawy przygotowań do Zlo­
tu. Sądzę, że będzie najle­
piej, gdy powiem Wam tylko 
jedno. Wraz z dwiema kole­
żankami z administracji, zo­
bowiązuję się poza swoją 
pracą referenta młodzieżo­
wego, zapakować do Zlotu 10 
milionów papierosów.

Chciała mówić dalej, ale 
burzliwe oklaski i okrzyki 
nie milkły ani na chwilę.

Wtedy z pierwszych rzę­
dów wstała Halina Delikta i 
w imieniu swojej 4-osobowej 
brygady, zobowiązała się za­
pakować na maszynach typu 
„Iskra" 1,5 miliona papiero­
sów ponad plan.

Teraz zobowiązania posy­
pały się jak z rogu obfito­
ści. Ogółem podjęło czyn zlo­
towy 733 osoby na łączną su­
mę 2.735.000 zł wartości 
nadplanowej produkcji.

nikami pracy przerosła już 
s^oją brygadzistkę. To samo 
działo się we wszystkich bry­
gadach. W okresie od 5 do 10 
bm. zobowiązania zostały wy 
konane w 146,7 proc.

W wyniku akcji przedzlo- 
towej nowi ludzie weszli do 
aktywu organizacji zakłado­
wej. Uwagę Zarządu Zakła­
dowego ZMP zwróciła na 
siebie Rozalia Wysoczańska 
—• do niedawna mechanik 
zespołowy. Podnosząc stale 
swoje kwalifikacje, korzysta.’ 
jąc z doświadczeń i rad star­
szych, prowadzi dzisiaj dwie 
maszyny. W lipcu wysunięta 
na stanowisko sekretarza 4 
koła ZMP, potrafiła w bar­
dzo krótkim czasie pobudzić 
koło do nowego życia.

Nikt nie przypuszczał, że z 
Sabiny Stachowiak może wy­
rosnąć dobry aktywista or­
ganizacji. Ta młoda dziew­
czyna zawsze trzymała się na 
uboczu od spraw swojego ko­
ła ZMP i nikt nie 
jej nigdy funkcji 
cyjnych. 
przedzlotowej, gdy 
brakowało rąk do 
organizacji, pry wodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP 
polecił zorganizowanie jej e_ 
kipy łączności miasta z 
wsią. Sabina Stachowiak nie 
tylko ekipę tę szybko zorga­
nizowała, ale w pracy orga­
nizacyjnej szybko wysunęła 
się na czoło aktywu.

Nowi aktywiści i nowi przo­
downicy pracy to obok wyx- 
konywania zobowiązań, dru­
gie poważne osiągnięcie za­
kładowej organizacji ZMP.

Dopiero

powierzał 
organ iza- 
w akcji 

dosłownie 
pracy w

po-

Nowe nazwiska
' Młodzież i starsi przystąpi­
li do realizacji zobowiązań. 
Już pierwsze dni przyniosły 
nadspodziewane wyniki. Kon 
trola wykonania zobowiązali 
wykazała, że planowaną pro­
dukcję do 5 lipca wykonano 
w 129,7 proc.

W salach produkcyjnych 
zaczęto mówić o Gertrudzie 
Wrzeszcz. Ta młoda dziew­
czyna, która ledwo radziła 
sobie dawniej z wykonaniem 
normy dziennej, zaczęła bić 
najwyższe osiągnięcia kole­
żanek. Krystyna Przybylska, 
pracująca w zespole czołowej

i

Fragment Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej

Nigdy mniej
Zobowiązania podjęte na 

masówce zostały już z powa­
żną nadwyżką wykonane. 
Zamiast planowanej sumy 
oszczędności 2.735.000 zł o- 
siągnięto 4.713.000 zł.

Ale nikt w zakładzie nie 
pomyślał o powrocie do 
swych starych norm, nikt 
nie obniżył wydajności pra­
cy osiągniętej w czynie zlo­
towym.

Brygada remontowa zawsze 
już będzie wykonywać wzor­
cowe remonty maszyn nie 
w 9, ale w 3 dni. Warsztat 
murarzy i malarzy, który 
realizuje długofalowe zobo­
wiązanie podjęte na 1 Maja, 
mimo to podniósł po raz 
drugi swoje plany produk­
cyjne, zobowiązując się roz­
budować świetlicę ogólną i 
odremontować ZMP-owską.

Dział Wyrobu Mieszanek 
podjął długofalowe zobowią­
zanie do 31 października br. 
Pracownicy tego działu bory­
kają się obecnie z poważny­
mi trudnościami, które po­
wstały na skutek dostarcze­
nia surowca gorszej jakości. 
Ale właśnie podjęte zobowią­
zanie, utzbraja ich i pozwoli 
na pewno trudności te prze­
łamać.

Długo można by jeszcze 
cytować nazwiska młodych 
robotników i całych brygad, 
które po wykonaniu zobowią­
zań zamiast obniżyć — jak 
bywało dotąd — podwyższy­
ły procent wykonywanej nor 
my. Współzawodnictwo przed 
zlotowe wśród młodzieży Po­
znańskiej Wytwórni Papiero­
sów trwa nadal i w myśl 
zapewnień przewodniczącego 
Zarządu Zakładowego ŻMP, 
poziom produkcji nie zosta­
nie ani o pół procenta 
zmniejszony.

I to jest trzecie -- najważ­
niejsze osiągnięcie młodzie­
ży w PWP. (Wier)
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Słowa i fakty...
< 8 lat — to w historii narodów niewielki okres. Niemniej |

lata 1944—1952 historia niewątpliwie zaliczy do przełomo- ; 
wych, otwierających nową epokę w dziejach naszego narodu . 

Ii jego wysiłków.
Śmiało możemy powiedzieć, iż uprzedziliśmy dotychczasowy 

bieg życia i pracy narodów. Nie tylko odbudowaliśmy nasz 
kraj, lecz rozbudowaliśmy go gospodarczo do granic, o jakich 
przywódcy Polski przedwrześniowej nawet nie śmieli marzyć.

Każdy dzień przynosi ńam nowe, radosne meldunki z frontu 
gospodarczego. Każde przemówienie przywódców Polek* 

i Ludowej potwierdza nowe (Osiągnięcia, nowy rozmach w ra- 
■ mach przedterminowej realizacji wielkiego planu gospodar- 
( czego.
[ Jakże te wypowiedzi przedstawicieli naszego rządu czy 
) głosy prasy odmienne są od wypowiedzi głosów z czasów 
I Polski kapitalistycznej.

Dawniej wypełniały je bezradność, pesymizm, a nawet 
rozpacz, dziś — entuzjazm, serdeczna duma, wiara w przy- 

J szłość. fi

1 nym towarzyszem boju — żoł-1 Polskiego. W nieustannym ważkich zadań wiąże się oczy- 
( nierzem radzieckim przekroczy i zwycięskim marszu dotarł wre- wiście nie tylko ze stałym pod- 
crphr7v:tv Rnn hv na szcje Berlina, by na gruzach noszeniem gotowości bojowej,

Reichstagu obok czerwonego, z pogłębianiem braterstwa bro- 
sztandaru radzieckiego, zatknąć ni z Armią Radziecką i armia- 
biało-czerwony polski, a obok mi demokracji ludowej, ale 
słowa MIR wypisać POKÓJ. . również z pogłębianiem soju- 

Bój o nową Polską toczył żolj fzu robotniczo-chłopskiego i .ta- 
nierz Ludowego Wojska także lel ^noset z narodem.
i po klęsce głównych sił fa-i Dowody tej braterskiej łącz- 
szyzmu. Jego ramię utrwaliło ności dał żołnierz Ludowego 
rewolucję polską i zdobycze Wojska nie tylko wówczas, gdy 
ludu pracującego, dopomogło pomagał w przeprowadzeniu 
w oczyszczeniu kraju z wroga reformy rolnej, przy pierwszej 
wewnętrznego, w zlikwidowa- i-----  ‘ ~ *--•
niu band WIN, NSZ-u i UPA.i 
działających za juda^zówskie 
srebrniki tzw. „rządu londyń­
skiego". Jego dłoń i dzisiaj 
czujnie spoczywa na broni, kie­
dy wściekły imperializm planu­
je nową wojnę, uzbraja Wehr­
macht i za dolary anglo-amery- 
kańskich rekinów finansowych 
nasyła na kraj nasz szpiegów 
i dywersantów.

Czuwa żołnierz Ludowego 
Wojska Polskiego na straży 
granic Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, na straży pokoju. 
Możemy więc spokojnie reali­
zować do końca wytyczne Ma­
nifestu Lipcowego —■ urzeczy­
wistniać gigantyczne, śmiałe 
plany, budować socjalizm, u-

srebrzysty Bug, by na zawsze I 
już wyzwolić polski Chełm 
i Lublin! Bo choć najbliższa z 
wszystkich, nie zamorska, ale 
sąsiedzka i braterska byia ta 
droga, przecież niemniej odle- 

r gła dla tych, których ku nowej 
r.e wiernie polsce wiodły nie tylko tęskno­

ta i marzenie, ale twardy, żoł­
nierski trud na szlaku od Sielc 
i krew przelana już od Lenino 
po Smoleńsk.

A jednak... ta krew i rany 
pisały już nową historię. W rok 
później ziściły się pragnienia 
kościuszkowców. Pieśń znad 
Oki, przypominającej swą falą 
Wisłę, nrała ich poprowadzić 
ku Ojczyźnie.

•

ziemi pół­
krwi, 
umę- 

hitlerowskiej
nie skalam i-

Stary, sosnowy las powtarzał 
stokrotnym echem z mocą wy­
powiadane słowa:

„Przysięgam
skiej, broczącej we 
narodowi polskiemu, 
czonemu w 
niewoli, że 
mienia Polaka, -- 
będę służył Ojczyźnie."

Po przysiędze rozpoczęła się 
defilada. Cieple promienie słoń­
ca ślizgały się po lufach dział, 
wśród pędzących z chrzęstem 
gąsienic czołgów, tańczyły na 
lśniącej broni zmotoryzowanej 
piechoty. Takiej ilości wspa­
niałej, nowoczesnej broni nie 
zliczyłby na żadnej defiladzie 
w przedwrześniowej Polsce. 
Dał ją dopiero naszemu żołnie-: 
rzowi rząd radziecki, który 
przychylając się do prośby 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR, dopomógł do utworze­
nia na swych ziemiach polskiej 
dywizji im. Tadeusza Kościusz­
ki.

W tym radosnym dniu lipco­
wym 1943 roku, w obozie pol-

♦ •
Kiedy więc na małym skraw­

ku wyzwolonej ziemi polskiej 
powstała nowa, ludowa władza 
— Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego i kiedy po całym 
kraju rozległy się krzepiące 
słowa Manifestu Lipcowego, 
niosące zapowiedź wyzwolenia 
narodowego i społecznego, żoł-

orce i żniwach. Dowody tej 
łączności daje 1 dziś poprzez 
swą pracę w umacnianiu spój­
ni między miastem i wsią, po­
przez utrwalanie w swych sze­
regach przyjaźni młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej. Dowo­
dem tej łączności — że weź- 
miemy ostatni przykład — są 
także wyrosłe na przedmie­
ściach Warszawy przy pomocy 
żołnierzy tamtejszego garnizo­
nu miasteczka zlotowe, a wre­
szcie i sam udział wojskowych 
przodowników wyszkolenia bo­
jowego i politycznego w Zlocie 
Młodych Budowniczych 
Ludowej.

• • •

Polski

W dniach Zlotu 200-tysięcz- 
: nej przodującej młodzieży pol-

trwalać codzienną pracą siłę skiej, zbiegających się z rocz-
i szczęśliwą 
Ojczyzny.

przyszłość naszej

• •
tradycje walk pro-

CAF — AFWP. 
na straży morskichLudowa Marynarka Wojenna stoi 

granic Polski.
Na zdjęciu: Oficer Usztaszkiewicz 

narz Nowoszyński w czasie rejsu.
i sygnalista mary-

skim nad Oką, długo toczyły 
się serdeczne, żołnierskie roz­
mowy o dalekiej ojczyźnie, o 
drodze wiodącej ku bliskim, ku 
6ercu rodzinnego kraju — War­
szawie. Któż jednak, w naj­
śmielszych nawet marzeniach 
mógł wówczas przypuszczać, że 
już w rok później stanie na 
progu swej ziemi i z niezawod-

Młodzeż Poznania— 
na Wartach 
Zlotowych

Cały Poznań żyje Zlotem. Mło­
dzież — zarówno ZMP-owska, 
jak i niezorganizowana masowo 
staje na Wartach Zlotowych, 
aby zastąpić przy warsztatach 
pi acy kolegów, którzy wyjechali 
j. ko delegaci na Zlot.

Wiele brygad młodzieżowych, 
które zaciągnęły Warty Zlctowe. 
podejmuje dodatkowe zetowią- 
zr.nia produkcyjne i oszczędno 

-ś< '.owe — aby zadokumentować, 
że wspaniały zryw młodzieży 
poznańskiej do czynu produk­
cyjnego, do walki o utrwalenie 
pokoju nie skończy się z dniem 
Z' atu, lecz przemieni się w sta­
ły, nieprzerwany wysiłek dla 
umocnienia obronności naszej 
ludowej Ojczyzny. W Zakładach 
Przemysłu Gumowego „Stomil" 
zaciągnęło Warty Zlotowe 28 
br/gad młodzieżowych. Podjęły 
oae zobowiązanie przyspieszenia 
remontu ogólnozakładowego, co 
da oszczędność ponad 18 tysięcy 
7 'tych. Przoduiący elektromon- 
t r Stanis'aw Pieczyński zobo­
wiązał się wyremontować dodat­
kowo sześć pras wulkanicznych, 
co da gospodarce narodowej 
142 tysiące złotych oszczędności 
S’ lsarz Czesław Józefiak utwo- 
I y brygadę młodzieżową i pet 
niąc Wartę wyrabiać będzi.e 300 
proc, normy. W Fabryce Mydła 
— Poznań Staroń ka już od dnia 
1< lipca zaciągnięto 14 mk dzie­
łowych Wart Zln‘owych Od te 
go dnia pełni Warty Zlotowe 
145 robo*n;ków młodych i star 
s vch w Centrali Skór Suro 
wych w Poznaniu. Zobowiązali 
sin oni podnieść w okresie peł­
nienia Wart produkcję o 2 pro 
centy, (ik)

I
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nierz polski mocniej jeszcze 
zacisnął dłoń na karabinie, a 
myśl jego witała przyszłość 
prostym wierszem, zrodzonym 
w zgiełku bitewnym:

„Znów ściele się szlak po­
wrotu radosny, słoneczny, 
prosty, poprzez kurzawę go­
ścińców, poprzez zerwane 
rrristy..."

Mocniej jeszcze zacisnął żoł­
nierz dłoń na karabinie. Wie­
dział przecież, że choć stanął 
u granic ojczystej ziemi, czeka 
go jeszcze trud krwawej walki, 
że bronią swoją musi wyzwo­
lić umęczoną Warszawę, że 
czeka na niego kraj, nad któ­
rym od pięciu lat pastwiła się | 
hitlerowska bestia.

Manifest PKWN wzywał:
„Rodacy! Wybiła godzina 

wyzwolenia. Armia Polska 
obok Armii Czerwonej prze­
kroczyła Bug. Żołnierz pol­
ski bije się na naszej ziemi 
ojczystej. Nad umęczoną 
Polską powiały znów biało- 
czerwone sztandary!

Zjednoczeni ku chwale Oj­
czyzny w jednym Wojsku 
Polskim, pod wspólnym do­
wództwem wszyscy żołnierze 
polscy pójdą obok zwycię­
skiej Armii Czerwonej do 
dalszych walk o wyzwolenie 
kraju."

Daleko pozostała Lubelszczy­
zna. Szlak boju wiódł armie 
polskie przez Warszawę, Byd­
goszcz, Wał Pomorski i Szcze­
cin, przez Piłę, Krzyż, Wroc­
ław, walki nad Nysą, przez Ro- 
tenburg ku Budziszynowi i Dre­
znu, na odsiecz Pragi.

Grube linie, 
przelana krew, znaczą 
mapach dalekie drogi 
żołnierza polskiego ku 
stwu. Współdziałając 
wspanialszą armią 
n ezwyciężoną Armią Radziec­
ką, zawdzięczającą swe 
sy stalinowskiej nauce 
nej, żołnierz polski — 
syn ludu, wykuł nowej 
granice tia Odrze i 
Wśród ciężkich bojów, 
metr po kilometrze i za pan 
brat ze śmiercią pisał krwią 
serdeczną wspaniałą historię! 
chwały Odroczonego Wojska

Wspaniałe 
letariatu polskiego o wyzwole­
nie narodo-we i społeczne, dą- i 
żenią postępowe najlepszych | 
synów naszego narodu, historia ■ 
bohaterskich walk I i II Armii, 
Wojska Polskiego oraz utrwa-, 
lone wspólnie przelaną krwią 
braterstwo broni z Armią Ra-I 
dziecką — oto główne czynni-1 
ki, na których opiera się dzi­
siaj wychowanie żołnierza Od­
rodzonego Wojska Polskiego. 
Nasze Ludowe Wojsko jest 
więc „kuźnią ideologicznego 
1 politycznego wychowania kadr 
w duchu głębokiej miłości Oj­
czyzny i niezłomne] gotowości 
obrony jej suwerenności pized 
zakusami imperialistów".

Ta świadomość polityczna — 
tak odmienna od morale żołnie­
rza przedwrześniowego, które­
mu stawiano jako jedyny ceL 
realizację polityki klas posia-| 
dających i strzeżenie w intere-i 
sie tych klas porządku we-! 
wnętrznego — ta właśnie świa­
domość w połączeniu z wyszko­
leniem bojowym, opartym na 
stalinowskiej nauce wojennej, 
z ustrojem naszego kraju, gwa­
rantującym silę armii i w połą­
czeniu z jednością interesów, 
żołnierzy i dowództwa, stanowi 
dzisiaj podstawowe źródła siły 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go.

Ludowe Wojsko Polskie w 
przeciwieństwie do przedwrześ­
niowego nie ukrywa też swego 
charakteru klasowego. Wszak 
ustrój nasz reprezentuje inte­
resy mas ludowych, stąd więc 
i armia ludowa jest armią kla­
sową, sankcjonującą politykę 
klasy robotniczej i występują­
cą w obronie mas pracujących.

Z tak określonego charakte­
ru Wojska Ludowego wypływa­
ją jego zadania, polegające na: 
obronie granic Polski, obronie 
budownictwa

pokoju. 1

nicą zwycięskiego marszu okry­
tej chwałą Armii Radzieckiej 
i I Armii Wojska Polskiego, z 
8 rocznicą Odrodzenia Polski 
i uchwaleniem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
z tysiącami najlepszych robot­
ników i chłopów, uczniów i stu­
dentów, dziewcząt i chłopców 
— spotkają się najlepsi lotnicy, 
marynarze, pancerniacy, artyle- 
rzyści, piechurzy, łącznościow­
cy i saperzy Wojska Polskiego.

Wzorując się na wspaniałych 
przykładach i tradycjach Ludo­
wego Wojska Polskiego, na do- 

i świadczeniach leninow>sko-stalL 
nowskiego Komsomołu, młodzi 

i żołnierze powitali Zlot nowymi 
osiągnięciami w wyszkoleniu 
bojowym i politycznym, w wy­
szkoleniu teoretycznym i prak­
tycznym. Z lotnisk i statków, 
z obozów ćwiczebnych i strzel­
nic przynoszą pozdrowienia 
młodym górnikom, hutnikom, 

i stoczniowcom, tkaczom, rolni- 
I kom i hodowcom. Kilka tysięcy 
przodujących żołnierzy i ofice­
rów przyniesie braterskie po­
zdrowienia najofiarniejszej mło­
dzieży polskiej i zapewni ją, że 
żołnierz polski wierny przysię- 

! dze znad Oki, czujnie stoi na 
I straży granic Ludowej Ojczy- 
1 zny, na straży jej suwerenno- 
■ ści, bezpieczeństwa i pokoju, że 
| podobnie jak młodzież miast 

i wsi wykuwa potęgę i siłę Pol- 
1 sce Ludowej.

i A gdy popłynie pieśń o No­
wej Hucie, odzewem żołnierzy 
będzie marsz — jak pobudka:

„Nas nie ustraszy blyska- 
[wicy łuna

Nas nie ustraszy mściwy
[grom

To my będziemy, jak grot 
[pioruna 

, gdyby wróg sięgnął po
[nasz dom."

czerwone 1ak 
dziś na 
wiodące 
zwycię- 
z naj- 

świata —

sukce- 
wojen- 
wierny
Polsce 
Nysie, 

kilo-

i socjalistycznego 
Wypełnienie tychi

CAF — WAF.
Każde zadanie bojowe nowoczesnej armii wymaga 
sprawnie działającej łączności. Oficerskie szkoły łącz­
ności stoją dziś otworem dla synów Indu pracującego. 
Na zdjęciu: Podchoiążowie przy tablicy przodowników 

wyszkolenia bojowego i politycznego.

W roku 1932 powiedział 
sanacyjny premier Prystor:

„Jest już tak źle, że gorzej 
być nie może, a zatem może 
być tylko lepiej. Znajduje­
my się na samym dnie stu­
dni, z którego nie można już 
spaść niżej, a zatem można 
tylko wznieść się do góry. ’
.Okazało się, że premier 

Prystor mocno się pomylił w 
swej desperackiej nadziei. W 
latach następnych było jesz­
cze o wiele gorzej, a zatem 
„spadliśmy” poniżej dna stu­
dni.

Kiedy bowiem w r. 1932 
(26. 3.) w kraju ogółem za­
rejestrowano 355 970 bezro­
botnych, to w r. 1935 (30.3.) 
było ich już 508 027.

Liczba ta nie obejmowała 
bezrobotnych robotników rol­
nych, pracowników niezare. 
jestrowanych oraz członków 
ich rodzin, co razem wynosi­
ło parę milionów nędzarzy.

I co robi rząd dla gospo­
darczej poprawy?

Rząd redukuje godziny 
pracy, obniża płace, renty, 
zmniejsza zasiłki dla bezro­
botnych o 10 proc., skraca 
czas zasiłkowy z 17 na 13 ty­
godni.

„W „programie” gospodar­
czym sanacji — jak donosi 
„Walka Ludu” (nr 1 r. 1952) 
— przewidziane są nowe ob­
niżki zarobków’, nowe podat­
ki, nowe ustawy ogranicza­
jące w prawach lud pracu­
jący.”

Dochodzi do tego, iż osła, 
wiony działacz sanacyjny’ — 
poseł Sanojca — omawiając 
w Sejmie obniżkę płac urzęd­
niczych i robotniczych, 
stwierdził fakt ulegania sa­
nacji w zupełności kartelom 
i potentatom finansowym; 
wspomniał o rujnującej po­
lityce w samorządzie i w 
konkluzji powiedział dosłow­
nie:

„To wszystko razem dopro. 
wadza mnie już do rozpaczy 
i sam nie wiem, co o tym są­
dzić."

Nie umiały wyprowadzić 
Polski z impasu i chaosu go­
spodarczego zmiany premie­
rów zwane ..zmianami war­
ty” ani konferencje b. pre­
mierów.

Kolejny premier sanacyj­
ny, Jędrzej ewicz mówiąc w 
r. 1933 o gospodarczej sytu­
acji kraju oświadczył ni. in.:

„Punktem wyjścia rządo­
wej polityki gospodarczej 
musi być istniejący, konkret­
ny stan rzeczy, a stan ten 
cechują dwa zasadnicze mo­
menty: ogólna sytuacja świa­
towej gospodarki oraz fakt, 
że jesteśmy państwem na 
dorobku. Stąd wynika ko­
nieczność ostrożności i o- 
szczędności jako dwóch za­
sadniczych wskazań, które 
cechują od dawna całość po­
czynań rządowych i nadal ją 
będą cechowały.”

Konieczność oszczędności 
oczywiście nie dotyczyła pen. 
sji dygnitarzy sanacyjnych i 
baronów kapitalistycznych.

Bo oto w czasie, kiedy mi­
liony obywateli nie dojadały, 
kiedy tysiące rodzin, nie mo­
gących opłacić drogich czyn­
szów, wyrzucano bezwzględ­
nie na bruk, kiedy matki z 
braku środków do życia po­
rzucały swoje dzieci, kiedy 
wreszcie setki zrezygnowa­
nych bezrobotnych nie mają­
cych środków do życia odbie. 
rało sobie życie, w tym sa­
mym okresie — jak pisze 
„Walka Ludu”:

„...gen. Maciszewski delego­
wany z polecenia B. G. K. do 
rady zarządu zakładów włó­
kienniczych Scheiblera i 
Grohmana w Łodzi pobiera 
pensję w wysokości 140 tys. 
zł, nie licząc dodatków, któ­
re według informacji wyno­
szą około 100 tys. zł.

B. wiceminister, obecnie 
wiceprezes B. G. K. Stefan 
Starzyński pobiera rocznie

100 tys. zł, nie licząc tzw. do­
datków.

Naczelny dyrektor Państw. 
Wytwórni Uzbrojenia pobie­
ra 160 tys. zł rocznie. Drugie 
tyle wynoaz.ą dodatki".

Przykładów takich można 
by przytoczyć setkami.

* • *
Jakże inną treścią brzmią 

słowa naszego drogiego przy­
wódcy, przewodnika narodu 
Prezydenta Bolesława Bieru­
ta, kiedy mówi o sytuacji go­
spodarczej kraju.

„Nie różami oczywiście u- 
słane jest nasze życie, nie 
lekka jest nasza codzienna 
praca, nie szczędzi nam jesz­
cze życie wielu trosk, wielkie 
i trudne stoją przed nami za­
dania.

Ale jedno możemy powie­
dzieć twardo: Polska przesta­
ła być krajem biednym, bez­
bronnym i niezaradnym’'. 
(VII plenum KC PZPR).

A dalej: „Mamy już poza 
sobą prawie 2 i pół roku re­
alizacji planu 6-letniego. Ja­
kie są wyniki tego okresu?

W okresie pierwszych dwóch 
lat planu 6-letniego w roku 
1950 i 1951 jak również i w 
roku bieżącym produkcja na. 
sz^go przemysłu socjalistycz­
nego wzrasta znacznie szyb­
ciej niż to przewidywał plan 
6-letni.

W roku 1951 wartość pro­
dukcji przemysłu socjalistycz­
nego wzrosła o 62,7 proc, w 
stosunku do roku 1949, pod­
czas gdy plan 6-letni przewi- 

I dywał dla roku 1951 jodynie 
j wzrost o 47,3 proc, w sfosun- 

■ ku do roku 1949. W roku. 
1952, jeżeli założony na bie- 

i żący rok plan zostanie wy- 
jkonany, produkcja przemysłu 
socjalistycznego podwoi się 
niemal w stosunku do pro­
dukcji 1949 roku, podczas gdy 

i plan 6-letni przewidywał dla 
Iroku 1952 wzrost jedynie o 
[71,1 proc, w stosunku do ro­
jku 1949.

Tak więc w oparciu o o- 
fiarną pracę naszej klasy ro­
botniczej i wszechstronną po­
moc Związku Radzieckiego, 
wykorzystując rezerwy naszej 
gospodarki, znacznie przekro­
czyliśmy poziom produkcj i 
przemysłu socjalistycznego w 
stosunku do założeń planu 5- 
letnicgo i w roku 1952 osią­
gamy faktycznie produkcję 
przewidzianą przez plan 6- 
letni dla roku 1953.”

„Mamy wszelkie powody do 
dumy z dotychczasowych o- 
siegnięć w dziedzinie rozwoju 
przemysłu — oświadczył na 
Żjeździe Korespondentów
Wiejskich wicemarszałek 
Zambrowski.

..Dzięki uprzemysłowieniu 
zlikwidowane zostało prze­
kleństwo przedwojennej wsi 
polskiej — problem „zbęd­
nych ludzi”, to jest bezrobot­
nych nigdzie nie rejestrują­
cych się i znikąd nie otrzy­
mujących żadnej pomocy".

„Naród nasz, który ma za 
sobą trudne lata powojennej 
odbudowy, jest dziś dumnym 
i zaciętym twórcą historycz­
nych przeobrażeń, które o- 
tworzyły drogę rozwoju, roz­
kwitu i wzrostu si1 naszej Oj­
czyzny.

Wszyscy rozumiemy i od­
czuwamy, jak oto nasze bu­
downictwo, nasza praca, na­
sza wspólna z innymi naro­
dami walka o pokój, jak nasz 
plan 6-letni stał się równo­
cześnie dumnym planem 
przeobrażenia historii Pol­
ski.”

Tak oto mówią przywódcy 
życia politycznego Polski Lu. 
dowej o kilkuletnim okresie 
naszego dorobku , który zna­
czą nie frazesy, kontrasty 
społeczne, nędza mas, ale czy­
ny, nowe kominy fabryk, no­
we piece w hutach, nowe 
przemysły itd.

Te to właśnie czyny pokry. 
wają historyczną treść nowej 
Konstytucji Polski Ludowej, 
otwierającej nową epokę na­
szych dziejów. A. W.GŁOS
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ostre walki klasowe, których 
celem był0 utrwalenie wła­
dzy ludowej, rugowanie i li­
kwidacja warstw pasożytnb 
czych i przebudowa ustroju 
społecznego na gruncie uspo­
łecznienia podstawowych 
srodkow produkcji. W trak­
cie tych walk władza ludowa 
tworzyła odpowiednie prawa, 
które w sposób rewolucyjny 
rozwiązywały stojące na po­
rządku dziennym zagadnie­
nia. D° tego rodzaju wielkich 
aktów prawnych należy zali­
czyć dekret o reformie rol­
nej z 6 września 1944 roku, 
ustawę z dnia 11 września 
1944 roku o organizacji i za­
kresie działania rad narodo­
wych, ustawę z 3 stycznia 
1946 roku o przejęciu na wła­
sność państwa podstawowych 
gałęzi gospodarki narodowej. 
W dziedzinie organizacji i 
^ruktury naczelnych władz 
państwowych został utrzyma­
ny w zasadzie w pierwszym

Projekt Konstytucji opiera 
na zdobyczach i osiągnięciach 

ludzi
Obecny projekt Konstytu­

cji opiera się więc na zdo­
byczach i osiągnięciach go­
spodarczych, politycznych i 
społecznych ludu pracujące­
go w ciągu minionych 8 lat 
od chwili powstania Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego. Bardzo istotną

i

cechą Konstytucji jest jej i 
trwała i rzeczywista treść 
społeczna. Przedłożony Sej­
mowi Ustawodawczemu pro­
jekt Konstytucji jest wyra­
zem nowych stosunków poił* 
tycznych, wyrazem władzy 
ludowej, która ukształtowała 
nasze państwo demokracji lu­
dowej, umocniła jego auto­
rytet, jego siłę, jego organi­
zację, ugruntowała prawa i 
wolności demokratyczne jak 
również obowiązki obywatel­
skie.

Obecny projekt Konstytu­
cji opiera się na mocnym 
fundamencie zdobytych już 
i ugruntowanych nowych 
stosunków w ekonomice 
kraju, nowego układu sił 
klasowych, posiada trwały 
i mocny grunt w zdobytej 
już 1 faktycznie istniejącej 
rzeczywistości obecnego na­
szego życia społecznego.

Jakaż jest ta rzeczywistość, 
co i w jakim kierunku zmie­
niło się u nas w ciągu osta­
tnich 5 — 6 lat?

Pragnę przytoczyć tylko 
najbardziej istotne podsumo­
wania cyfrowe z dziedziny 
naszego budownictwa socja­
listycznego.

Znajdujemy się dopiero w 
połowie naszego wielkiego 
planu 6-letniego, ale na tory 
gospodarki planowej wkro­
czyliśmy już z chwilą uchwa­
lenia planu 3-Ietniego, czyli 
mamy już za sobą prawie 6 
lat gospodarowania według 
planu.

Przed rozpoczęciem tego o* 
kresn — w roku 1946 — mie­
liśmy zatrudnionych w go­
spodarce i administracji po­
za rolnictwem 2.850 tysięcy 
osób, podczas gdy przed woj­
ną w roku 1938 liczba zatru­
dnionych pracowników na 
jcmnych poza rolnictwem 
wynosiła ogółem 2.730 tysię­
cy csób. W roku 1947 — pier­
wszym roku planu 3-letniego 
— liczba zatrudnionych poza 
rolnictwem wzrosła do 3.180 
tysięcy, zaś w roku bieżącym 
wynosi już 5.340 tysięcy o- 
sób, czyli prawie 2-krotnie 
więcej niż przed wojną i o 
€8 proc, więcej niż w roku 
1947 W stosunku procento­
wym do ogółu ludności liczba 
pracowników najemnych po­
za rolnictwem wynosiła 
przed wojną niespełna 8 pro 
cent dziś zaś, jest w tych 
działach zatrudnionych 21 
proc. Cyfry te wyrażają do­
bitnie zmiany w układzie 
stosunków klasowych w na­
szym kraju

Niemniej jaskrawo wyśtę 
pują te zmiany jeśli Dorów­
nać nczby robotników zatru­
dnionych w przemyśle wiel­
kim i średnim przed wojną

okresie system ujęty w kon- 120 proc., w 1947 — 15,5 proc., obrotów detalicznych udział
mm obećnie zaś obroty w handlu r5"'u —*------>—stytucji 1921 roku z dość 

istotnymi jednak zmianami, 
które na podstawie referen- 
dum z 30 czerwca 1946 roku 
odrzuciły burżuazyjny 2-izbo_ 
wy system parlamentarny 1 
ustaliły nową strukturę tych 
władz ujętą w tak zwanej 
„małej konstytucji" z 19 lu­
tego 1947 roku. Decydujący­
mi o charakterze i tempie 
rozwoju ekonomiki kraju, o 
jego uprzemysłowieniu były 
następujące ustawy: o trzyle­
tnim planie odbudowy go­
spodarczej, który obejmował 
okres lat 1947 — 1949. a wy­
konany został na dwa miesią­
ce przed terminem i ustawy 
o 6-letnlm planie przebudo­
wy gospodarczej kraju na 
podstawie nowej techniki, 
który nazywamy planem bu­
dowy podstaw socjalizmu w 
Polsce i realizujemy wyprze­
dzając na ogół poważnie z 
roku na rok w procesie wyko­
nania nakreślone w nim 
dania. 

za-

było
pracy
i obecnie. W roku 1937 
zatrudnionych w tym prze­
myśle, który stanowił wów­
czas własność kapitalistów, 
przeważnie obcych — 860 ty­
sięcy robotników, w roku 
1946 — gdy przemysł ten stał 
się własnością ogólnonarodo­
wą, liczba zatrudnionych wy­
nosiła już 1.050 tysięcy, a 
dziś liczba robotników w 
przemyśle wielkim 1 średnim, 
który jest naszym przemy­
słem socjalistycznym, wyno­
si prawie 2 miliony, czyli 230 
proc, w stosunku do okresu 
przedwojennego.

Nie można jednak naszego 
dzisiejszego przemysłu po­
równywać z przedwojennym 
tylko na podstawie liczby 
zatrudnionych w nim ludzi. 
Nasz obecny przemysł socja­
listyczny staje się stopniowo 
w miarę postępu uprzemysło­
wienia nowym przemysłem, 
opartym na nowej technice, 
a więc na znacznie wyższej 
wydajności pracy człowieka. 
Tak więc jeśli przyjąć za 100 
wskaźnik zatrudnienia 1 
wskaźnik produkcji w wiel­
kim i średnim przemyśle so­
cjalistycznym w roku 1946, 
to w roku 1952 wskaźnik za­
trudnienia podnosi się do 188, 
zaś wskaźnik produkcji do 
450, czyli na jednego robotni­
ka przypadnie w roku bieżą­
cym prawie 2 i pół raza 
większa wartość produkcji 
niż w roku 1946.

O postępach w uprzemysło­
wieniu kraju i o rozwoju so­
cjalistycznych form w go­
spodarce narodowej świad­
czy udział gospodarki socja­
listycznej w tworzeniu docho- 
du narodowego. W roku 1946 
udział ten wynosił 45,5 proc., 
w 1947 — 50,4 proc., w 1951 
już 72,4 proc., a w roku bie­
żącym według planu powi­
nien wynieść 73,2 proc., czy­
li, że gospodarka socjalisty­
czna, w której decydującą 
rolę odgrywa przemysł, jest 
już głównym źródłem i pod­
stawą dochodu narodowego, 
określa ogólny charakter na­
szej gospodarki narodowej. 
Jak wiemy, przed wojną 
przemysł w Polsce odgrywał 
znacznie mniejszą rolę niż 
rolnictwo 1 Polska była cha­
rakteryzowana jako kraj rol­
niczy.

Tempo wypierania ele­
mentów kapitalistycznych z 
przemysłu obrazuje następu­
jący wzrost udziału przemy­
słu socjalistycznego w ogól­
nej produkcji przemysłu: w 
1946 roku udział ten wynosił
86.3 proc., w 1947 — 89,5 
proc., w 1951 osiągnął już
99.4 proc., a w roku bieżącym 
osiągnie 99,6 proc., czyli mo­
żemy uważać że elementy 
kapitalistyczne zostały z na­
szego przemysłu niemal cał­
kowicie wyparte.

W tym samym kierunku 
rozwijała się sytuacja w na­
szym handlu, w którym u- 
dział elementów kapitalisty 
cznych w obrotach hurto­
wych w r. 1946 wynosił jeszcze

obecnie zaś obroty w handlu 
hurtowym obsługiwane są w 
100 proc, przez uspołecznioną 
sieć handlową. Na szczeblu zaś wynosi 94 proc.

Ogromny wzrost produkcji 
socjalistycznego rolnictwa

Inaczej, oczywiście, przed­
stawiają się stosunki w na­
szym rolnictwie, gdzie prze­
waża drobnotowarowa indy­
widualna gospodarka chłop­
ska. Ale i w rolnictwie wzra­
sta szybko udział gospodarki 
uspołecznionej, jakkolwiek o- 
gólny jej poziom jest jeszcze 
stosunkowo niewysoki. W ro­
ku 1946 udział gospodarki 
socjalistycznej w ogólnej 
wartości produkcji rolnej 
wynosił zaledwie 2 proc., w 
1947 — 5,3 proc., w 1951 — 
12,2 proc, i w roku bieżącym 
^wyniesie około 16 proc. O 
szybkim tempie wzrostu so­
cjalistycznego rolnictwa w 
porównaniu z okresem sprzed 
6 lat świadczą następujące 
wskaźniki: jeśli przyj mierny 
za 100 produkcję socjalistycz­
nego rolnictwa w roku 1946 
(sektor socjalistyczny repre­
zentowały wówczas tylko 
Państwowe Gospodarstwa 
Rolne), to już w roku 1947 — 
po wyprowadzeniu tej go­
spodarki z zaniedbania, po 
złamaniu polityki hamowa­
nia jej rozwoju, którą prak­
tykował Mikołajczyk wraz z 
bandą nasadzonych tam 
przez niego szkodników — 
wskaźnik produkcji PGR pod­
niósł się przeszło trzykrotnie 
— do 339, w roku 1951 wy­
nosił (łącznie ze spółdziel­
niami produkcyjnymi) 1261, 
a w roku bieżącym dosięgnie 
według planu 1781, czyli w 
ciągu 6 lat wzrasta prawie 
18.krotnie. Jest rzeczą nie­
wątpliwą, że rozwój spółdziel­
czego ruchu chłopskiego w 

Konstytucja broni interesów ludzi pracy
I ta właśnie najistotniej, 

sza prawda legła u podstaw 
projektu Konstytucji, wypeł­
nia całą jej treść od począt­
ku do końca. Ustawa zasad­
nicza państwa ludowego po­
winna być w przeciwstawie­
niu do konstytucji burżua- 
zyjnej nie słowną deklaracją 
praw obywatelskich i demo­
kratycznych, lecz ich gwa­
rantem, ich zabezpieczeniem. 
Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
czyni w pełni zadość tej pod­
stawowej zasadzie, ponieważ 
mocnym i niezawodnym o- 
parciem dla praw obywatel­
skich i wolności demokra­
tycznych są nasze przeobra­
żenia społeczno-gospodarcze, 
oraz ludowy charakter naszej 
władzy i przodująca, kierow­
nicza w niej rola polskiej kla­
sy robotniczej, która strzec 
będzie zawsze niezłomnie so­
juszu z podstawowymi masa­
mi chłopstwa pracującego w 
budownictwie nowego socja­
listycznego ustroju społeczne­
go.

Rzeczywistą podstawą roz­
woju stosunków politycznych 
i kulturalnych są stosunki e- 
konomiczne. Na nich opiera 
się, z nich wyrasta, im służy 
cała nadbudowa nolityczna, 
prawna i ideologiczna, a więc 
władza państwowa -i konsty­
tucja, które z kolei wywiera­
ją wpływ na charakter o- 
gólnych stosunków społecz­
nych, stosunków produkcji. 
W społeczeństwach kapitali­
stycznych, gdzie istnieje wy­
zysk mas pracujących — pra. 
wa i swobody obywatelskie 
dla tych mas stają się fikcją 
i oszustwem, albo też są for­
malnie i faktycznie likwido­
wane przez coraz jawniejszy 
terror policyjny i faszystow­
ski, przez wzrost militaryz- 
mu. Ograniczanie 1 deptanie 
praw obywatelskich obserwu­
jemy obecnie w krajach ka­
pitalistycznych, nie wyłącza­
jąc tych, które — jak Fran­
cja czy Anglia — pyszniły się 
niegdyś swym formalnym de- 
mokratyzmem burżu^yjnym. 
Dziś w Anglii prześladuje się 
obrońców pokoju, we Francji 
gwałci się brutalnie nawet 
takie przepisy konstytucyjne 
jak prawo nietykalności po­
selskiej, nie mówiąc już u mokratycznych,

sieci uspołecznionej w roku 
1946 wynosił tylko 22,2 proc., 
w 1947 — 30 proc., obecnie

produkcji rolnej, któremu 
sprzyjać będą również zasa­
dy wyrażone w art. 9 i 10 
projektu Konstytucji, przy­
czyniać się będzie do coraz 
wyższych osiągnięć w dzie­
dzinie rozwoju na wsi spół­
dzielczości produkcyjnej.

Zmiany, które pozwoliłem 
sobie zilustrować cyfrowo w 
przytoczonych przykładach 
mają charakter zmian nie 
tylko ilościowych, ale rów- 
nież jakościowych. Decydują­
ce są zmiany charakteru na­
szej ekonomiki, jej nowej 
treści społecznej, to znaczy
— decydujące jest to, komu 
ona służy, czyje potrzeby i 
Interesy ma na celu. Nie ma 
już dziś w Polsce wielkich 
kapitalistów, obszarników, 
bankierów lub potentatów 
imperialistycznego kapitału
— nie im więc służy nasza 
gospodarka, nie dla '?h zy­
sków produkują nasze fabry­
ki, kopalnie, huty, nie dla 
ich korzyści pracują miliono­
we i coraz liczniejsze rzesze 
robotników, inżynierów, pra- 
cowmików umysłowych w 
przemyśle 1 chłopów w rol­
nictwie. Ekonomika polska 
zmieniła się od podstaw z 
chwilą, gdy jej gospodarzem 
stał się lud pracujący, gdy 
jedynym jej włodarzem jest 
dziś naród polski. Jego po­
trzebom, jego interesom, 
wzmacnianiu jego sił, kształ­
towaniu jego przyszłości słu­
ży dziś cała nasza gospodar­
ka narodowa. Oto — co jest 
najistotniejsze. (Oklaski).

nieustannych orgiach poli­
cyjnych w stosunku do mas 
robotniczych oraz ich organi­
zacji. Lud pracujący krajów 
kapitalistycznych cierpi nie 
tylko wskutek gwałtów i za­
machów na jego prawa poli­
tyczne, ale cierpi przede 
wszystkim od bezrobocia, gło­
du, drożyzny, rosnących cię­
żarów podatkowych związa­
nych ze zbrojeniami, jest nie 
tylko ograbiany , ze swych 
praw politycznych, lecz ogra­
niczany jest w zaspokajaniu 
swych potrzeb kulturalnych z 
braku środków dla ich zaspo­
kojenia.

Czyż możną mówić o pra­
wach demokratycznych w 
Stanach Zjednoczonych, 
gdzie zrośnięty -z kapitałem 
państwowy aparat ucisku 
stał się wielką wylęgarnią 
zbrodniczych myśl! o naj­
skuteczniejszych sposobach 
zagłady jak największych 
mas ludzkich? Czyż można 
mówić o jakimkolwiek postę­
pie i swobodach obywatel­
skich w kraju, w którym bu­
szuje terror podżegaczy wo­
jennych, dławiący każdą 
śmielej wypowiedzianą myśl 
pokojową, w kraju, w którym 
zwyrodnialcy imperialistycz­
ni potrafili omotać atmosfe­
rą kłamstw i histerii wojen­
nej miliony ludzi, narzucając 
im sprzeczną z interesami 
mas pracujących politykę 
wojny, zdziczenia, ludobój­
stwa i napaści w celach pod­
boju świata.

* Prawa i wolności demokra­
tyczne są nierozerwalnie 
związane z postępowymi dą 
żeniami narodów, z twór 
czym rozwojem ich kultury. 
Nie dają się one żadną mia­
rą pogodzić z polityką ucisku 
i agresji w stosunku do in­
nych narodów, ani też z zao­
strzaniem wyzysku ekonomi, 
cznego w stosunku do mas 
pracujących własnego kraju, 
a w tym właśnie kierunku 
zmierza polityka krajów im­
perialistycznych. Odpowied­
nikiem tych tendencji kapi­
talizmu jest właśnie zaostrza­
nie terroru wobec klasy ro­
botniczej. Klasa robotnicza 
występowała zawsze do walki 
w obronie swobód i praw de* 

deklarowa­

nych w niektórych konsty­
tucjach burżuazyjnych, a 
mimo to nie wypełnianych 
i gwałconych z reguły przez 
rządy kapitalistyczne. Jeste­
śmy dziś świadkami walki 
prowadzonej pod kierownic­
twem partii komunistycz­
nych wielu krajów Europy 
zachodniej o poszanowanie 1 
przestrzeganie konstytucji 
burżuazyjnych we Włoseech, 
Francji, Anglii itd. Ta słusz­
na walka jest wysoce zna­
mienna, świadczy bowiem, że 
w schyłkowym okresie kapi­
talizmu tylko klasa robotni­
cza i jej partia rewolucyjna 
zdolna jest stawać na czele 
mas pod sztandarem walki 
w obronie elementarnych 
praw człowieka i obywatela, 
walcząc równocześnie o po­
kój I organizując opór naro­
dów przeciwko agresywnym 
knowaniom imperialistów.

W krajach demokracji lu­

Projekt Konstytucji ochrania 
własność indywidualną chłopa

Konsekwentna polityka wła 
dzy ludowej ograniczania i 
wypierania elementów kapi­
talistycznych oraz usuwania 
wszelkich form wyzysku wią- 
że się jak najściślej z pla­
nowym rozwojem uspołecz­
nionych działów produkcji 
jako podstawa całej gospo­
darki narodowej, z polityką 
szybkiego uprzemysłowienia 
kraju w oparciu o nową te­
chnikę, co jest warunkiem 
również podniesienia na wyż. 
szy poziom rolnictwa oraz 
zabezpieczenia sił obronnych 
naszej Ojczyzny. Uspołecz­
nione środki produkcji ko­
munikacji, wymiany i kredy­
tu stanowią podstawę roz­
woju przemysłu socjalistycz­
nego i dalszego przekształ­
cania stosunków społeczno- 
gospodarczych w kierunku 
pełnego zwycięstwa, socjaliz­
mu. Stałe wzmacnianie spój­
ni gospodarczej między mia­
stem 1 wsią na podstawie 
braterskiej współpracy robo­
tników i chłopów będzie sku­
tecznym oparciem dla tej 
polityki.

Władza ludowa zabezpiecza 
pomoc i opiekę indywidual­
nej gospodarce chłopów pra­
cujących, udzielając szcze­
gólnego poparcia rozwijają­
cym się dobrowolnym zrze­
szeniom • chłopskim, jako 
wyższym i korzystniejszym 
dla chłopów formom gospo­
darki zespołowej, ułatwiają­
cym osiągnięcie przełomu w 
produkcji rolnej oraz szyb­
sze podniesienie dobrobytu 
materialnego i kultury wsi.

Projekt Konstytucji uzna- 
je i ochrania własność indy­
widualną gospodarstw chłop­
skich, rzemieślniczych i cha­
łupniczych jak również wła­
sność osobistą wszystkich o- 
bywateli oraz zabezpiecza 
prawo jej dziedziczenia. Mie­
nie ogólnonarodowe Konsty­

Usunięty został 
sztuczny podział władzy

Struktura organów władzy 
i administracjj państwowej 
została w projekcie Konsty­
tucji głęboko zreformowana 
w porównaniu ze stanem do­
tychczasowym. Jakie jest 
podstawowe znaczenie tej re­
formy? Ustala ona strukturę 
organów władzy państwowej 
w kierunku jej większego 
wzajemnego powiązania i w 
duchu jej głębszej demokra­
tyzacji. Usunięty został sztu­
czny i sprzeczny z zasadami 
demokratycznymi podział 
władzy na ustawodawczą, wy­
konawczą i sądową. Projekt 
nowej Konstytucji usuwa 
stare przeżytki burżuazyjue 
w poprzedniej strukturze 
władz państwowych i nad aj e 
wszystkim organom władzy 
od góry do dołu charakter 
jednolity, wiążąc je ściślej z 
kontrolą mas zgodnie z pod­
stawową zasadą demokracji 
socjalistycznej: „Jak najszer­
szego włączania mas pracu­
jących do rządzenia pań­
stwem”. Wszystkie organy 

! władzy są według nowej 
Konstytucji wybieralne. 

dowej, które budują socjali­
styczny ustrój społeczny, 
podstawowym prawem go­
spodarki narodowej i pod­
stawowym zadaniem polity­
ki władzy ludowej jest zabez­
pieczanie w maksymalnym 
stopniu rosnących potrzeb 
materialnych i kulturalnych 
mas pracujących. To właśnie 
obok umocnienia władzy lu­
dowej i państwa, jego siły i 
suwerenności jest nlezawod* 
ną gwarancją urzeczywist­
nienia najszerszych praw 
demokratycznych ludu pra­
cującego, niemniej ważną 
gwarancją jest zabezpiecze­
nie kontroli i współudziału 
najszerszych mas w działal­
ności wszystkich organów 
władzy ludowej, praktyczna 
łączność tych organów z lu­
dem pracującym miast 1 wsi. 
Zasadzie tej dajg pełny wy­
raz projekt Konstytucji.

tucja powierza szczególnej 
trosce i opiece wszystkich o- 
bywateli. Zadaniem organi­
zacji społecznych i politycz­
nych jest nieustanne wy­
chowywanie i budzenie w 
świadomości mas poczucia 
te* troski, jako szczególnego 
obowiązku społecznego i pa­
triotycznego.

Podstawą ustroju społecz­
nego jest praca. Art. 14 pro­
jektu Konstytucji określa ro­
lę pracy w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej jako mier­
nika zasług i obowiązków o- 
raz sprawę honoru każdego 
obywatela, stwierdzając, że 
„przodownicy pracy otoczeni 
są powszechnym szacunkiem 
narodu”.

Dopiero wyzwolenie ludu 
pracującego z jarzma wyzy­
sku kapitalistyczno-obszarni- 
czego nadało pracy nową 
treść, uczyniło z niej wolny 
i twórczy czynnik naszego 
nowego bytu, naszych prze­
obrażeń społecznych, czynnik 
nieustannego wzrostu siły i 
potęgi naszego państwa, a co 
za tym idzie naszej wolności 
i niepodległości oraz twórcze­
go rozwoju naszego narodu. 
Lud pracujący stał się dziś 
w Polsce jedynym gospoda­
rzem bogactw, które sam two­
rzy własną swą pracą, zli­
kwidowany został raz na 
zawsze rozdział między ludem 
pracującym i owocami jego 
pracy, narzucony społeczeń­
stwom poprzez klasy, żyjące 
z wyzysku pracy. Oto na 
czym polega nowa treść i 
właściwy sens artykułów Kon­
stytucji, poświęconych pracy. 
Naszym zadaniem jest wydo­
być z tych artykułów zawartą 
w nich wielką treść wycho­
wawczą i zarazem wyjaśniać 
masom pracującym socjali­
styczny charakter zasady: 
„Od każdego według jego 
zdolności, każdemu według 
jego pracy”.

Rozdział VII projektu Kon­
stytucji określający podsta­
wowe prawa i obowiązki oby­
wateli wywołał w okresie dy­
skusji ogólnonarodowej naj­
żywsze zainteresowanie a 
równocześnie najbardziej po­
wszechną i gorącą aprobatę. 
Po raz pierwszy w historii 
naszego narodu masy pracu­
jące znajdują w krótkich, 
pełnych konkretnej treści 
sformułowaniach projektu 
Konstytucji tak jasny obraz 
swego nowego życia, swych 
zdobyczy, swych ’ osiągnięć, 
tak wszechstronne urzeczy­
wistnienie swych dążeń.

Twórca Konstytucji kraju 
zwycięskiego socjalizmu Jó­
zef Stalin podkreślał tę jej 
właściwość, „że nie ogranicza 
się ona do stwierdzenia for­
malnych praw obywateli, 
lecz przenosi punkt ciężkości 
na sprawę zagwarantowania 
tych praw, na sprawę środ­
ków realizacji tych n- w...”.

(Ciąg dalszy rta str 4)
GŁOS
WIELKOPOLSKI str. 3
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(Dokończenie ze str. 3) 
„Nie proklamuje tylko wolno­
ści demokratycznych, lecz za­
bezpiecza je również w try­
bie ustawodawczym za pomo­
cą odpowiednich środków 
materialnych. Dlatego też 
jest rzeczą zrozumiałą, że de- 
mokratyzm projektu nowej 
Konstytucj i — mówił, referu. 
jąc ten projekt w rok" ^36 
Towarzysz Stalin nie jest 
„zwykłym” i „ogólnie uzna­
nym” demokratyzmem w o- 
góle, lecz demokratyzmem 
socjalistycznym”. (Zag. leni- 
nizmu, str. 652).

Przytoczyłem tę wypo­
wiedź wielkiego wodza i bo­
jownika nowej epoki socjali­
stycznej, ponieważ odzwier­
ciedla ona najgłębszy sens 
tego, na czym polega rzeczy­
wisty demokratyzm. Zasad 
tego demokratyzmu socjali­
sty nego Komisja Konstytu- 
cyj . ■ starała się przestrzegać 
konsekwentnie w całokształ­
cie projektu Konstytucji, 
przedłożonego Wam obecnie 
do decyzji, Obywatele Posło­
wie.

Sądzę też, że w tym właś-lstu sił narodu,~miernikami pagandy imperialistycznej, Ido nieludzkiego pańszczyź-jwalczących o wolność Pola­
nie leży główna przyczyna, iż 1 naszych osiągnięć? Czyż nie łożącej coraz większe sumy nianego okrucieństwa, kiedy ków łączyły w XIX iXX wie-
masy pracujące w okresie dy­
skusji ogólnonarodowej nad 
projektem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo, 
wej poznały od razu i odczu­
ły w niej własne swe dzieło, 
że przyjęły ją jako swoją ro­
botniczą i chłopską, prawdzi­
wie -ludową, płynącą z ich 
serc, z ich myśli i uczuć Kon ­
stytucję, taką właśnie Kon. 
stytucję, o którą walczyli dłu­
go oni sami 1 ich ojcowie, o 
której myśleli i mówili na ba­
rykadach i w pochodach ro­
botniczych, w walkach straj­
kowych i za kratami więzień, 
za którą oddawali swą krew 
i życie najlepsi bojownicy i 
patrioci polscy, o którą dziś 
walczą masy robotnicze w 
krajach kapitalistycznego 
świata.

zadają one kłamu wrogim dolarów, aby zohydzić nasz 
bredniom oszukańczej pro- kraj 1 nasz ustrój społeczny?

Projekt Konstytucji Pol. 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej wywołał poruszenie nie 
tylko w kraju, ale i za gra­
nicą, nie tylko wśród przyja­
ciół ale i wśród wrogów. Jak 
ustosunkowali się ci ostatni 
do treści naszej Konstytucji?

Fakty przeczą kłamstwu
Opinia światowej prasy j 

burżuazyjnej o naszej Kon. 
stytucji powtarza znów z tę­
pym uporem tov co już przed­
tem mówiła o konstytucjach 
innych krajów demokracji 
ludowej — mianowicie, że 
jest to tylko deklaracja, któ­
ra nie będzie wykonywana. 
Argument ten dotyczyć ma 
szczególnie rozdziału o pra­
wach obywatelskich. Cóż 
można by odpowiedzieć na ■ 
ten argument. To przede 
wszystkim, że sam on jest 
mieleniem pustych słów, 
właściwym publicystom bur- 
żuazyjnym, którzy nie mają 
zwyczaju zestawiać swych 
twierdzeń z rzeczywistymi 
faktami. Bo fakty dowodzą:

1 że prawo obywateli do 
r pracy, do zatrudnienia ; , 

potwierdza u nas fakt całko- i, 
witej likwidacji bezrobocia, I ] 
czego nie można powiedzieć 
o krajach burżuazyjnych;

O że prawo obywateli do 
wypoczynku w Polsce 

wykorzystują już od szeregu 
lat wszyscy bez wyjątku pra­
cownicy fizyczni i umysłowi, 
korzystający z płatnych co­
rocznych urlopów i setki ty­
sięcy korzystających z uzdro­
wisk, domów wczasowych, 
turystycznych i wypoczynko­
wych itd., czego oczywiście, 
nie ma na ogół dla klasy ro- 
botniczej w krajach kapita­
listycznych;

Q że prawo do ochrony 
° zdrowia potwierdza 

fakt powszechności ubezpie­
czeń społecznych w Polsce, 
płatnych w całości przez za­
kłady pracy, co jest zasadą 
obcą dla państw burżuazyj­
nych;

A że prawo do nauki po- 
twierdza powszechność 

i obowiązkowość nauczania 
dla wszystkich dzieci w mia­
stach i wsiach oraz liczba 
3.220 tysięcy dzieci w szko­
łach podstawowych, 235 ty­
sięcy uczących się w szko­
łach licealnych i około 580 
tysięcy w szkołach zawodo­
wych, wzrost liczby szkół 
wyższych z 27 w roku 1938 
do 82 w reku 1951, a liczby 
studentów z 48 tysięcy do 
134 tysięcy, wreszcie liczba 
około 325 tysięcy korzystają­
cych ze stypendiów państwo­
wych w szkołach średnich, 
zawodowych i wyższych;

C że prawo do korzysta- 
° nia ze zdobyczy kultu­

ry umożliwia rosnąca wciąż 
sieć bibliotek, muzeów, tea­
trów. domów kultury, kin, 
świetlic — wielokrotnie prze i 
rastająca już dziś stan, któ­
ry istniał przed wojną i stan 
istniejący obecnie w wielu 
większych od Polski pań­
stwach kapitalistycznych;

A że prawa dla kobiet 1 
całkowite Ich równou­

prawnienie znajdują realne 
potwierdzenie we wszystkich

gwarancjach zawartych w 
Konstytucji a urzeczywist­
nianych od dawna w prak­
tyce, w coraz liczniejszych a- 
wansach kobiet na odpowie­
dzialne stanowiska i urzędy, 
przede wszystkim zaś w sze­
rokiej opiece państwa nad 
matką 1 dzieckiem, co mię­
dzy innymi wyraża się w 
spadku zgonów niemowląt o 
27 procent w porównaniu z 
okresem przedwojennym, 
spadku zgonów dzieci na sku­
tek wątłości, chorób żołąd­
ka i jelit oraz chorób okresu 
niemowlęctwa o 40—70 proc., 
spadku śmiertelności położ­
nic o 87 proc, w miastach i 
7.3 proc, na wsi w porówna­
niu z latami przedwojennymi 
— dzięki wzrostowi pomocy 
lekarskiej dla matek i dzie­
ci, dzięki rosnącej sieci żłob­
ków i przedszkoli oraz za­
kładów położniczych

Skoro już mowa o ochronie 
zdrowia, jako jednej z waż­
niejszych form pomocy pań­
stwa ludowego dla swych o- 
bywatell, przytoczę kilka cyfr 
niezwykle pod tym względem 
znamiennych:

Przyrost naturalny wyno­
sił w roku 1938 — 10,7 na 
1000 ludności, w roku zaś 
1950 osiągnął 19,0 czyli 
wzrósł p 78 proc, w stosunku 
do okresu przedwojennego. 
Nigdy statystyka polska nie 
notowała takich cyfr przy­
rostu naturalnego, jak no­
tuje stale obecnie, poczyna­
jąc od roku 1948.

Zwiększenie przyrostu na­
turalnego jest wynikiem 
zwiększającej się liczby uro­
dzeń z jednej strony i 
zmniejszenia śmiertelności — 
z drugiej. Oba zjawiska są 
niewątpliwie wynikiem prze­
mian gospodarczych 1 spo­
łecznych w naszym kraju, 
wśród których decydującym 
czynnikiem jest wzrost sto­
py życiowej mas pracujących 
i troska państwa o 
zdrowia ludności.

Liczba zgonów na 
powszechnioną w 
chorobę jak gruźlica wyka­
zuje spadek o połowę w sto­
sunku do okresu przedwojen­
nego.

Spadek umieralności ogó­
łem w latach 1948 49 wyraża 
się cyfrą 23,2 proc, w po­
równaniu z latami przedwo­
jennymi w wyniku czego 
średnia długość życia w Pol- 

' sce zwiększyła się — według 
1 obliczeń Ministerstwa Zdro­

wia — o około 18 proc w sto- 
'jsunku do stanu przedwojen- 

1 nego.
Zmniejszyła się wybitnie 

umieralność na choroby za­
kaźne zarówno w miastach

ochronę

tak roz- 
Polsce

Korzystamy
z olbrzymiego dorobku Kraju Rad

Pogrobowcy polskiego fa-I lą się z nami swymi wielkl- 
szyzmu, chwalcy napiętno-1 mi osiągnięciami we wszyst- 
wanych przez historię rzą-' ...................
dów szlachetczyzny i kapita­
łu, emigranccy kosmopolici 
bez idei I bez ojczyzny, cała 
ta skłócona zgraja najmitów 
amerykańskich powtarza w 
kółko ten sam motyw: pro­
jekt naszej Konstytucji jest 
naśladownictwem konstytucji 
radzieckiej. Obrazuje to wy­
jątkową wprost obłudę i tę­
potę amerykańskich najmi­
tów. Jest bowiem rzeczą ja­
sną, że jako kraj budujące­
go się socjalizmu korzystamy 
z olbrzymiego dorobku kraju, 
w którym socjalizm zwycię­
żył. (oklaski). Ale jest rów­
nież rzeczą bezsporną i jasną, 
że nasza Konstytucja wyra­
sta z najgłębszych pokładów 
polskiej gleby, z walk 1 z 
woli polskiego ludu, wyrasta 
z dziejów naszego narodu i 
jest wcieleniem jego wielo­
wiekowych dążeń, jest roz­
winięciem jego najbardziej 
postępowych tradycji, które 
są dla nas przedmiotem du­
my. (oklaski) Nasza Konsty­
tucja i nowe życie narodu, 
którego jest odzwierciedle­
niem, powstały w walce z 
tym wszystkim co podłe i 
zdegenerowane. co wsteczne 
i skarlałe, co sprzedajne i 
bezideowe, w walce z całą 
spuścizną ciemnoty i przesą­
dów, nacjonalistycznej me­
galomanii i pasożytnictwa 
kosztem własnego ludu i in­
nych uciskanych narodów.

Chcemy też, aby wszyscy 
ludzie zrozumieli sens naszej 
Konstytucji, zdali sobie spra­
wę. że ukształtowanie naszej 
narodowej, Ludowej Konsty­
tucji Polskiej, wolnej od 
burżuazyjnych kosmopolity­
cznych wzorów, stało się mo­
żliwe właśnie dzięki zwroto­
wi w dziejach ludzkości, któ­
ry zapoczątkowała Wielka 
Socjalistyczną Rewolucja 
Październikowa, (oklaski)

Dla każdego uczciwego 
człowieka jest rzeczą oczywi­
stą, że rozgromienie najeźdź­
ców hitlerowskich przez ___ _
Związek Radziecki stworzyło I wistnienia 
warunki dla zdobycia przez “ 
nas niepodległości, dla zdo­
bycia władzy przez lud, dla 
zwycięstwa ludu 
kapitalistycznego 
rozkładu.

Dla każdego 
człowieka jest rzeczą oczywi­
stą, że dzięki opartemu na- 
zwycięstwie Związku Ra­
dzieckiego nowemu układowi 
sił na arenie międzynarodo­
wej po drugiej wojnie świato- 
wej stało się możliwe umoc- 

l nienie Polski Ludowej w no­
wych granicach, opartych 
na Odrze, Nysie i Bałtyku i 
jej wspaniały rozwój, (okla­
ski)

Opieramy się „na rewolu­
cyjnym dorobku polskiego 1 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego — jak głosi wstęp 
do projektu Konstytucji — 
na historycznych doświadcze­
niach zwycięskiego budow­
nictwa socjalistycznego w 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, pierw- 

. szym państwie robotników 4 
chłopów".

Dumni jesteśmy z tego, że 
czerpiemy z doświadczeń i 
dorobku narodów radziec­
kich, które po bratersku dzie”

nad siłami 
wyzysku i

uczciwego

kich dzedzinach przemysłu, • 
techniki, rolnictwa, ochrony 
zdrowia, swej głęboko huma- 1 
nistycznej sztuki i przodują- j 
cej nauki. ‘ ■

Uważamy za dobrodziej­
stwo, że w czasach rosnące- ! 
go zdziczenia faszystowskie- . 
go i gnicia moralnego w kra­
jach kapitalistycznych, w 
czasach ludobójstwa i stoso­
wania przez imprerialistów 
broni bakteriologicznej — 
możemy korzystać z do­
świadczeń 1 pomocy wielkie­
go Kraju Rad, który zmienia 
oblicze ziemi, zaprzęga ener­
gię atomową do pracy poko­
jowej, buduje kanały i od­
wraca bieg rzek, wznosi 
wspaniałe budowle komuniz­
mu. Równocześnie zaś sięga­
my w głąb naszej historii i z 
krytycznej analizy jej wiel­
kiego dorobku czerpiemy 
wskazania na dzień dzisiej­
szy i jutrzejszy.

Projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej jest wyrazem osiągnięte­
go po raz pierwszy w na­
szych dziejach zwycięstwa 
ludowego, plebejskiego nur­
tu, którego dalszym ciągiem 
jest polski rewolucyjny ruch 
robotniczy, nurt marksistow­
ski — spadkobierca wszyst­
kiego co było szlachetne 1 
postępowe w dziejach Polski.

Czerpiemy z pięknych tra­
dycji piastowskich, które le­
żą u podstaw obecnego u- 
kształtowania geograficzne­
go naszej Ojczyzny i jej gra­
nic.

Czerpiemy z postępowych 
tradycji „złotego wieku" li­
teratury polskiej, z świetne­
go dorobku Reja i Kochanow­
skiego, Ostroroga 1 Modrzew­
skiego.

Czerpiemy z pięknych tra­
dycji „Polskiego Oświecenia”, 
Sejmu Czteroletniego, Po­
wstania Kościuszkowskiego, 
polskich jakobinów.

Czyż nie znalazł dopiero w 
naszej Konstytucji urzeczy- 

1___i płomienny apel
Franclszka-Salezego Jezier­
skiego, który w roku 1790 pi­
sał: „Chcecież być wolnymi? 
Trzeba, żebyście sobie wol­
ności istotne przepisali 
prawidła. Chcecież być na­
rodem? Trzeba, żebyście jego 
upewnili całość. Całość wa­
szego narodu zrobi was do­
piero ludem jednym i od in­
nych osobnym, a wolność po­
wszechna sprawi, że będzie­
cie narodem całym".

Hugo Kołłątaj pisał o kon­
stytucji 3 maja:

„Wielu projekt mój za zbyt 
śmiały osądzą, gdy ja sam za­
głębiając się w przyszłości, 
która łatwiejszy przystęp 
prawdzie do serc .ludzkich 
zgotuje, patrzę nań jako nie 
odpowiadający zupełnie chę­
ci dobrem ludzkim zajętej. 
Przyjdą następne po nas po­
kolenia jeżeli to małe pismo 
czytać będą rzekną: „prze­
cież w roku 1789 odważono 
się mówić za prawdą, lecz 
jak wówczas przesądom ule­
gać trzeba było, kiedy w nim 
nie dość jeszcze śmiało przy 
prawdzie obstawano".

Ileż w tych słowach' wiel­
kiego patrioty jest- głębokiej 
wiary w siły narodu!

uważano, że chłop jest „nie. 
człowiekiem”.

Sięgamy do tradycji peł­
nych bohaterstwa zrywów, 
buntów i powstań chłopskich 
krwawo tłumionych przez 
szlachtę, kiedy to magnaci i 
książęta kościoła z niesłyr 
chaną mściwością ścigali 
przywódców chłopskich, kaza­
li ich ścinać i ćwiartować.

Czerpiemy z pięknych tra­
dycji walki „Za wolność wa. 
szą 1 naszą” w wieku XIX, 
z walk „o wyzwolenie z nie­
woli narodowej, narzuconej 
przez pruskich, austriackich 
i rosyjskich zaborców-koloni- 
zatorów” — jak głosi wstęp 
do projektu Konstytucji — 
z tradycji udziału Polaków w 
walkach wyzwoleńczych in­
nych narodów.

Nawiązujemy do uczuć so. . - , _ 
lidarności i przyjaźni, które | wą Polskę.

ku z siłami postępu na całym 
świecie.

Przede wszystkim zaś czer­
piemy siłę z wielkiego dorob­
ku polskiego i międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, je­
go bohaterskich tradycji, je­
go internacjonalizmu i głębo­
kiego patriotyzmu. Nowa 
Konstytucja jest uwieńcze­
niem zwycięstwa bohater, 
skich zmagań polskiego ru­
chu robotniczego na prze­
strzeni 70 lat. (Oklaski).

Jakże wielkie było znacze­
nie tego, że Marks i Engels 
tyle uwagi poświęcili sprawie 
narodowego i społecznego 
wyzwolenia narodu polskiego, 
że tak ściśle łączyli sprawę 
zwycięstwa, sprawy wolności 
i demokracji w Europie z 
walką o nową, wolną, Ludo-

Lenin bronił sprawy wolności Polski
Jakąż nieocenioną pomoc 

okazał Lenin polskiemu ru­
chowi robotniczemu, polskie­
mu proletariatowi i narodo­
wi polskiemu w jego walce 
wyzwoleńczej, broniąc wy­
trwale już w nowych warun­
kach, w okresie imperializmu, 
sprawy wolności Polski, spra­
wy solidarności i braterstwa 
klasy robotniczej Rosji i Pol­
ski.

Jakże olbrzymi w swym 
znaczeniu jest wkład Józefa 
Stalina do dzieła wyzwolenia 
Polski, ustalenia jej granic, 
do dzieła umocnienia i roz­
woju Polski Ludowej, do hi­
storycznego zwrotu w wielo­
wiekowych stosunkach mię. 
dzy narodem polskim a naro­
dami rosyjskim, ukraińskim 
i białoruskim. (Oklaski).

Zwrot ten, który stał się 
możliwy dzięki zwycięstwu 
Rewolucji Październikowej i 
dzięki zdobyciu władzy przez 
lud w Polsce w wyniku roz­
gromienia hitleryzmu przez 
Armię Radziecką, był przed­
miotem dążeń najlepszych 
Polaków i Rosjan na prze­
strzeni ostatnich 150 lat.

Jakże pięknie wyraża tę 
myśl głos radykalnej emigra. 
cjl polskiej „Gromada Hu­
mań”:

„Rosja, która cierpi toż sa­
mo, co i my... Czyż nie złączy 
sił swoich z nami przeciwko 
wspólnemu jarzmu? Rosja, 
która była z nami w 1825 ro­
ku, Rosja, która jak braci 
przyjmowała nas w głębiach 
Syberii w 1831, Rosja, która 
w 1839 chciała przywołać do 
życia Polskę.,. Czyż teraz bę­
dzie przeciwko nam? Czyż się 
zaprze imion Pestla, Mura, 
wiewa, Bestużewa, które wraz 
z Zawiszą i Konarskim wśród

teraźniejszości egoizmu bły­
szczą jak gwiazdy swoim po­
święceniem na wschodzie? 
Oto są ci, na których racho­
wać powinniście...” historia 
w pełni potwierdziła słusznosć 
tych polskich rewolucyjnych 
nadziei.

A czyż później w okresie 
powstania styczniowego przy­
jaźń czołowych działaczy le­
wicy czerwonych jak Dąbrow­
ski, Wróblewski, Sierakowski, 
Padlewski, z Hercenem i 
Ogariewem, Czernyszewskim, 
Dobrolubowem i Szewczen- 
ką — nie świadczy o tym 
samym głębokim nurcie, któ­
ry przewija się na przestrze­
ni dziesięcioleci? Czyż nie 
znalazła ona później swego 
wcielenia w takich wielkich 
postaciach jak Ludwik Wa­
ryński, Julian Marchlewski i 
Feliks Dzierżyński, czyż nie 
została potwierdzona wspól­
na walka rewolucjonistów 
polskich i rosyjskich na ba­
rykadach 1905 roku, a potem 
w ogniu wielkiej rewolucji 
1917 roku, w setkach demon­
stracji robotników i chłopów 
polskich walczących pod 
przewodem komunistów w o- 
kresie międzywojennym l 
wreszcie w krwi wspólnie 
przelanej na pobojowiskach 
drugiej wojny światowej w 
walce z najeźdźcą hitlerow­
skim?

Czyż zdobycze, które od­
zwierciedla nasza Konstytu­
cja nie są owocem tej wspól­
nej walki i tego historyczne­
go zwrotu w stosunkach mię­
dzy narodem polskim i ro­
syjskim, zwrotu, o którym 
mówił Józef Stalin w 1945 ro­
ku podczas podpisania umowy 
o przyjaźni, wzajemnej po­
mocy i współpracy?

Czerpiemy z pięknych tradycji walki 
„za wolność waszą i naszą“

Czyż połowiczność, niezde­
cydowanie i uleganie przesą.

jak na wsi — średnio o poło. Jdom szlacheckim, które z ta- 
wę, a w niektórych schorze ką przenikliwością Kołłątaj 
niach spadła' do j 
czwartej, względnie jednej 
piątej okresu przedwojenne­
go.

Czyż liczby te nie są wy- 
itr. timownyml miernikami wzro-

jednej j uchwycił w konstytucji 3 ma- 
’ ja, nie zostały po raz pier­

wszy w naszej historii prze­
zwyciężone dopiero w naszych 
czasach, w naszej Konstytu­
cji?

W naszej codziennej pracy 
i walce, tworząc nową Kon­
stytucję, sięgamy jeszcze głę­
biej w naszą historię i docie­
ramy do tradycji przemilcza­
nych lub wręcz fałszowanych 
przez burżuazyjnych histoiy- 
ków, sięgamy do bogatej hi­
storii chłopskiej, do chłop­
skiej poniewierki 1 do szla­
checkiej samowoli 1 wyzysku,

Konstytucja utoruje drogę 
do pełnego zwycięstwa socjalizmu 

Obywatele Posłowie!
Uchwalając Konstytucję j 

Polskiej ^Rzeczypospolitej Lu­
dowej złożymy tym samym 
hołd cieniom najlepszych Po­
laków, którzy na przestrzeni 
wielu pokoleń walczyli o 
sprawiedliwość, o postęp o 
wolność, złożymy hołd bojow­
nikom sprawy robotniczej i 
chłopskiej, którzy życie swe 
oddali w walce z przemocą i 
wyzyskiem kapitalistycznym, 
złożymy hołd pamięci tych 
wszystkich, którzy w ciemną 
noc okupacji hitlerowskiej 
oddali swe życie z wiarą w 
lepsze jutro Polski, z wiarą 
w jej wolność i wielkość.

Złożymy też hord pamięci 
żołnierzy i oficerów radziec­
kich, którzy polegli na pol­
skiej ziemi w walce o wspól­
ną sprawę.

Uchwalenie przez Sejm 
Konstytucji Polskiej Rzeczy, 
pospolitej Ludowej wzmocni 
siły naszego narodu, jeszcze 
bardziej scemcntuje nasz na­
rodowy front walki o utrwa­
lenie pokoju, o realizację

planu 6-letniego. Wzmocni to 
nasz wkład do walki, którą 
toczy dziś cały wielki świato­
wy obóz pokoju i postępu.

Na przekór wrogon: Kon- 
stytucjaPolskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej nie tylko u- 
mocni nasze dotychczasowe 
zdobycze ale utoruje drogę 
do pełnego zwycięstwa socja­
lizmu. (Oklaski).

Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej stanie 
się świadectwem wielkości 
naszego narodu, świadec­
twem trwałego zwycięstwa 
postępowego nurtu w dzie­
jach naszego narodu, zwy­
cięstwa sprawy klasy robot­
niczej i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Uchwalona przez Sejm 
Ustawodawczy Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej będzie tarczą i orężem 
naszego narodu w walce o 
rozkwit i świetność naszej 
Ojczyzny — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. (Długo­
trwałe, burzliwe owacje).GŁOS

WIELKOPOLSKI
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WARSZAWA (PAP)
107 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. w dniu 19 

lipca br. wznowił marszałek Kowalski. Po załatwieniu 
formalności wstępnych marszałek powiadomił Izbę, że 
otrzymał od szefa kancelarii Rady Państwa przy piśmie 
z dnia 14 lipca br. projekt ustawy: ordynacja wyborcza 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — złożony 
pod obrady Sejmu ze wspólnej inicjatywy ustawodawczej 
Rady Państwa i rządu. Projekt ten został przekazany 
do Sejmowej Komisji Ordynacji Wyborczej.

Otwierając rozprawę nad 
projektem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej marszałek Kowalski u- 
dzielił głosu pos. Jędrychow- 
skiemu (PZPR), który w 
swym przemówieniu scha­
rakteryzował Konstytucję ty­
pu socjalistycznego i konsty­
tucję burżuazyjną.

Projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — mówi pos. Jędrychow- 
ski — nawiązuje do postępo­
wej myśli politycznej nasze­
go narodu. Myśli w nim za­
warte są szczytowym punk­
tem rozwoju myśli politycz­
nej i prawno-ustrojowej po­
stępowego nurtu historii Pol­
ski.

Analizując pokrótce kon­
stytucję '3 maja 1791 r. oraz 
konstytucje okresu między­
wojennego — mówca wska­
zuje, że dotychczasowe kon­
stytucje polskie utrwalały 
prawnie ustrój, oparty na 
wyzysku większości mas pra­
cujących przez niepracującą 
majętną mniejszość — i sta­
rały się zabezpieczać ten u- 
strój przed rewolucyjnymi 
dążeniami mas ludowych. 
Nasza Konstytucja odwrot­
nie — utrwala w państwie 
władzę ludu pracującego, u- 
trwala dotychczasowe jego 
zdobycze i stwarza ramy pra­
wne dla dalszej walki o so­
cjalizm, zabezpiecza nasze 
Państwo Demokracji Ludowej 
1 nasze budownictwo socjali­
styczne przed zamachami ze 
strony rozbitków obalonych 
klas posiadających, przed za­
machami ze strony pozosta­
łych jeszcze klas i elementów 
kapitalistycznych, ze strony 
międzynarodowego imperia­
lizmu i jego agentów. Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej jest kon­
stytucją nowego typu, typu 
socjalistycznego. Wzorem i 
natchnieniem jest dla niej 
jako konstytucji państwa, 
budującego socjalizm, wielka 
Konstytucj a Stalinowska z 
1936 r., jako konstytucja
państwa zwycięskiego socja­
lizmu.

Konstytucja jasno precyzuje 
podstawy naszego ustroju

To oszustwo konstytucji 
burżuazyjnych ma na celu 
wprowadzenie w błąd mas 
pracujących co do istotnych, 
wrogich im cech kapitalizmu, 
ma na celu wciągnięcie drob­
nych posiadaczy — chłopów, 
rzemieślników, drobnych kup­
ców, do obrony własności ka­
pitalistycznej pod pretek­
stem obrony własności pry­
watnej.

W przeciwieństwie do tego 
nasza nowa Konstytucja nie 
ukrywa żadnej istotnej ce­
chy naszego ustroju, a prze­
ciwnie, dokładnie i jasno pre­
cyzuje podstawy naszego u- 
stroju, zakres własności o- 
gólnonarodowej i spółdziel­
czej, zaznacza fakt istnienia 
własności prywatnej drob­
nych posiadaczy oraz własno­
ści osobistej wszystkich pra­
cujących. Podobnie, gdy kon­
stytucje burżuazyjne najczę­
ściej przemilczają wszystkie 
istotne funkcje państwa bur- 
żuazyjnego, starają się ukryć 
przed masami ludowymi kla­

W przeciwieństwie do kon­
stytucji burżuazyjnych, które 
wychodzą z przeświadczenia 
o niewzruszalności ustroju 
kapitalistycznego i których 
podstawą jest prywatna ka­
pitalistyczna własność środ­
ków produkcji, projekt Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej bierze za 
punkt wyjścia fakt wywłasz­
czenia własności obszarniczej 
i przeprowadzenia reformy 
rolnej, fakt nacjonalizacji 
■wielkiego i średniego przemy­
słu, transportu i banków, mo­
nopolu handlu zagranicznego, 
fakt, że w rezultacie rozwoju 
sektora socjalistycznego stał 
się on dominującym sekto­
rem w gospodarce narodowej, 
fakt dalszego ograniczania i 
wypierania, a następnie i li­
kwidacji elementów kapitali­
stycznych, fakt, że wielki 
przemysł, przedsiębiorstwa 
budowlane, banki, środki 
transportu 1 łączności, wiel­
kie gospodarstwa rolne, zor­
ganizowane przez państwo 
ośrodki maszynowe, handel 
hurtowy i część handlu deta­
licznego — stanowią własność 
ogólnonarodową, fakt wiel­
kiego rozwoju spółdzielczości 
w jej wszystkich formach: 
spółdzielczości spożywców i 
spółdzielczości pracy w mia­
stach, wiejskiej spółdzielczo­
ści zaopatrzenia i zbytu i rol­
niczych spółdzielni produk­
cyjnych na wsi.

Krańcowa rozbieżność po­
między naszą nową Konsty­
tucją a konstytucjami bur- 
żuazyjnymi polega także na 
tym, że konstytucje burżua- 
zyjne, stojąc twardo na grun­
cie podstawowej zasady u- 
stroju kapitalistycznego, ja­
ką jest kapitalistyczna wła­
sność środków produkcji, sta­
rają się w ogólnych fraze­
sach ukryć istotne cechy u- 
stroju kapitalistycznego, ja­
ko ustroju, opartego na ja­
skrawej nierówności społecz­
nej i na wyzysku.

sową treść państwa burżua- 
zyjnego, nasza Konstytucja 
jasno i niedwuznacznie okre­
śla funkcje państwa ludowe­
go, między innymi funkcje 
dławienia oporu klas posia­
dających.

Burżuazyjne konstytucje 
stoją zazwyczaj na gruncie 
równości obywateli wobec 
państwa, ale ta rówmość po- 
zostaje fikcją wobec jaskra­
wych nierówności społecz-, 
nych. W przeciwieństwie do 
tego nasza Konstytucja, po­
dobnie jak wńelka Konstytu­
cja Stalinowska, nie tylko 
proklamuje wolność i prawa 
obywatelskie, ale jednocześ­
nie tworzy realne gwarancje, 
umożliwiające masom pracu­
jącym korzystanie z tych 
praw. Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
gwarantuje obywatelom rea­
lizację ich praw obywatel­
skich, nie tylko takich, jak 
prawa wyboru, ale również 
takich praw, jak prawo do 

pracy, prawo do wypoczyn­
ku, prawo do nauki itd.

Konstytucję Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej cechu­
je głęboki patriotyzm. W 
każdym niemal artykule prze 
jawia się w niej troska o o- 
chronę granic państwa, o je­
go bezpieczeństwo, o rozwój 
sił wytwórczych społeczeń­
stwa, o utrwalenie suweren­
ności narodu i jego niezależ­
ności gospodarczej, o roz­
kwit kultury narodowej.Rów­
nocześnie rządy zachodnio­
europejskie krajów o daw­
nych tradycjach niepodle­
głego istnienia państwowego, 
wprowadzają u siebie po­
prawki do konstytucji, zmie­
rzające do ograniczenia su­
werenności 1 podporządko-

Fałszywe demokracje zachodnie
Stoi ona na gruncie ścisłe­

go sojuszu i wieczystej, bra­
terskiej przyjaźni pomiędzy 
Polską a narodami wielkiego 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej. Od­
zwierciedla ona solidarność 
klasy robotniczej całego 
świata, a także solidarność 1 
wspólną walkę tych wszyst­
kich, którzy wbrew zakusom 
podżegaczy wojennych chcą 
ocalić pokój na świecie.

Nierozerwalny związek in­
ternacjonalizmu i patriotyz­
mu odpowiada najlepszym 
postępowym tradycjom na­
szego narodu: tradycjom 
walk narodowo - wyzwoleń­
czych i rewolucyjno - demo­
kratycznych, prowadzonych 
pod hasłem „Za waszą wol­
ność i naszą", tradycjom pol­
skiego ruchu robotniczego. I 
Proletariatu, SDKPiL i KPP.

Jaką to demokrację — mó­
wi dalej pos. Jędrychowski 
— przeciwstawiają imperia­
listyczni podżegacze wojenni 
obozowi pokoju, socjalizmu i 
prawdziwej demokracji. De­
mokrację pana Pinay, który 
więzi patriotów francuskich 
za obronę pokoju, gwałci 
bezceremonialnie nietykal­
ność poselską przywódcy 
francuskiej klasy robotni­
czej — Duclos. Demokracje 
Adenauera, 
sobie 
konstytucji 
mieckiej zabraniających re- 
militaryzacji Niemiec, skoro 
zmowa amerykańskich i za- 
chodnio-niemieckich impe­
rialistów nakazuje odrodze­
nie armii hitlerowskiej.

Słynną demokracją brytyj-

który niewiele 
robi z postanowień 

zachodnio-nie-

Konstytucja 3 maja 
była klęską żywiołów magnackich

Fos. Kulczyński (SD) po­
święcił swe przemówienie o- 
mówieniu źródeł historycz­
nych Konstytucji. Mówca 
podkreślił na wstępie, że 
Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej jest owo­
cem i wyrazem zwycięstwa 
narodu w walce o wyzwole­
nie narodowe i społeczne, o 
zrzucenie kajdan obcej nie­
woli, o zrzucenie kajdan ka­
pitalizmu, o sprawiedliwość 
społeczną i socjalizm.

Jej rodowód historyczny 
wywodzi się z walk o wolność 
ludu, o prawa dla ludu, o 
wdadze dla ludu, walk peł­
nych bohaterstwa i drama­
tycznego napięcia trwających 
poprzez długie wieki na 
gruncie przeciwieństw inte­
resów klasowych mas ludo­
wych i pasożytniczych.

Już w wieku XVI — w do­
bie Polski jagiellońskiej — 
zdawałoby się w złotym 
ku kultury szczęścia i 
myślności powszechnej, 
noszą się głosy takie, 

wie- 
po- 

pcd- 
jak

wania tych państw amery­
kańskiemu imperializmowi, 
albo też czynią to bez żad­
nych poprawek do konstytu­
cji, bezceremonialnie gwał­
cąc obowiązujące przepisy 
konstytucji.

Na równi z kosmopolityzmem, 
który jest wyrazem podpo­
rządkowania burżuazji w za­
chodniej Europie lub innych 
częściach świata, amerykań­
skiemu imperializmowi, jed­
ną z istotnych cech konsty­
tucji burżuazyjnych jest to, 
że stoją one na gruncie szo­
winizmu 1 rasizmu. W prze­
ciwieństwie do tego Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej ma charakter 
głęboko internacjonalistycz- 
ny.

ską, gdzie wystarczy, żeby 
gdzieś na Malajach, w In­
diach czy w Egipcie zawisło 
poważne niebezpieczeństwo 
nad dywidendami angielskich 
kapitalistów, aby spod ma­
ski parlamentarnej układ- 
ności wyłoniło się zwierzęce 
oblicze imperializmu. Demo­
kracje Trumana, Tafta i Ei­
senhowera, z ich prześlado­
waniem Murzynów, komisja­
mi badania działalności an­
ty amerykańskiej, procesami 
przeciwko przywódcom ko­
munistycznym 6 ustawodaw­
stwem antystrajkowym? Czy 
też krwawe reżimy Franco i 
Tito, greckich monarcho- 
faszystów i Paszów turec­
kich.

Naród polski w dyskusji 
konstytucyjnej dał wyraz 
jedności i przywiązania do 
naszego ustroju prawdziwej, 
ludowej demokracji, w któ­
rym masy ludowe są gospo­
darzami kraju, który pozwa­
la na nie spotykaną dotych­
czas w dziejach Polski mobi­
lizację wysiłku całego naro­
du dla zwycięskiego wyko­
nania wielkiego planu u- 
przemysłowienia kraju, pla­
nu budowy podstaw socjali­
zmu.

Uchwalenie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — kończy mówca — 
będzie nowym czynnikiem je­
szcze większego zwarcia się 
naszego narodu wokół klasy 
robotniczej, wokół Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Przewodniczącego jej 
Komitetu Centralnego Bole­
sława Bieruta wokół wiel­
kich idei socjalizmu, wokół 
sztandaru Lenina i Stalina. 
(Oklaski.)

Frycza Modrzewskiego i Sta­
nisława Orzechowskiego o 
tym, że prawa tylko „pożyt­
kom wielkich panów służą, a 
biedotę niewolstwem trapią”.

W 100 lat później toczący 
Polskę rak wyzysku i niewo­
li chłopa doprowadza do 
krwawej fali buntów, które 
zdławione wracaj a_ z powro­
tem w 
później 
świecić 
skiej, 
chłopów śląskich 
echem strajków chłopskich 
okresu dwudziestolecia.

Upłynęło prawie 200 lat 
od pierwszych rewolucji 
chłopskich Rzeczypospolitej 
zanim bunt i protest ludu 
przemówił słowami manife­
stu ludu polskiego, rzucony­
mi w twarz szlachcie: „Oj­
czyzna nasza to jest lud pol­
ski — zawsze była odłączona 
od Ojczyzny szlachty. Morze 
krwi na całym świecie od­
granicza szlachtę od ludu”. , ność narodu — młoda klasa 
Przechodząc do wieku Oświe robotnicza Polski nie od ra-

wieku XVIII, aby 
po rozbiorach za- 

łuną rzezi galicyj- 
zagrzmieć buntem 

powrócić 

I

cenią, który na fali miesz­
czańskich ruchów rewolucyj­
nych i mieszczańskich haseł 
postępowych, płynących z re­
wolucyjnej Francji, przy­
niósł pierwsze reformy spo­
łeczne, pos. Kulczyński przy­
tacza słowa Kołłątaja, który 
w dniach otwarcia obrad sej­
mu czteroletniego wołał:

„Jeżeli nie zaczniemy praw 
rządu polskiego od praw 
człowieka, jeśli nie powiemy, 
że ziemia polska jest ziemią 
ludu wolnego, złudzimy nas 
samych, wydamy się na po­
śmiewisko wolnych' narodów 
— kraj nasz będzie zawsze 
wygodną knieją, w której na 

Duch rewolucji pogłębił się 
po powstaniu listopadowym

Konstytucja 3 maja jest | zu w pełni pojęła rolę, jaką 
ogromnym krokiem naprzód j wyznaczyła jej chwila dzie- 
w rozwoju historycznym na- I ‘ 
rodu polskiego, stanowiącym 
zrozumiały powód do dumy 
narodowej. Konstytucja 3 
maja zatrzymała się przed 
progiem uwłaszczenia chło­
pa.

Toteż gdy w oparciu c 
konstytucję 3-majową naród 
polski podjął walkę o nie­
podległość — walka ta zosta­
ła przegrana. Gdyż polityka 
szlacheckiego egoizmu odpy­
chała od udziału w tej walce 
szerokie masy chłopskie.

Po wielkich 1 okrutnych 
doświadczeniach rozbiorów7 
— mówi dalej pos. Kul­
czyński — po okresie walk 
legionowych, głoszących głę­
boką wiarę, że „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła, póki my ży- 
jemy”, po przegranej po­
wstania listopadowego i po 
powtórnym przegraniu w 
nim sprawy ludu, duch rewo­
lucji się pogłębia.

Pod obuchem klęski po­
wstania do umysłów demo­
kratów polskich zaczyna 
przenikać świadomość, że u- 
tracona wolność jest do zdo­
bycia jedynie wysiłkiem mas 
ludowych, podniesionych dc 
godności narodu w rozbracie 
z nie umiejącą się wyrzec 
swych przywilejów szlachtą.

Nadchodzi rok 1846. * Na 
ostatnim skrawku niezależ­
nej Polski w Krakowie wy­
bucha rewolucja. Ogłasza 
ona .żądania, w których 
brzmią nuty socjalistyczne.

Siły reakcji są jednak je­
szcze zbyt potężne. Powsta­
nie krakowskie upada.

W roku 1848, w roku Wio­
sny Ludów pojawia się Ma­
nifest Komunistyczny. Ak­
ces do niego zgłasza imie­
niem tow. demokratycznego, 
Joachim Lelewel.

Manifest otwiera nowy o- 
kres w dziejach, okres walki 
o wolność ludów w oparciu 
o siłę międzynarodowego' 
proletariatu robotniczego.

„Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie się” — oto i 
jego nowe hasło rewolucyj­
ne.

Klęska powstania stycznio 
wego jest ostatecznym cio­
sem dla ideologicznej posta­
wy burżuazji polskiej. Od­
wraca się ona od sprawy 
narodu, aby spożywać gody.l 
wyzysku jakie otwierał przed i 
nią ustrój strzeżony przez1 
burżuazyjno - kapitalistyczne ' 
rządy zaborcze.

Na arenę polityczną wkra- ; ny 
cza polski proletariat oparty s ’ 
o ideologię marksistowską, o 
jasno sformułowanym pro­
gramie klasowym międzyna­
rodowym i niepodległościo­
wym, a niebawem także i 
narodowym. W roku 1882 po- 
wstaje założona przez Lud­
wika Waryńskiego socjalno- 
rewolucyjna partia „Proleta­
riat”.

Po odejściu burżuazji pol­
skiej od idei walki o wol-

I

przemiany raz możnowładz­
two wewnętrzne, drugi raz 
przemoc zagraniczna poty 
nas szarpać będzie, póki do 
szczętu nie wyginie imię Pol­
ski. Nie może być ten kraj 
wolnym, gdzie człowiek jest 
niewolnikiem”.

Podobne myśli o prawach 
człowieka i obywatela roz­
wija Stanisław Staszic.

•Hasła te mobilizują wolę 
mas ludowych. Pod nacis­
kiem mas miejskiego ludu — 
pospólstwa — jak mówiono 
wówczas, uchwalona została 
konstytucja 3 maja, która 
była klęską żywiołów mag­
nackich.

jowa.
Rolę tę uświadomiły jej w 

pełni dopiero wielkie hasła 
wodzów proletariatu — Wło­
dzimierza Lenina i Józefa 
Stalina— powołujące klasę 
robotniczą do wzięcia w swo­
je ięce steru nad ruchami 
i dążeniami mas chłopskich, 
wzięcia pod swe skrzydła ru­
chów wyzwoleńczych wszyst­
kich narodów, wzięcia jed­
nym słowem w ręce hegemo­
nii wobec szerokich mas lu­
dowych, tej hegemonii i od­
powiedzialności, która wysu­
nęła walczącą klasę robotni­
czą na pozycje przodującej 
klasy w budowie całokształtu 
nowych stosunków społecz­
no-politycznych.

Burżuazja oszukała pod­
stępnie nadzieje narodu w 
r. 1918, budując państwo 
burżuazyjno-obszarnicze. O- 
szukała je haniebnie w la­
tach przedwrześniowych, kie­
dy to tylko jedność proleta­
riatu i mas pracujących 
świata mogła ocalić Polskę i 
osłonić przed narastającą 
falą zaborczego faszyzmu i 
imperializmu kapitalistyczne­
go. Oszukała je zbrodniczo 
lat temu 8, wydając na pa­
stwę śmiertelnego wroga 
stolicę Polski.

Nasza Ojczyzna, Ojczyzna 
ludu polskiego wypływa na 
fali międzynarodowego ruchu 
proletariackiego. którego 
sztandarem jest Rewolucja 
Październikowa, a ramieniem 
i ostoją jest zwycięski Zwią­
zek Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich. Wypływa 
ona na barkach naszej pol­
skiej ofiarnej klasy robotni­
czej i mas chłopskich.

Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest 
logicznym wyrazem tego fak­
tu. Oblicze jakie ona nadaje 
nowemu państwu i nowemu 
ludowemu narodowi polskie­
mu, przekształcającemu się 
w naród socjalistyczny, 
wyrazem nowoczesnego, 
botniczego spojrzenia 
koncepcję państwa, koncep- 

robotniczego 
zagadnienie

jest 
ro- 
na

150 lat nie-

cję narodu i 
spojrzenia na 
niepodległości.

Doświadczenie
woli narodowej i dłuższej je-
szcze niewoli klasowej, dwu­
krotna katastrofa państwa, 
czterokrotna katastrofa po­
wstań narodowych opartych 
o błędne koncepcje społecz- 
no-ustrojowe, doświadczenie 
braterskiej pomocy ze stro- 

r sił reprezentujących 
ideologię, jedność i siłę pro­
letariatu światowego — oto 
rodowód historyczny Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej — i nie tyl- 

i ko rodowód, ale i historycz­
ny dowód prawdy jej zało- 

j żeń, dowód jej siły i dowód 
mocy opartej o nią niepodle­
głości narodowej — kończy 
pos. Kulczyński.
(Dalszy ciąg debaty podamy 

w numerze następnym).
GŁOS
WIELKOPOLSKI
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Uchwała Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej 

o objęciu szefostwa 
nad wojskami lotniczymi

Dziewczęta i chłopty na samoloty!

W imię pokojowego budow­
nictwa i umacniania niepodle­
głości narodu, plenum ZG 
ZMP, obradujące w przeddzień 
iZlotu Młodych Przodowników
— Budowniczych Polski Ludo 
wej 1 8 rocznicy wyzwolenia 
naszego kraju przez Armię Ra­
dziecką 1 Wojsko Polskie, — 
.postanawia uroczyście objąć 
szefostwo nad wojskami lotni­
czymi.

W Czynie Zlotowym młodzież 
naszego kraju dowiodła, że Jest 
niezłomną podporą państwa lu­
dowego. Rośnie w młodzieży 
świadomość współgospodarza 
kraju. Młodzież wykazuje nie­
ugiętą wolę 1 gotowość wzmoc­
nienia siły obronnej Ojczyzny, 
do obrony jej niepodległości, 
do pokrzyżowania bandyckich 
planów Imperializmu.

Młodzi robotnicy, chłopi, 
uczniowie 1 żołnierze wzmogli 
swój wysiłek w codziennej pra 
cy, aby utwierdzić 1 rozwijać 
zdobycze zapisane w Konstytu­
cji, aby pod kierownictwem 
PZPR i towarzysza Bolesława 
Bieruta budować Polskę spra­
wiedliwą, wolną 1 niepodległą
— Polskę Socjalistyczną.

Obejmując szefostwo nad 
wojskami lotniczymi, ZG ZMP 
wzywa wszystkie swe organi­
zacje:

"I Wzmóc pracę polltyczno- 
wychowawczą celem lep 

szego zapoznawania młodzieży 
z historią walki o wolność i nie­
podległość Ojczyzny. Pogłę-

Związek
Młodzieży Polskiej 
objął szefostwo 
nad wojskami 
lotniczymi

W przeddzień Zlotu Mło­
dych Przodowników — Budo­
wniczych Polski Ludowej — 
19 bm. — ddbyło się w War­
szawie uroczyste plenarne po­
siedzenie Zarządu Głównego 
ZMP, poświęcone ohjęciu przez 
młodzież szefostwa nad lotnic­
twem wojskowym.

W plenum uczestniczyło 
przeszło 3 tys. czołowych przo­
downików pracy, aktywistów 
ZMP ze wszystkich stron kra­
ju.

Owacyjnie witani przez zgro­
madzonych przybyli m. in. 
członkowie rządu z premierem 
Józefem Cyrankiewiczem na 
czele, sekretarz KC PZPR 
Franciszek Mazur, generalicja, 
przedstawiciele świata kultu­
ralnego stolicy. Obecna była 
również delegacja młodzieży 
radzieckiej na Zlot z sekreta­
rzem CK Komsomołu Wikto­
rem Jurkowskim na czele.

Sekretarz Zarządu Główne­
go ZMP Nowocień wygłosił re­
ferat, w którym nawiązując do 
serdecznej więzi łączącej mło­
dzież z ludowym Wojskiem 
Polskim wniósł w imieniu Za­
rządu Głównego ZMP projekt 
objęcia szefostwa nad lotnic­
twem wojskowym.

Po dyskusji sekretarz ZG 
ZMP Strzałkowski odczytał 
projekt uchwały o objęciu sze­
fostwa nad lotnictwem wojsko­
wym, który został jednomyśl­
nie przyjęty wśród burzliwych 
owacji przez wszystkich zebra­
nych.

Następnie głos zabrał wice­
minister obrony narodowej, 
szef Głównego Zarządu Poli­
tycznego WP pen. bryg. Ma­
rian Naszkowski.

W imieniu Związku Mło­
dzieży Polskiej sekretarz ZG 
ZMP Wieczorek wręczył przed­
stawicielowi wojsk lotniczych 
gen. Kadazanowiczowl sztan­
dar przechodni Zarządu Głów­
nego ZMP, który zgodnie z po­
wziętą uchwałą plenum będzie 
wręczony przodującej jednost­
ce lotniczej.

Zebranie upłynęło w nastroju 
wielkiej serdeczności i entuz­
jazmu.

Po części oficjalnej uroczy­
stego plenum odbył się kon­
cert, w którym wzięły udział 
zespoły wojskowe 1 regionalne 
oraz zespół pieśni i tańca „Ma­
zowsze".

biać wśród młodzieżv uczucie 
dumy i miłości do Ludowego 
Wojska Polskiego, na którego 
czele stoi — syn ludu polskie­
go, wychowanek stalinowskiej 
szkoły zwycięzców, Marszach 
Konstanty Rokossowski — po­
głębić miłość do ludowych 
wojsk lotniczych. Wychowy­
wać młodzież na świadomych, 
nieustraszonych bojowników 
sprawy pokoju i niepodległości 
na przykładach bohaterów na­
rodowych — Stefana Czarniec­
kiego. Tadeusza Kościuszki, Jó­
zefa Bema i Jarosława Dąbrow­
skiego. Feliksa Dzierżyńskiego 
i Karola Świerczewskiego oraz 
na przykładach bohaterów Ar­
mii Radzieckiej. Należy sze­
rzej popularyzować idee nie­
złomnego braterstwa broni, łą­
czącego Wojsko Polskie z nie­
zwyciężoną Armią Radziecką, 
lotnictwo polskie z owianym 
iegendarną sławą lotnictwem 
radzieckim, pogłębiać uczucie 
miłości do armii Kraju Rad — 
ostoi światowego pokoju 1 nie­
podległości narodów, — która 
przyniosła Polsce wolność.

Q Otoczyć troską i opieką 
" prace organizacji ZMP- 

owskich w wojskach lotni­
czych. ZMP-owcy — żołnierze, 
podoficerowie i oficerowie 
wojsk lotniczych powinni przez 
nieustanną pracę nad opanowa­
niem wiedzy wojskowej, tech­
nicznej i politycznej przodo­
wać w wyszkoleniu bojowym i 
politycznym. Organizacje ZMP. 
owskie w wojskach lotniczych 
— to prawa ręka dowódców 
w pracy nad wzmacnianiem po­
wietrznych sił obronnych Oj­
czyzny.

Q Kierować najlepszych ak- 
tywistów i członków 

ZMP do wojskowych szkół lot­
niczych 1 do służby w lotnic­
twie. Pogłębiać wśród młodzie­
ży zainteresowanie techniką, 
oraz troszczyć się o wzrost 
kwalifikacji zawodowych mło­
dzieży szkół i uczelni technicz­
nych, w których kształcą się 
kadry dla przemysłu lotnicze­
go.

/i Szerzej rozwijać wśród 
najszerszych mas mło­

dzieży zarówno w mieście jak 
i na wsi zainteresowanie lot­
nictwem, wzmóc pomoc dla Li­
gi Lotniczej i nieustannie tro­
szczyć się o rozwój modelar­
stwa lotniczego szybownictwa, 
spadochroniarstwa i pilotażu 
sportowego oraz o polityczne 
wychowanie przyszłej kadry 
lotnictwa.

Pt Rozszerzyć I wzmocnić 
— działalność ZMP — 

w dziedzinie wychowania fi­
zycznego 1 sportowego mło­
dzieży. którego celem jest pod­
noszenie zdrowotności, spra­
wności i odporności fizycznej 
chłopców i dziewcząt.

Szybko osiągnąć poprawę w 
rozwoju sportu na wsi. Uspra­
wniać działalność LZS-ów. Roz­
szerzyć zasięg ruchu zdobywa­
nia odznak SPO przez mło­
dzież, troszczyć się o dalsze 
podnoszenie sprawności

ZMP-owcy, chłopcy i dziew­
częta — zaprawiajcie się w 
sportach lotniczych — szykuj­
cie się do zaszczytnej pracy 
lotnika — szerzej rozpostrzyj- 

; my nad Ojczyzną skrzydła na- 
l szego lotnictwa — skrzydła po­

koju i przyjaźni między naro­
dami, skrzydła wolności 1 nie­
podległości Polski Ludowej.

Przemówienie sekretarza ZG ZMP Noirocienia 
na plenum Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej

Nasze hasło: „Dziewczęta i | nictwa, dzięki osobistej po- 
chłopcy na samoloty”. Wro- ! mocy Towarzysza Stalina, 
dzoną cechą młodzieży jest 
pęd do rzeczy wielkich i 
trudnych. Chce ona znaleźć 
ujście dla swej energii i u- 
krytych marzeń, których u- 
rzeczywistnienie zadziwiłoby 
świat. Lotnictwo uosabia w 
sobie te dążenia. Jest to pię­
kny i zarazem trudni7 zawód.

Przyjmując szefostwo nad 
lotnictwem, ZMP wychodzi 
naprzeciw dążeniom naszej 
młodzieży w kampanii przy­
gotowań do Zlotu młodzieży. 
W listach do ZG ZMP. do 
„Sztandaru Młodych”, na 
licznych spotkaniach z pilo­
tami na Nowej Hucie, Pa- 
fawagu, Zakł. im. J. Stali­
na w Poznaniu, w szkołach i 
na wsi okazywała duże za­
interesowanie i chęć służby 
w lotnictwie. Wychodzimy 
naprzeciw życzeniom ofiarnie 
pracującej kadrze instrukto­
rów pilotażu. modelarzy. 
ZMP-owców w polskich si­
łach powietrznych.

Lotnictwo nasze ma wspa­
niałą drogę rozwojową przed 
sobą. Nie jest to przecież eli­
tarne przedwojenne lotnic­
two, zamknięte dla córek i 
synów robotnika i chłopa. 
Zdobywać przestworza, latać 
bliżej słońca, to możliwość, 
która stoi otworem przed na­
szą młodzieżą, zależnie, oczy­
wiście. od jej uzdolnień i 
chęci.

Lotnictwo polskie wyrosłe 
w walce z faszystowskim na­
jeźdźcą. Odrodzenie naszego 
lotnictwa stało się możliwe 
dzięki wspaniałomyślnej po­
mocy Związku Radzieckiego, 
jego bohaterskiej Armii i lot

Towarzysze i Koledzy!
Dzisiejsze rozszerzone ple­

num ZG ZMP zostało zwo­
łane, by omówić wielkiej do­
niosłości sprawę — szefostwo 
ZMP nad lotnictwem.

W codziennej, ofiarnej pra­
cy dla Ojczyzny rośnie i 
krzepnie wśród młodzieży 
świadomość współgospodar- . 
cza państwa.

Najlepsi przedstawiciele 
młodzieży przywożą z sobą 
meldunki dla naszego uko­
chanego nauczyciela i przy­
jaciela tow. Bieruta, w któ­
rych z radością i dumą do­
noszą o wykonaniu swych 
zobowiązań produkcyjnych, 
wyrażając wolę walki o u- 
trwalenie i rozszerzenie zdo­
byczy Konstytucji, walki z 
przeszkodami na drodze na­
szego budownictwa socjali­
stycznego.

Wielka idea ofiarnej służ­
by naszej wolnej Ojczyźnie, 
w której praca stała się ra­
dością i obowiązkiem wobec 
narodu, przyświeca naszej 
młodzieży, dodaje jej sił w 
walce z trudnościami, z wro­
giem wewnętrznym i ze­
wnętrznym. Wiąże się ona 
nierozerwalnie w umysłach 
i sercach młodzieży z głębo­
kim uczuciem wdzięczności 
dla naszego oswobodziciela i 
serdecznego przyjaciela, do 
kraju budowniczych komu­
nizmu —ZSRR 1 wielkiego 
Chorążego sprawy pokoju, de­
mokracji i socjalizmu — Jó­
zefa Stalina. Ożywia naszą 
młodzież i potęguje jej za­
pał, głębokie uczucie przy­
wiązania i miłości do organi­
zatora zwycięstw naszego na­
rodu w walce o pokój i socja­
lizm, do partii klasy robotni­
czej i jej Przewodniczącego 
tow. Bieruta.

Zlot Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski 
Ludowej będzie potężną ma­
nifestacją służby Ojczyźnie 
nie tylko codziennym tru­
dem i wysiłkiem produkcyj­
nym młodzieży. Zlot będzie 
równocześnie manifestacją 
nieugiętej woli i gotowości 
naszej młodzieży do obrony 
niepodległości Ojczyzny i po­
kojowych osiągnięć naszego 
narodu, do obrony pokoju 
na świecie.

Pod dowództwem syna lu­
du warszawskiego, wychowań 
ka stalinowskiej szkoły zwy­
cięzców — Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego, 
nieustannie wzrasta siła i go­
towość bojowa wiernej stra­
ży naszych granic — Wojska 
Polskiego. Nierozerwalne 
braterstwo broni polskich sił 
zbrojnych z wyzwolicielką na 
rodów — Armią Radziecką 
pozwala nam wbrew nagon­
ce wojennej imperialistów i 
działalności anglo-saskich a- 
gentur w kraju, z niezmąco­
nym spokojem prowadzić po- [niczego 1 spożywczego

Jakie obowiązki nakłada na ' 
nas objęcie przez ZMP szefo­
stwa nad lotnictwem?

Nakłada to przede wszyst­
kim bardziej odpowiedzialne 
zadania na organizacje ZMP- 
owskie w powietrznych si-| 
łach zbrojnych. Na terenie 
jednostki bojowej. ZMP to 
pomocnik dowództwa w pod­
noszeniu sprawności i goto­
wości bojowej załogi. ZMP- 
owcy to przodownicy wyszko­
lenia bojowrego, teoretyczne­
go i politycznego. To dla za­
łogi przykład oficera, żołnie­
rza, pilota, mechanika, ra­
diotelegrafisty. nieustannie 
podnoszącego swe kwalifika­
cje techniczne i wykształce­
nie ogólne, spieszącego z ko­
leżeńską pomocą towarzy­
szom broni w przełamywaniu 
napotykanych trudności, to 
odważni i sumienni wykonaw 
cy najtrudniejszych zadań, 
świadomi wielkiej roli odgry­
wanej przez powietrzne siły 
zbrojne w dziele obrony nie­
podległości Ojczyzny i po­
koju.

Co należy uczynić by nasze 
zawołanie: „Chłopcy i dziew­
częta — na samoloty!” — 
wcielone zostało w życie?

Pierwszym warunkiem jest 
wzmożenie pracy i pomocy 
ZMP — Lidze Lotniczej — 
organizacji, która niemałe 
już zasługi położyła w dzie­
dzinie popularyzacji lotnic­
twa i dzięki której baza 
materialna dla wychowania 
nowych kadr dla lotnictwa, 
nieustannie rośnie.

Liga Lotnicza boryka się, 
niestety, zbyt często sama

W Poznan u uruchomiono nawy obiekt 
największej fabryki 

artykułów kosmetycznych w kraju

Plac MDM 
otrzymał nazwę 

placu Konstytucji
Prezydium Rady Narodowej 

w m. st. Warszawie przedsta­
wiło Prezydentowi R. P. bi­
lans licznych wypowiedzi spo­
łeczeństwa i wyniki konkur­
su ,.’>vcia Warszawy" w spra­
wie nazwy dla placu MDM w 
Warszawie.

Prezydent R. P. opowie­
dział się za nazwą, która pod­
kreślałaby fakt symbolicznej 
zbieżności ukończenia placu 
— w dniu 22 lipca br. — z 
momentem uchwalania przez 
Sejm — Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Prezydium Rady Narodowej 
na swym posiedzeniu w dniu 
19 bm. podjęło następującą 
uchwałę:

Nadać placowi na MDM — 
nazwę: „Plac Konstytucji".

koj owe budownictwo w na­
szej Ojczyźnie.

Polska Ludowa dała mło­
dzieży prawo szczęśliwej mło­
dości zawarte w kartach 

Konstytucji. Młodzież, która 
w Polsce przedwrześniowej 
była tragicznym pokoleniem 
— staje się główną oporą ros­
nących sił naszego państwa 
ludowego. Konstytucja daje 
nam wielkie prawa i wkłada 
na nas odpowiedzialność za 
losy kraju, za wielkość i siłę, 
za szczęśliwą przyszłość Pol­
ski. Historycznym zadaniem 
młodego pokolenia jest do­
prowadzić do ostatecznego 
zwycięstwa sprawę socjaliz­
mu w naszym kraju.

Dlatego bliska i droga jest 
młodzieży sprawa obrony na­
szej niepodległości i utrwa­
lenia zdobyczy 1 osiągnięć 
narodu. Bliskim i drogim jest 
młodzieży Wojsko Polskie — 
wojsko wyzwolonych robotni­
ków i chłopów — zbrojne ra­
mię narodu pełniące zaszczyt 
ny obowiązek obrony i za­
bezpieczenia owoców pracy 
ludu miast i wsi.

Dlatego ZMP, organizacja 
młodych patriotów i budow­
niczych socjalizmu obejmuje 
szefostwo nad wspaniale roz­
wijającym się oddziałem Woj 
ska. Polskiego, nad lotnic- 

. twem.

W dniu wczorajszym w Po­
znaniu oddany został do użytku 
nowy obiekt przemysłowy naj­
większej w Polsce fabryki ar­
tykułów kosmetycznych ,,Le- 
chia“. Produkcja tego zakładu 
będzie mogła obecnie pokry­
wać w 60% krajowe zapotrze­
bowanie na artykuły tej bran­
ży. Nowmotwarta fabryka nale­
ży do najlepiej wyposażonych 
w Europie 1 jest jeszcze jed­
nym osiągnięciem w realizacji 
planu 6-letniego.

Uruchomienie' nowego obie­
ktu stało się wielkim wydarze­
niem w życiu załogi, która ze­
brała się na masówce w pię­
knie udekorowanej świetlicy. 
W skupieniu wysłuchano spra­
wozdania dyrektora Jurdziń- 
skiego z dotychczasowych 
osiągnięć zakładu; burzą okla­
sków powitano przemówienie 
wiceministra przemysłu rol- 

' . > - kot­
larskiego, w którym zobrazo­
wał dotychczasowe osiągnięcia 
w naszej Ojczyźnie.

„Z roku na rok, z miesiąca na 
miesiąc coraz to więcej obiektów | 
przemysłowych, fabryk, kopalń, I

hut 1 elektrowni włącza się do 
produkcji. Powstają coraz to no­
we, nie znane dotąd w Polsce ,ga. 
łęzie przemysłu. Kraj nasz, w 
przeszłości zacofany j o niskich 
plonach w rolnictwie, przekształ­
ca się w kraj wysoko uprzemy, 
słowiony, w kraj żeksza, betonu i 
stali, w kraj maszyn® elektrycz­
ności, w kraj wysokiej techniki 
zarówno w przemyśle jak i rolnic, 
twie, w kraj korzystający w pełni 
ze swoich ukrytych, dotąd słabo 
wykorzystywanych bogactw natu. 
ralnych, w kraj wysokiego urodzą, 
ju i wysokiej kultury.

Po raz pierwszy w naszej historii 
masy pracujące przeję’y w swe rę. 
ce swój własny los i dokonują bez. 
przykładnych czynów w bohater, 
sklej pracy przy budowie socja­
lizmu. Przykładem tej ofiarności 
jest między innymi uruchomienie 
oddziału fabryki" — oświadczył 
wiceminister Kotlarski.

Osiągnięcia zakładów są du 
że, toteż w dalszym ciągu ma­
sówki wręczono licznym praco 
wnikom wysokie nagrody i za­
szczytne odznaczenia.

Po części artystycznej wice­
minister Kotlarski dokonał 
symbolicznego aktu przecięcia 
wstęgi. Zakłady rozpoczęły 
produkcję cennych artykułów 
dla mieszkańców całego kraju.

(L)

W całym kraju trwa sprzęt zbóż
Chłopi dokonują podorywek i siewu poplonów

Do sprzętu żyta przystępują 
już rolnicy we wszystkich czę­
ściach kraju. W wojewódz­
twach północnych, gdzie żniwa 
rozpoczynają się zwykle póź­
niej, żyta kosi się na razie na 
glebach lżejszych. W pozosta­
łych województwach sprzęt ży­
ta jest już w pełni. Niektóre 
PGR-y a także spółdzielnie pro­
dukcyjne i gospodarstwa indy­
widualne meldują, że koszenie 
żyta już ukończyły.

Pierwsze w województwie 
opolskim skosiło żyto gospo­
darstwo PGR Miechowa nale­
żące do zespołu Kostów w po-' 
wiecie kluczborskim. W gospo­
darstwie tym w ciągu 4 i pół 
dnia skoszono żyto z powierz­
chni 54 ha 1 wykonano 20 ha 
podorywek oraz siew poplonów 
na żytniskach.

Na ukończeniu jest koszenie 
żyta w kilku Innych PGR-ach 
Opolszczyzny m. in. w PGR 
Dąbrówka, należącym do ze­
społu Krapkowice. W gospo­
darstwie tym z powodzeniem 
zastosowano agregatowanle

maszyn. Cięcie żyta w tym go­
spodarstwie przeprowadza się 
tu dwoma snopowiązałkami cią­
gnionymi przez jeden traktor.

We wszystkich powiatach 
woj. łódzkiego chłopi przepro­
wadzają sprzęt żyta w wielu 
gminach pow. sieradzkiego. 
Gromady 1 spółdzielnie produk­
cyjne koszenie zboża już ukoń­
czyły. Większość gromad w 
woj. łódzkim przygotowała się 
starannie do kampanii żniwnej. 
Wynikiem takiego przygotowa­
nia Jest szybki postęp prac 
żniwnych.

Do żniw w spółdzielniach 
produkcyjnych woj. rzeszow­
skiego wyruszyły 3 kombajny 
oraz przeszło 300 snopowląza- 
łek i żniwiarek.

Pierwsze przystąpiły do 
sprzętu zbóż POM-y w powie­
cie rzeszowskim, tarnobrzeskim 
i dębickim. W spółdzielni pro­
dukcyjnej w Lutoryżu, pow. 
rzeszowski, Wielowsi pow. tar­
nobrzeski, traktorzyści POM 
zaraz po sprzęcie zboża rozpo­
częli podorywki.

z trudnościami w terenie. ” 
Główną bazą jest młodzież 
szkolna. Bardzo ograniczona 
jest jej działalność wśród 
młodzieży robotniczej i chłop 
skiej. Nasze zadanie — po­
móc Lidze Lotniczej pozyskać 
dla idei lotnictwa szerokie 
masy młodzieży, budzić wśród 
młodzieży robotniczej i chłop 
skiej zainteresowanie do lot­
nictwa i do zawodu lotnika, 
celem pozyskania najbardziej 
zdolnych z nich do lotnic­
twa.

Niech fabryczne i wiejskie 
organizacje ZMP obejmują 
szefostwo nad terenowymi 
jednostkami wojsk lotni­
czych, niech otaczają opieką 
ośrodki szkoleniowe Ligi Lot­
niczej i kierują najlepszą 
młodzież do szkół i na kursy, 
które Liga Lotnicza organi­
zuje.

Drugim, niezbędnym wa­
runkiem jest troska organi­
zacji o wszechstronny rozwój 
fizyczny i umysłowy naszej 
młodzieży. Do samolotu mo­
że wsiąść przede wszystkim 
człowiek zdrowy, wytrzymały i 
zahartowany, który bez sła­
bości znosi kaprysy żywiołu, 
czuje się doskonale po wyko­
naniu niezliczonych akroba­
cji, od martwej pętli do jaz­
dy głową w dół, akrobacji, ja­
kich wymaga od niego kunszt 
prowadzenia samolotu i do­
prowadzenia go do lotniska 
w najmniej pomyślnych wa­
runkach atmosferycznych. — 
Tych zdrowych ludzi, wytrzy­
małych, zręcznych, o szybkiej 
orientacji i spokojnych ner­
wach wychowujemy, rozwija­
jąc kulturę fizyczną i sport. 
Stała i uporczywa praca z 
młodzieżą w tej dziedzinie 
jest jednym z podstawowych 
zadań naszej organizacji.

Gdy mówimy — lotnictwo 
— mamy zbyt często tylko 
na myśli stalowe ptaki, które 
warkocząc mkną w obłoki. 
Zagadnienie należy ująć sze­
rzej i widzieć armię kon­
struktorów, inżynierów, spe­
cjalistów, mechaników, radio­
telegrafistów, wykwalifikowa­
nych robotników — bez pra­
cy których nie byłoby na 
czym latać.

Zadanie, które stoi przed 
ZMP — to mrówcza praca 
nad stałym i nieustannym 
doszkalaniem młodzieży. Wy­
chowywać nie tylko kadrę pi­
lotów, ale również armię spe­
cjalistów i wynalazców, któ­
rzy wyniosą na wyżyny ja­
kość i ilość naszego sprzętu 
lotniczego. Mówimy więc — 
niech najlepsza młodzież 1- 
dzle do przemysłu lotniczego, 
by można było latać jeszcze 
szybciej, jeszcze wyżej i bez­
pieczniej.

Towarzysze!
Objęcie przez ZMP szefo­

stwa nad lotnictwem to spra­
wa dużej wagi. Nakłada to 
na naszą organizację trudne, 
lecz wykonalne obowiązki.

! Po pierwsze, jest to konie- 
I ezność prowadzenia szerokiej 
I pracy polityczno - wyjaśnia­
jącej i wychowawczej. Budź­
my w młodzieży dumę i mi- 

’ łość do Wojska Polskiego, a 
szczególnie do naszego odro­
dzonego lotnictwa.

Budźmy w młodzieży czuj­
ność wobec zewnętrznych i 
wewnętrznych wrogów nasze­
go socjalistycznego budow­
nictwa. Umocnienie potęgi 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej to najważniejsze zada­
nie naszego pokolenia, świa­
domość tej wielkiej prawdy 
winną stać się własnością ca­
łej młodzieży.

Po drugie, jest to rozsze­
rzanie i budzenie zaintere­
sowań młodzieży do zagad­
nień lotniczych, techniki la­
tania oraz kształtowanie na 
przykładach bohaterstwa sta­
linowskich i polskich soko­
łów — niezbędnych cech cha­
rakteru, jak śmiałość i odwa­
ga, oraz wytrwałość w pracy 
i w służbie dla Ojczyzny.

Po trzecie, musimy nieu­
stannie troszczyć się o 
wszechstronny rozwój fizycz­
ny i umysłowy naszej mło­
dzieży, wychowując zdro­
wych, śmiałych, wykształco­
nych obywateli, którzy stano­
wić będą kadrę konstrukto­
rów7, specjalistów, mechani­
ków i pilotów naszego lotnic­
twa, służącego wielkiej spra­
wie pokoju, rozkwitu i nie­
podległości naszej Ojczyzny.Nr 174
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Zlot — manifestacją 
tężyzny fizycznej

IWie rozdziela ich odległość między Warszawą i Hel.
11 sinkami, na odwrót łączy ich rytmiczne bicie ji 

młodzieńczych serc, radosnych w dni Zlotu. Ci, którzy ji 
reprezentują nas na Igrzyskach w Finlandii, mimo, i 
że otacza ich wielojęzyczny givar ludzi z całego śtoia- 
ta, mimo, że pochłonęła ich gorączka pierwszych o- * 1 
limpijskich bojów — przesłali siostrom i braciom i 
swym w kraju wzruszające pozdrowienia. Ze świetlicy

W gimnastycznych ćwicze­
niach obowiązkowych męż­
czyzn kolejność w I grupie 
jest następująca: 1) ZSRR 
284,35 pkt., 2) Szwajcaria —
281.85 pkt., 3) Finlandia — 
280,45 pkt. Dalsze miejsca 
zajmują Japonia, Francja i 
Szwecja. Indywidualnie naj­
lepszym był Stalder (Szwaj­
caria) — 57.15 pkt. Drugie i 
trzecie miejsca zajęli z rów­
ną ilością punktów Szaginian
i Muratów — ZSRR, po 57.00 
pkt., 4) Szukarin (ZSRR) —
56.85 pkt.

Polska zajęła w II gru­
pie trzecie miejsce za 
Niemcami i USA. Najlep­
szy był Sobala, który uzy­
skał 54,80 pkt. Indywidual­
nie najlepszą notę otrzy­
mał az ćwiczenia wolne 
Jokiel — 9.55 pkt. Zawiódł 
Paweł Gaca, który ćwiczył 
niepewnie i dwukrotnie 
nie wykonał obowiązko­
wych ćwiczeń na kółkach. 
Słaby był Solasz. Zespół 
USA wyprzedził nas tylko 
o 2.05 pkt. i pokonanie go 
leżało w możliwościach na­
szych gimnastyków.

♦
Pierwsze biegi wioślarskie 

potwierdziły dobrą formę za­
wodników radzieckich. Tiu- 
kałow w jedynkach, czwórka 
ze sternikiem oraz ósemka 
zakwalifikowały się do półfi­
nału.

Z Polaków wszedł do pół­
finału Kocerka w jedyn­
kach oraz dwójka ze ster­
nikiem. W eliminacji dwó­
jek bez sternika osada pol­
ska zajechała tor załodze 
włoskiej i po przejechaniu 
około 500 m została wyco­
fana. Polacy startować bę­
dą w repaszażu.

Otaniemi przybranej 10 biało-czerwone i czerwone , 
sztandary, popłynęły do Warszawy słowa o uroczystym \ 
ślubowaniu, które olimpijczycy nasi składają wespół I 
z delegatami na Zlocie, z całą młodzieżą Polski Lu. 
dowej.

Do wioski Otaniemi przybyli z naręczami kwiatów | 
delegaci organizacji demokratycznych z helsinkow- 
skiej dzielnicy Kapula, by przekazać sportowcom 
ZSRR i krajom demokracji ludowej serdeczne pozdro­
wienia.

Olimpiada w Helsinkach łączy tych wszystkich, 
którzy walczą o sprawiedliwość i pokój, tak jak na 
Zlocie złączyła młodzież Polski Ludowej w imię tych 
samych haseł.

Sportowcy nasi w Helsinkach pamiętają o tym, 
czym jest i czym powinna być Olimpiada: zbrata­
niem się sportowców całego świata 10 pięknym współ­
zawodnictwie kultury fizycznej.

Więc też np. nasi atleci — ciężarowcy — zobowiąza­
li się pobić podczas startu w Helsinkach 8 rekordów 
i olski w trójboju i podrzucie, a Białas (waga półcięż. 
ku .3 rekordy Polski w trójboju, rwaniu i podrzucie o- 
bun.

Tak — sportowcy nasi pamiętają o tym, że wszystko 
łączy ich w te dni, kiedy czcimy Zlot i święto Odrodze­
nia.

W pierwszym dniu Igrzysk 
Olimpijskich rozegrano 12 
prredbiegów na 100 m w kon­
kurencji męskiej. Polak Ki­
szka startujący w 5 przedbie- 
gu został wyeliminowany, 
'zajmując trzecie miejsce w 
czasie 11 sek. Z reprezentan_ 
tów ZSRR zakwalifikował się 
do międzybiegów jedynie Su- 
charlew wygrywając swój 
przedbieg w czasie 10.7 sek. 
W międzybiegach, z których 
wchodzi do półfinału po 
trzech zawodników padły na­
stępujące wyniki: 1) Bayley 
(Anglia) 10.5, 2) Treloar 
(Australia) — 10,7, 3) Port- 
ha dt (Francja) 10.7. Bułgar 
Kolew wskutek kontuzji nie 
startował.

II międzybieg 1) Remigino 
— (USA) — 10,4, 2) Saat 
(Holandia) — 10.6, 3) Pinto 
(Indie) — 10.7.

III międzybieg: 1) Smith
(USA) — 10.4, 2) Chacon
(Kuba) — 10,7, 3) Jack (An­
glia) — 10,8.

IV przedbieg: 1) Mac Ken-
ley (Jamajka) — 10.5, 2) i
Bragg (USA) — 10.5, 3) Su- I

KRONIKA

WTOREK 
Święto 

Odrodzenia Polski

Słońce w.: 3.56
zach.: 20.01

Księżyc w.: 4-02
zach.: 20.24

LIPIEO

doś<* pogod- 
przejściowy

Pogodnie lub 
nie. Miejscami 
wzrost zachmurzenia z prze­
lotnym opadem. Dniem tern 
peratura maksymalna — od 
-|-18 st. C na Wybrzeżu, do 
4-28 st. C na południu kraju. 
Cisze i słabe wiatry zmienne 
z kierunków zachodnich i po­
łudniowo-zachodnich.

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia), ul. Szkolna 
nr 14/16 ,tel. 511-11

APTEKI:
nr 99: Armii Czerwonej 25 
nr 102: Rokossowskiego 72 
nr 106: pl. Wiosny Ludów 
nr 107: Matejki 1
nr 173; Dzierżyńskiego nr

nr 110: Dąbrowskiego 76

WSTĘPUJ | 01 
w szeregi U L

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im. Marcina Kasprzaka. Przed­
siębiorstwo Państwowe, Po­

znań, ul. Wawrzyniaka 39
K—3—13082

I chariew (ZSRR) — 10,7. W 
i tym przedbiegu odpadł Wę- 
' gier Csanyi.

*
W rzucie dyskiem trzy 

pierwsze miejsca zajęły re­
prezentantki ZSRR. Złoty 
medal zdobyła Romaszkowa 
wynikiem 51.42 m, który jest 
nowym rekordem olimpij­
skim. Drugie miejsce zajęła 
Bugrjancewa 47,08 m, a 
trzecie Dumbadze 46.26 m.

*
W przedbiegu na 400 m 

przez płotki zakwalifikowali 
się wszyscy trzej reprezentan 
ci ZSRR: Julin, Litujew i Łu- 
niew oraz Węgier Lippay.

*
Hokej na trawie. Niespo- 

dzianką półfinałowego me- 
I czu hokeja na trawie, było 
i zwycięstwo Holandii nad Pa_ 
Kł^tanem 1:0. Drugim finali­
stą są Indie, które zwycięży­
ły Anglię 3:1.

święto Wyzwolenia połą­
czone jest w br. ze Zlotem 
Młodych Przodowników Pol­
ski Ludowej. Już w sobotę 
rozpoczęły się w Wielkopolsce 
uroczystości pożegnalne de­
legatów na Zlot.

Na rynku Stalingradzkim 
w środzie zebrało się społe­
czeństwo, aby pożegnać de. 
legatów wyjeżdżających do 
Warszawy. W niedzielę, dnia 
20 brn. odbyła się uroczystość 
w Nekli (pow. środa) połą­
czona z otwarciem świetlicy 
gminnej.

W poniedziałek na uroczy­
stej sesji Powiatowej, Gmin­
nej i Miejskiej Rady Naro­
dowej wr środzie został wy­
głoszony referat na temat o- 
siagnięć gospodarczo-kultu- 
ralno-oświatowych, oraz dal­
szych planów na przyszłość. 
Po wyróżnieniu przodowników 
pracy nastąpiła część arty­
styczna, w której wzięły u- 
dział miejscowe zespoły z 
zakładów pracy.

Dziś zgromadzi się mło­
dzież w sali Domu Kultury w

Teatry,

Łobez — „Cyrulik 
sewilski" — Teatr
Objazdowy z Gniez­
na
Strzelce Krajeńskie:
„Mąż i żona" Teatr
Objazdowy z Kalisza

Kina
APOLLO — g. 16. 18 i

20 — „Akcja B"
BAŁTYK — g. 10 i 12 

„SS Orzeł zaginął", 
g. 15.30. 18 i 20.30 — 
„Kawaler Złotej 
Gwiazdy"

MUZA — g 10 i 12 - 
„Świniarka i pa 
stuch", g 16, 18 i 20

„Milcząca barykada"

Na stadionach stolicy odby­
ły się, w ramach Zlotu Mło. 
dych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej, 
liczne imprezy sportowe.

Wspaniałą postawą i do­
skonałymi wynikami sporto­
wymi zadokumentowała mło­
dzież swą tężyznę fizyczną, 
gotowość do pracy i obrony 
ludowej Ojczyzny.

Po uroczystościach otwar. 
cia Zlotu na stadionie Woj­
ska Polskiego jako pierwsi 
wystąpili ze wspaniałym po­
kazem gimnastycznym spor- 
towcy-żołnierze, członkowie 
CWKS.

Finałowe spotkanie pił­
karskie o puchar Zlotu po­
między dwoma krakowskimi 
drużynami CWKS i Ogniwem 
zakończyło się zwycięstwem 
wojskowych 5:1. Zwycięskiej 
drużynie przewodniczący Za­
rządu Głównego ZMP — Mat- 
win wręczył puchar, gratulu­
jąc zawodnikom odniesionego 
sukcesu.

W rozegranych na stadio­
nie konkurencjach lekkoatle­
tycznych uzyskano dobre wy­
niki:

Bieg na 500 m — wygrał 
Bartecki (Stal) w dobrym 
czasie 1:55,4 przed Jackiewi­
czem i Witulsklm.

i W biegu na 3000 m zwycię- 
iżył zdecydowanie Krzyszko. 
wiak (CWKS) w czasie 8:37,4 
przed Mańkowskim. Zwycię­
stwo w biegu na 100 m ko­
biet odniosła 16-letnia Ler- 
czakówna (AZS) w czasie

Zatopek zwycieza na 10000 m.
Najbardziej Interesującą 

konkurencją lekkoatletyczną 
w pierwszym dniu Igrzysk 
był bieg na 10.000 m. Do 
2000 m prowadził Anufriew 
ZSRR przed Francuzem Mi­
moun. Następnie na czoło 
wysunął się Zatopek, za któ­
rym utrzymywał się Francuz 
na drugiej pozycji, a Anu­
friew spadł na trzecią. 3000 
m przebiegł Zatopek w cza­
sie 8.48 m, a 4000 m w 11,45,6 
min. W tym okresie na trze­
cie miejsce wysunął się Pirie 
— Anglia. Na 2000 przed me­
tą Mimoun zbliżył się nieco i 
do Zatopka. Na ostatnim o- ‘

krążeniu Zatopek zwiększył 
szybkość, przechodząc ostat­
nie 100 m spurtem.

Wyniki: 1) Zatopek (CSR) 
i — .29,17,0 (rekord olimpijski 
129.59,6 ustanowiony w Lon- 
i dynie przez Zatopka został 
pobity); 2) Mimoun (Fran­
cja), — 29,32,8 (rekord Fran­
cji), 3) Anufriew (ZSRR) — 
29.48,2, 4) Posti (Finlandia)
— 29.51,4, 5) Sando (Anglia)
— 29.51,8, 6) Nystroen (Szwe 
cja) — 29.54,8. Tych sześciu

i zawodników przebiegło 10 
tys. m w czasie lepszym od 
poprzedniego rekordu olim­
pijskiego.

Wyjechali na
celu wysłuchania przemówie­
nia Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta i przysięgi młodzieży 
na Zlocie. Następnie młodzież 
przejdzie w pochodzie ulica­
mi miasta.

♦
W dniu 19 bm. w godzinach 

popołudniowych odbyło się na 
stadionie miejskim w Kroto­
szynie uroczyste pożegnanie 
250 delegatów na Zlot. Przy 
dźwiękach orkiestry delegaci 
wyjechali specjalnym, zradio- 
fonizowanym pociągiem do 
Warszawy.

W niedzielę, dnia 20 bm, 
odbyła się w Krotoszynie u- 
roczysta sesja Powiatowej i 
Miejskiej Rady Narodowej. 
Po referacie pt. „Osiem lat 
Polski Ludowej” został wrę­
czony delegacji najlepszej 
w powiecie Spółdzielni Pro­
dukcyjnej — Łukaszew sztan 
dar ufundowany przez woje­
wództwo.

*
Na Zlocie przebywa 123 

delegatów młodzieży z pow. 

CO - GDZIE - KIEDY
RTALTO — g. 10 — 

„Zwycięskie skrzy­
dła", g. 12 i 14 „We­
soła gromada", g. 16, 
18 i 20 „Kariera w 
Paryżu"

WARTA — g. 10 i 12 
„Podrzutek", g 14 1 
i 16 „Pokój zdobę­
dzie świat", g. 18 i 20 
„Gdzieś w Europie"

LETNIE — g. 10 i 11.30 
„Czarodziejskie ziar­
no", g. 14, 16, 18 i 20 
„Naprzód młodzieży 
świata"

PIAST — g 16. 18 i 20 
„Nowe pokolenie"

KLUB TPP-R — g. 12 
do 18 zbiorowe słu­

chanie audycji ze 
Zlotu Młodych Przo­
downików — Budów 
niczych Polski Ludo­
wej
CYRK nr 6 g. 15.30 
i 19.30

FOTOPLASTIKON — 
ul. Armii Czerwonej 
53 — g. 10—22 „Sia­
dami Hellady"

TądH
Program II

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6, 7, 7.50, 7.55, 17. 21,
23.50

12,8 sek. Dalsze miejsca zaję­
ły Jesionowska i Laskowska.

* ♦ *
Ponad 15 tys. młodzieży 

przybyłej na Zlot z woj. war­
szawskiego i olsztyńskiego ży­
wo oklaskiwało doskonale 
zorganizowane imprezy spor­
towe na stadionie Kolej a??za 
w Warszawie. Stadion ten zo­
stał nowoodbudowany w czy. 
nie zlotowym młodzieży spor­
towej. Młody Walczak ze Sta­
li wrocławskiej rzucił oszcze­
pem 63,81 m (trzeci tegorocz­
ny wynik w Polsce). Rekor. 
dzistka Polski Peskówna 
(Spójnia Gwardia) wygrała 
bieg na 800 m w czasie 2:18,6.

Po konkurencjach lekko­
atletycznych 760 młodych 
sportowców AZS dało piękny 
pokaz gimnastyki masowej.

Na zakończenie uroczysto­
ści odbył się mecz piłkarski 
o 3 i 4 miejsce w rozgrywkach 
o Puchar Zlotu, w którym 
Gwardia (Kr) wygrała z Bu­
dowlanymi (Chorzów) 2:1. 

( * ♦ *
Na stadionie Spójni, prze­

gląd sportowy rozpoczęli gim­
nastycy, a z wyników lekko­
atletycznych na wyróżnienie 
zasługują: wynik Szwargota 
na 10 km — 31:52,8; Lewan­
dowskiego (Bud. Wrocław) w 
skoku wzwyż — 1,85 m oraz 
Werblińskiego w biegu na 
400 m — 51,1 sek.

W meczu piłkarskim o 5 i 
6 miejsce rozgrywek o Puchar 
Zlotu Kolejarz Poznań poko­
nał Bud. Gdańsk 2:1.

Zlot
wolsztyńskiego. Na peronie 
zradiofonizowanego dworca 
pożegnały młodzież tłumy 
społeczeństwa.

Najwięcej przodowników 
wysłała na Zlot przodująca 
Fabryka Mebli oraz Spół­
dzielnia „Technomed”. Mło­
dzież wolsztyńska swoje zo­
bowiązania zlotowe wykonała 
w 112 proc., dały one dodat­
kowej wartości 378 611 zł.

*
'W sobotę, dnia 19 bm. lud­

ność Rawicza żegnała uro­
czyście 150 młodych przo­
downików’ z miasta i powia­
tu. Zbiórka odbyła się w sali 
ZMP, skąd pochód wyruszył 
ulicami miasta na rynek, a 
stamtąd na dworzec.

Również przodująca mło­
dzież z Grodziska (pow. No­
wy Tomyśl) przy dźwiękach 
orkiestry wyjechała na swoje 
wielkie święto do stolicy.

(Opracowano na podstawie 
materiałów nadesłanych 
przez korespondentów)

Koncerty:
6.05, 7.20, 8.05, 9.20, 
14, 17.35 (P) — Mło­
dzieżowe zespoły 
świetlicowe przed 
mikrofonem, 18, 20 
taneczna, 21.30

Audycje inne:
9 — wiersze, 10 — 
Święto Odrodzenia 
Polski — audycja spe 
cjalna, 16.15 — dla 
dzieci, 17.20 (P) — 
montaż poetycki, 19 
na radiowej estra­
dzie, 21,15 — felieton

Sport:
6.20 — reportaż z O- 
limpiady w Helsin­
kach, 21.25, 22 — re­
portaż z Olimpiady 
w Helsinkach, 22.30 
wiadomości sporto­
we z całej Polski,

33 (P)

Emil Zatopek powtórzył sukces z Olimpiady w Londy. 
nie z roku 1948 wygrywając w Helsinkach bieg na 
10 000 m. Czas uzyskany przez Zatopka 29,17 min. jest 

nowym rekordem olimpijskim.

ZSRR — Jugosławia 5:5
Najbardziej emocjonują­

cym spotkaniem ćwierćfina­
łów piłkarskich był mecz 
ZSRR — Jugosławia. Spotka­
nie mimo dogrywki zakoń­
czyło się wynikiem remiso­
wym 5:5. W pierwszej poło­
wie meczu drużyna jugosło­
wiańska uzyskała przewagę, 
zdobywając bramki w 27, w 33 
i w 43 minucie gry. Po przer­
wie, w drugiej minucie Jugo­
słowianie uzyskali 4 bramkę. 
Jednak Bobrow 4 minuty po­
tem strzela pierwszą bramkę 
dla ZSRR. Z kolei piątą 
bramkę dla Jugosławii zdo­
bywa Zebec, Mimo nieustan­
nych ataków drużyny ra­
dzieckiej wynik utrzymuje 
się do 30 minuty drugiej po 
łowy gry. Po pięknym zagra­
niu całego ataku ZSRR, Tro- 
fimow rozpoczyna serię cel­
nych strzałów^ na bramkę Ju 
gosłowian. W 31 minuce dru­
giej połowy gry Bobrow strze 
la trzecią bramkę. Kiedy do 
końca meczu pozostało jesz­
cze 2 minuty, w 43 minucie 

wykorzystują piłkarze ra­
dzieccy rzut rożny, z którego 
Bobrow uzyskuje 4 bramkę 
dla swych barw. Wśród o- 
gromnego dopingu publicz­
ności, której sympatie były 
zdecydowanie po stronie dru­
żyny radzieckiej, w ostatniej 
minucie gry piłkarze radziec­
cy zdobywają wyrównanie. 
Bity przez Trofimowa rzut 
rożny, skierowany został 
przez Piętrowa do bramki 
jugosłowiańskiej. Zarządzona 
dogrywka nie zmieniła wyni­
ku remisowego 5:5. Mecz 
ZSRR — Jugosławia zostanie 
powtórzony.

Brazylia pokonała Luksem­
burg 2:1, Niemcy zach. wy­
grały z Egiptem 3:1.

*
W przedbiegach na 800 

m Potrzebowski, który był 
drugim za Whitfieldem w 
czasie 1:52,6 zakwalifiko- 
wał się do półfinału. Dru­
gi nasz reprezentant Kor- 
ban został wyeliminowany 
Potrzebowski wyszedł na 
pierwszej prostej na drugą 
pozycję przed prowadzą­
cym Kubańczykiem Del 
Rio. Na drugim okrążeniu 
objął prowadzenie Whit- 
field odrywając się od ca­
łej stawki zawodników

Potrzebowski odparł na 
ostatniej krzywizn ie atak 
Fina Talia, utrzymując 
drugą pozycję.

Korban po 400 m spadł 
na ostatnią pozycję. Na 
200 m przed metą Korban 
zwiększył szybkość, jednak 
blokowany przez swoich 
przeciwników nie odrobił 
straconych metrów. Cała 
stawka zwiększyła szyb­
kość. Na ostatniej prostej 
Polak zrównał się wprav.T- 
dzie z czołową trójką, je­
dnak osłabł j wówczas wy­
przedził go Węgier Bakcs.

*
W skoku wzwyż złoty me­

dal zdobył Amerykanin Da- 
vies — 2.04 m (rekord olim­
pijski) przed Wiessnerem 
(USA) 2.01 m i Conceiso 
(Brazylia). Rumun Soeter 
był szósty z wynikiem 1,95 m.

Chcesz być
żeglarzem

zgłoś się do

GŁOS
WIELKOPOLSKI
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Jeszcze jest tu cicho i spokoj­
nie. Do pustych sal zagląda tyl­
ko słońce, przez każde okno, 
jedno za drugim, po kolei. Naj­
pierw z jednej strony, a p’otem 
z drugiej. A kiedy skończy swą 
lustrację, kryje się spokojnie 
za przeciwległym dużym bu­
dynkiem przyszłego hotelu, robo 
tniczego.

Jeszcze jest tu cicho i pusto. 
Zaledwie.,kilka klas urządzono 
kompletnie, wstawiono ławki,

.Siedmioletni Boleś siedzi już 
w klasie nowej szkoły, do 

której pójdzie we wrześniu. 
Boleś nie może doczekać się 

rozpoczęcia roku szkolnego

zawieszono tablice i portrety 
dostojników państwowych. Re­
szta pokoi czeka na umeblowa­
nie. Nie urządzone są jeszcze 
pracownie biologiczna i robót 
ręcznych. W gabinecie fizyko­
chemicznym natomiast stoją już 
stoły do doświadczeń. Na ka­
żdym kurek z palnikiem gazo­
wym i kontakt elektryczny. 
Jest nawet tablica rozdzielcza. 
Puste są za to cztery pokoje 
przeznaczone na gabinety le­
karskie i rentgenowskie. Zre­
sztą cała szkoła czeka na wy­
kończenie wewnętrzne, to jest

umeblowanie, pomoce nauko­
we i... dzieci. Gmach jednak ze­
lektryfikowano — wiszą w kla- 

I sach i na korytarzach klosze 
j w kształcie mlecznych kul — i 
i zradiofonizowano. Są natryski 
‘ z bieżącą zimną i ciepłą wodą, i 
| jest aula ze sceną i kostiumier- 
nią, kuchnia, jadalnia, świetli­
ca i ogromny teren za szkołą 
na przyszłe boisko — stadion; 
z trybunami dla widzów — ro- ■ 
dziców i gości, którzy będą się | 
przyglądać rozgrywkom sporto­
wym uczniów tej szkoły.

Jest to jedna z piękniejszych, 
nowoczesnych szkół Poznania. 
Dużo okien, dużo światła i słoń­
ca i dużo przestrzeni. Piękna 
jasna szkoła — jak z bajki. 
Szerokie wygodne schody, prze­
strzenne i jasne korytarze, pię­
kny hol, z kolumnami — to na­
prawdę jak pałac, z którego 
nie chciałoby się wcale wycho­
dzić.

Gdzie jest taka szkoła?
Na Dębcu, na terenie Osie­

dla Robotniczego.
Projektodawcy tego 

wskroś nowoczesnego zakładu 
naukowego zdołali szczęśliwie 
połączyć wszelkie zdobycze no­
woczesnej techniki z pięknem 
i estetyką architektoniczną.

Nauka w takiej szkole jest 
prawdziwą radością. Nic więc 
dziwnego, że 7-letni Boleś Cze- 
pik, synek woźnego nie może 
się doczekać nowego roku 
szkolnego. Boleś pójdzie we 
wrześniu pierwszy raz do szko­
ły. Właśnie do tej pięknej i je­
dnocześnie tak imponującej. 
Tatuś kupił mu już nawet czap­
kę z daszkiem, którą chłopak 
nosi przez dzień cały. A w do­
mu kładzie ją z wielkim pie­
tyzmem na szafce w przedpoko­
ju i nikomu a szczególnie swej 
młodszej siostrzyczce Broni nie 
pozwala dotykać.

— Bo by mi pobrudziła — 
mówi patrząc na tę czapkę bły­
szczącymi oczami.

A kiedy ojciec obchodzi 
wszystkie sale i korytarze przy­
szły uczeń wkrada się niepo-

strzeżenie do jednej z klas i ci­
chutko siada w ławce.

— Ach, jak te wakacje okro­
pnie długo trwają! — wzdycha.

* * •
Nowy gmach szkolny dopiero 

na wiosnę br. wykończony po­
mieści 3 szkoły: nr 21 i 22 — 
podstawowe i nr 9 licealną.

Dziś jest tu jeszcze cicho i 
spokojnie. Ale nowym rokiem 
szkolnym ciszę jasnych murów 
spłoszy radosny gwar młodych 
głosów. Przyjdzie tu po naukę 
i wiedzę nasza młodzież, robo­
tnicza młodzież dla której Pol­
ska Ludowa wznosi niemal ka­
żdego dnia nowe, piękne i ja­
sne, jak ta dęblecka, szkoły.

na-
W dniu dzisiejszym zostanie 

oddany do użytku most im. Ju­
liana Marchlewskiego — pod tą 
suchą i krótką informacją kry- 
je się wielka treść: duży wysi­
łek wielu ludzi, ambitne marze­
nia, twórczy zapał i długie lata 
oczekiwań całego Poznania na 
tę monumentalną inwestycję.

Izabella Rożkowa

Ogólny widok nowego gmachu szkolnego na Dębcu, na terenie Osiedla Robotnicze 
Pomieszczą, się tu 3 szkoły: nr 21 i 22 — podstawowe i nr 9 —licealna

i
wojna

Spółdzielnia produkcyjne przodują
w

Do magazynów gminnych 
spółdzielni napływają już od 
kilku dni pierwsze tony zbo­
ża. Zarówno mało i średnio- 
ralni chłopi, gospodarujący 
indywidualnie jak i członko­
wie spółdzielni produkcyj­
nych starają się jak naj­
szybciej ukończyć omłoty, by 
wykonać swoje zobowiązania 
lipcowe.

Celem przedterminowego 
wypełnienia obowiązku od­
stawy zboża wiele gromad 
czyni przygotowania do zbio­
rowych transportów.

Z każdym dniem rosną i- 
lości ziarna, odwożone do 
punktów skupu przez spół­
dzielnie produkcyjne. Augu­
stynów i Nowy świat w pow. 
krotoszyńskim odstawiły 
przed kilkoma dniami około 
7 ton jęczmienia.

Jak Królik — przewodni­
czący spółdzielni Nowy 
świat, w której większość 
członków należy do ZMP, o- 
świadczył, że przedtermino-

wą odstawą zboża spółdziel­
cy chcą uczcić Zlot Młodych 
Przodowników. Do plano­
wych odstaw włączyły się 
także spółdzielnie produkcyj­
ne w Kuklinowie i Gumień- 
cu w pow. krotoszyńskim o- 
raz Pławce w 
kim.
odstawią w najbliższych 
dniach róvrnież spółdzielcy ze 
Zdziechowic i Ulejna.

Do punktów skupu coraz 
częściej przybywają ze zbo­
żem indywidualni gospoda­
rze. Trzy i pół tony jęczmie­
nia ozimego dostarczył osta­
tnio do GS Stanisław Tra- 
wiński z Koźmina, który 
przy odstawie powiedział: 
„Dzięki pomocy państwa u- 
dzielanej nam chłopom w 
postaci nawozów sztucznych 
i ziarna kwalifikowanego u- 
zyskałem w tym roku 36 
kwintali jęczmienia z hekta­
ra, i dlatego wcześnie wypeł­
niam swój obywatelski obo­
wiązek’’. Al. K.

pow. średz-
Pierwsze partie zboża 

najbliższych

Pieruisza nagroda
Historia mostu jest długa 

i zaczyna się przed 22 laty.
W roku 1930 ówczesny Za­

rząd Miejski ogłosił konkurs 
na plan rozbudowy Poznania. 
Wpłynęło 30 prac. Pierwszą na­
grodę uzyskał projekt prof. Fi­
lipkowskiego z Warszawy, któ­
ry proponował budowę nowego 
mostu właśnie w miejscu obec­
nej trasy J. Marchlewskiego.

W wiekach średnich istniały 
w Poznaniu tylko dwa mosty: 
Chwaliszewski i zburzony w 
czasach najazdu szwedzkiego 
most na Grobli (obecnie Rocha). 
Ale wówczas Poznań liczył „aż" 
30 000 mieszkańców. Wprawdzie 
z biegiem lat gród Przemysława 
rozrastał się, przyłączały się do 
niego nowe dzielnice (Gófczyn, 
Główna itp.) i przybywało mie­
szkańców, ale jak Poznań Po­
znaniem nikomu nie przyszło 
jakoś do głowy, że właściwie 
należałoby pomyśleć o budo­
wie jeszcze jednego mostu.

Projekt prof. Filipkowskiego 
był więc rewelacją. Zaskoczył 
Poznań i jednocześnie wydał 
się tak prosty, logiczny i...

— Jak myśmy mogli dotych­
czas o tym nie pomyśleć — po­
znaniacy dziwili się sami sobie.

Po dokładnym rozpatrzeniu, 
przeanalizowaniu i długich de­
batach nad projektem, powzię­
to plan jego realizacji.

Ale z realizacją było gorzej. 
Na żadne kredyty ze strony rzą­
du nie można było wówczas li­
czyć i projekt pozostał projek­
tem.

Pierwszy konkretny plan u- 
stalorio dopiero gdzieś w roku 
1936.

Kredytów jednak w dalszym 
ciągu nie było.

*
Nadszedł rok 1939, 
okupacja hitlerowska.
2e projekt budowy nowego 

mostu na Warcie był słuszny, 
uznali to nawet Niemcy i po­
stanowili ten most wybudować. 
Przystąpili więc do pracy, zro­
bili nasyp ziemny i położyli 
fundamenty pod filary... Tym­
czasem zaczęły pękać funda­
menty państwa hitlerowskiego, 
wstrząśnięte potężnym uderze­
niem otrzymanym od bohater­
skich ludzi radzieckich pod 
Stalingradem,

Będziemy budoujać
Rok 1945. Poznań pełen gru­

zów i ruin, zwalonych domów. 
Trzeba oczyszczać... odbudo­
wywać... budować.

Prof. Lucjan Ballenstedt, ów­
czesny kierownik Oddziału Bu­
dowy Mdstów 
skiego wydobył 
projekt mostu.

— Trzeba ten 
wo opracować 
i odtąd nie miał już spokoj­
nych dni ani nocy. Śniły mu 
się filary, przyczółki, promena­
dy, jakieś ogromne przestrze­
nie zieleni. W dzień wiele go­
dzin spędzał pochylony nad 
wykresami i obliczeniami.

— Most musi być wspaniały, 
wielki i monumentalny, a jed­
nocześnie lekki w konstrukcji.

Zarządu Miej- 
ze starych akt

projekt na no-
— pomyślał —

zwolenników nie przerywania 
budowy mostu.

— Ha, musimy ryzykować — 
zabrał w końcu głos prof. Bal- 
lenstedt. — Jak dotychczas... 
nie wydaj e mi się, aby zima 
miała być dla nas tego roku 
groźna... a zresztą w razie nie­
bezpieczeństwa znajdziemy śro­
dki zaradcze...

— Bierze profesor na siebie 
ryzyko?

— My bierzemy... jo biore — 
odezwał się na to stary Ślązak 
Henryk Goisz z Chorzowa, kie­
rownik budowy mostu. — Jo 
i moi chłopcy... Będziemy da­
lej robić.

I „robili".
Most dla Poznania budowali 

„chłopcy" z Chorzowa. Dużo 
ich przybyło razem z mistrzem 
od montażu Golszem., Bo Goisz 
to stary praktyk, któremu wia­
try i słońce na rusztowaniach 
wielu budowanych już w Pol­
sce mostów posrebrzyły włosy 
i twarz spaliły na brąz.

Henryk Goisz budował most 
Poniatowskiego na Wiśle, a z 
nim razem i jego nieodstępni to­
warzysze pracy: Władysław E- 
łuszkiewicz, Wojciech Refermat, 
Ryszard Leks, Jan Bromer, Ste­
fan Smuga, Roszczyk, Poprawka 
i... i... trudno by ich tu wszyst­
kich wymieniać. Śmiało jeęht^k 
można powiedzieć, że mosD dla 
Poznania budowała cała Polska, 
bo załoga pracowników to 
dzie i z Polski centralnej i 
wschodniej części i nawet 
procent poznaniaków.

A ci w hutach, w kamienioło­
mach, na Śląsku, skąd szedł 
granit do Poznania na przyczół­
ki i filary mostu?

Ilu budowało? — Tak, 
prawdę cała Polska.

lu- 
jej
10

LIST WACŁAWA
Drogi Staszku!

Chociaż w ostatnich dniach z czasem u 
mnie krucho, jednak odpisuję Ci zaraz, bo 
jak się to mówi: „Gna mnie potrzeba wy­
jaśnienia pewnych nieporozumień". Chciał- 
bym, żebyśmy się zgadzali w sprawach naj­
ważniejszych, a przy tym bardzo prostycn, 
obchodzących żywo tak mnie jak i Ciebie.

Gratulujesz mi wyboru na delegata na 
Zlot, za co ci bardzo dziękuję. Ale dalej 
piszesz — i tp mnie poruszyło — że przy­
najmniej teraz będzie możDa parę miesięcy 
odsapnąć po wyścigu zlotowym — „popraco­
wałeś solidnie — piszesz — no i teraz wolna 
Twoja głowa".

Otóż tutaj właśnie leży między nami kość 
niezgody. Da się ją jednak na pewno łatwo 
usunąć.

W ostatnich miesiącach pracowaliśmy rze­
czywiście na zdwojonych obrotach. Cncieliś- 
my zapisać na swoim koncie jak najlepsze 
wyniki' w jakości i w ilości, żeby móc poje­
chać na lipiec do Warszawy. Ale czy to był 
wyścig sportowy, jakaś zwykła gonitwa za 
rekordem? Powiedzmy: zawodnik przerywa 
taśmę i zadowolony idzie odpoczywać na 
zieloną trawkę...

Nie, mój Drogi. • Kiedy przystąpiłem do 
współzawodnictwa zlotowego, pomyślałem 
przede wszystkim o tym, żeby pokazać kole­
gom i w ogjle całemu społeczeństwu do czego 
jestem zdolny, co potrafię, czego można ode 
mnie wymagać. Jeżeli właśnie to współzawod­
nictwo było wielką próbą młodych sił, to nie 
po to, żeby później przejść na niższe tempo. 
Zresztą, posłuchaj — takiego pędu naprzód 
nie da się już zahamować ani zawrócić w tył. 
Kto raz zasmakował naprawdę w robocie, 
temu już jego własny charakter nie pozwoli 
pójść wylegiwać się na zapiecku. Dla mnie 
sprawa iest jasna: to czego nauczyliśmy się 
przed Zlotem, pozwoli nam jeszcze bardziej 
się rozwinąć, jeszcze ostrzej atakować stare

4 
normy i metody pracy. I tutaj pamiętaj — 
żadnych wariackich zrywów, na ,,ojra“, na 
olaboga!

Chcemy robić szybciej i lepiej, a to właśnie < 
znaczy regularnie, systematycznie, z głową 
i „pomyślunkiem".

Jeszcze jedna sprawa z Twojego listu, 
przyznam się, trochę mnie podminowała.

Piszesz: „...Grunt, żeby robota szła jak 
ogień, a do reszty nikt nie powinien się wtrą­
cać..." Słuchaj, Stachu, gadasz, jak by ktoś 
założył Ci końskie okulary: po bokach nicze­
go nie widać, tylko kawałek drogi przed 
sobą.

Dziwne by było, chyba przyznasz, gdyby 
przodownik młodzieżowy „machnął,, 300 czy 
400 procent normy i zaraz po „fajyancie" po­
szedł „rozrabiać" na miasto, pić, awanturo­
wać się itd. Jedno z drugim jakoś nie gra, 
nie zaprzeczysz?

A wszystko jest bardzo proste, chociaż 
niektórzy jeszcze nie potrafią tego zrozumieć. 
Tytuł przodownika odnosi si^ nie tylko do 
roboty, ale w ogóle do całego życia. 4 więc, 
jak taki chłopak traktuje swoich towarzyszy, 
czy nie ma napadów zarozumialstwa, albo 
nawet i chamstwa, czy dba o swój wygląd, 
no i głównie czy stara się być mądrzejszy, 
więcej wiedzieć o świecie — to wszystko Ci 
się liczy w ogólnej punktacji niemniej niż 
praca!

Mówi się często, że trzeba mieć nie tylko 
w rękach, ale i w głowie. To szczera prawda, 
Staszku. Nam młodym trzeba ją sobie co 
dzień powtarzać.

Dziś już więcej nie piszę, można by o tych 
naszych sprawach rozwodzić się bez końca, . 
zrobimy to na pewno kiedy się spotkamy 
„oko w oko".

A więc do zobaczenia na naszym małym, 
koleżeńskim urlopowym Zlocie — sierpień, 
Jastarnia!

Twój Wacek

Zaczynamy
Do budowy mostu, a raczej 

trasy J. Marchlewskiego przy­
stąpiono w roku 1947. Przede 
wszystkim należało oczyścić 
i zniwelować teren przedmościa. 
W roku 1948 uzyskano pierw­
sze kredyty na ten cel, a do 
faktycznej budowy przystąpio­
no w dniu 16 maja 1949 roku.

Ostateczny projekt samego 
mostu według rysunków robo­
czych Zabrza zatwierdzony zo­
stał w dniu 25 kwietnia 1950 r.

1 października 1951 r. zaczę­
to stawiać pierwsze rusztowa­
nia. Zużyto na ten cel 2500 m3 
drzewa.

1 listopada tego samego ro­
ku przybywają pierwsze kon­
strukcje mostu.

Dalej szło już wszystko bez 
specjalnych przeszkód. Były 
wprawdzie pewne opóźnienia 
dostaw konstrukcji na skutek 
chwilowych trudności. Wynikłe 
jednak z tego powodu zahamo­
wanie przy montażu (około 3 
miesjęcy), wyrównała załoga 
robocza mostu przez przyspie­
szenie tempa prac i mechani­
zację robót.’

Aż oto nadszedł dzień 15 gru­
dnia 1951 roku — decydujący 
dzień dla mostu. Zima, wpraw­
dzie nie ciężka, ale z pogodą 
nigdy nie wiadomo. Każdego 
dnia może przyjść mróz. A niech 
tak przyjdzie kra! Zniszczy 
wszystkie rusztowania! Lepiej 
nie ryzykować i roboty prze­
rwać.

Tak radzili przezorni przed­
stawiciele Zarządu Montażowe­
go nr 1 (dawniej Mostostal) w 
Poznaniu i Dyrekcja Dróg Wod­
nych.

— Dalej pracować! — wołali 
odważniejsi. Przewodniczący 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej •— Franiszek Frącko­
wiak przechylał się na stronę

na-

nie

Z niemowlęciem 
i ‘kartoflami

Minęła zima i lodochodu 
było.

Ba! Odważnym szczęście 
sprzyja! I sprzyjało. Prace do­
biegały już końca i nie zdarzył 
się żaden większy wypadek, 
żadna katastrofa, która wpły­
nęłaby decydująco na tok ro­
bót. Raz tylko załamały się de­
ski rusztowania i 4 robotników 
spadło z wysokości 16 metrów. 
Na szczęście-tylko się potłukli.

Były też i momenty wesołe 
w historii budowy mostu, o któ­
rych robotnicy opowiadają z 
uśmiechem. Oto, któregoś dnia 
po wzmiance w prasie, że most 
jest skończony, jedna z obywa­
telek miasta Poznania chciała 
koniecznie skrócić sobie drogę 
na Rataje właśnie przez most 
Marchlewskiego.

— Pisano, że skończony — 
usiłowała przekonać robotni­
ków, broniących jej przejścia 
przez most z niemowlęciem, 
wózkiem i kartoflami. — Skoń­
czony i nie można przejść? — 
nie mogła tego zrozumieć.

To była pierwsza kobieta. 
Potem przychodziły inne — 
służbowo. Z prasy, radia i po­
krewnych resortów, a robotni­
cy udzielając informacji, z 
mą pokazywali im most.

du-

Wszyscy razem
Zbliżał się dzień 22 lipca — 

8 rocznicy ogłoszenia Manife­
stu. Cała Polska podejmuje zo­
bowiązania lipcowe, zobowią­
zania produkcyjne.

— A my co?

My wykończymy most 
przedterminowo i oddamy go 
na 22 lipca — zawołała załoga 
mostu.

— Wykończymy!
Na moście zawrzałc.
— My już gotowi — wołały 

załogi monterskie, niterskie, 
malarskie.

W ostatniej fazie robót wie­
le jeszcze było do zrobienia 
z tak zwanej „kosmetyki". Ma­
lowanie konstrukcji i poręczy 
dwukrotnie, założenie przewo­
dów elektrycznych, telegraficz­
nych, gazowych, wodociągo­
wych, położenie kostki na jez­
dni, wykończenie chodników, 
zawieszenie lamp itp.

Na moście zaroiło się od pra­
cowników poczty, MPK (bo 
i tramwaj dziś ruszy przez most
— 13), Miejskiego Przedsięblor- 
stwa Robót Drogowych, Gazo­
wni, Elektrowni itp.

— Cholera, nie mamy szyn!
— frasowali się tramwajarze.

Nie było szyn o odpowied­
niej szerokości. Ale nadeszły w 
ostatniej niemal chwili.

Lipiec.
Pierwszy, drugi...- dwunasty. 

Dnie lecą.
Tu malarze zachlapani farbą 

malują poręcze, tam układają 
nawierzchnię, tu wylewają 
chodniki dymiącym asfaltem, 
ktoś inny wspiąwszy się na 
wysoką drabinę, zawiesza lam­
py, wydłuża się wąż szyn tram­
wajowych metr za metrem, co­
raz dalej. I tak niemal’na jed­
nym metrze kwadratowym mo­
stu pracuje kilku naraz różnych 
fachowców we wzajemnym 
współzawodnictwie o czas, o 
każdy centymetr mostu.

Plusk... plusk... szeroko roz­
pryskuje się woda. To spadają 
do Warty deski i belki 
ranego już matowania.

Demontaż nie jest 
łatwą ani bezpieczną, 
mieć dużo zimnej krwi, zręcz­
ności. W tej pracy wyróżniają 
się dwaj młodzi brawurowi ro­
botnicy: Zygmunt Szczechura 
i Józef Stasiak, którzy po rusz­
towaniach, a wreszcie po przę­
słach mostu łażą z kocią nie­
mal zręcznością.

Nouja karta 
dziejótu Poznania

I oto most im. J. Marchlew­
skiego stoi.

Zostanie dziś oddany do u- 
żytku. Ruszy przez niego pier­
wszy tramwaj linii nr „13" i bę­
dzie mogła przejść owa pozna­
ni anka z dzieckiem i kartofla­
mi...

Most skończony, ale jego hi­
storia jeszcze nie. Bo ten most 
zapoczątkuje nową kartę dzie­
jów Poznania.

Most i cała trasa J. March­
lewskiego stanie się arterią 
komunikacyjną, łączącą lewo­
brzeżny Poznań ze Starołęką, 
przewidzianą na, nowy ośrodek 
przemysłowy.

Na prawym brzegu Warty 
powstaną dwa osiedla mieszka­
niowe: Nowe Rataje i Miastecz­
ko oraz liczne szkoły zawodo­
we. Na lewym brzegu wzdłuż 
rzeki założony zostanie Park 
Narodowy, pomyślany jako o- 
środek sportowo - wypoczynko­
wy z odpowiednich rozmiarów 
stadionem sportowym „Stali". 
Po obu stronach mostu — pod 
przyczółkami przewidziano pro­
menady, których konstrukcja 
dostosowana już została do 
tych celów.

Most im. J. Marchlewskiego 
to wielkie osiągnięcie, którym 
Poznań może się poszczycić w 
dniu dzisiejszym.
GŁOS
WIELKOPOLSKI
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